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Aby godnie uczcić

ŚWIĘTO PRACY
Miasta

i wsie w. całym kraju przybierają odświętny wygląd.
Społeczeństwo polskie pragnie godnie uczcić zbliżające się
Święto Pracy — 1 Maja, Odbywają się akademie, spotka­

nia z weteranami polskiego ruchu robotniczego i przodownika­
mi pracy. Zasłużeni dla rozwoju ludowej Ojczyzny ludzie otrzy­
mują odznaczenia państwowe. Przodujący pracownicy wstępują
W szeregi PZPR.

Społeczeństwo wita święto ma­
jowe wzmożonym rytmem pra­
cy. W zakładach przemysłowych
zaciągane są warty produkcyj-

miastach woje-
krajach socjali-

Polskie Radio o godzinie 9.30
we wszystkich programach o-

raz Telewizja Polska o godzi­
nie 9.45 w programie 1 (w ko­
lorze) transmitować będą prze­
bieg uroczystości 1-majowych
w stolicy, w

wódzkich i w

stycznych.
Transmisje

1-majowych w Moskwie Tele­
wizja Polska rozpocznie w pro­
gramie I o godz. 8.55.

z uroczystości

ne. Robotnicy pragną dostarczyć
na rynek więcej dodatkowych
wyrobów. Szczególne powody
do satysfakcji ma m. in. zało-

luumnihwmiitn.iuuiHHw

w Zakładach Zmechanizowanego
Sprzętu Dobowego „PREDOM-
ZELMER” w Rzeszowie urucho­
miono ostatnio produkcję sześciu

nowych wyrobów opracowanych
we własnym Ośrodku Badawczo-
Rozwojowym. Należą do nich —

w. in. odkurzacz samochodowy,
nowoczesny robot kuchenny typ

i maszynka do mielenia mię-
s* wyposażona równocześnie w

szatko w nicę do przygotowywania
sałatek, mizerii oraz ucierania
r-vn . Na zdjęciu: maszynka
mielenia mięsa wyposażona

szatko wnicę.
CAF — Lokaj
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ga Zakładów Budowy Maszyn i

Aparatury im. Stanisława Szad­
kowskiego w Krakowie, która
bez zakłóceń, a nawet z wyprze­
dzeniem realizuje zadania pro­
dukcyjne. Czyn, podjęty przez
robotników „Szadkowskiego”
dla uczczenia 35-lecia Polski

Ludowej, pozwoli wykonać w

tym roku dodatkowo na eksport
480 ton urządzeń dla fabryk
kwasu siarkowego i cukrowni.

Dziesiątki tysięcy osób staje
do czynów społecznych na cześć
1 Maja. Porządkowane są place
i ulice, zakładane są kwietniki
i zielone tereny zabaw dla dzie­
ci i młodzieży. M; in. zalcgi
wszystkich zakładów woj. tar­
nowskiego wzięły udział w wio­
sennych czynach porządkowych
w zakładach, osiedlach i mia­
stach.

Współpraca AM w Krakowie

i amerykańskim uniwersytetem
Na zaproszenie Akademii Me­

dycznej przybył do Krakowa

prof. Raymond F. Jones, dyrek­
tor ds. programu wymiany mię­
dzynarodowej Uniwersytetu
Stanu Nowy Jork USA, w celu
omówienia dalszej współpracy
między obu uczelniami, zapo­
czątkowanej 2 lata temu podpi­
saniem porozumienia o współ­
pracy w’ dziedzinie podstawo­
wych i klinicznych nauk me­
dycznych oraz wymiany studen­
tów i młodych pracowników
naukowo-dydaktycznych. Cd
roku trwa realizacja programu
współpracy. M. in. wczoraj
opuściła Kraków druga już,
5-osobowa grupa asystentów
AM, udają sią na pięciomiesięcz­
ne stypendia naukowe do Stony
Brook.

Maluchami" dla maluchów

konkursów, festynów, a

przypominających, że

są naszym wspólnym,

Kto jak kto, ale dzieci nie

mają specjalnych powodów do
narzekań w tym roku. Ogłosze­
nie go Międzynarodowym Ro­
kiem Dziecka właśnie spowo­
dowało, iż jak Polska długą i
szeroka odbywa się wiele im­
prez,
nawet poważniejszych sympo­
zjów
dzieci
chronionym skarbem. Zwłaszcza
ci z małych obywateli, których
los naznaczył utratą najwięk­
szego skarbu dzieciństwa — ro­
dzinnego domu.

Właśnie tym dzieciom — ma­
łym mieszkańcom domów dzie­
cka winni jesteśmy największą
troskę.

Im też właśnie poświęcony
będzie wielki „Rajd Radości”,
organizowany dla posiadaczy
fiatów' 12<śp — popularnych
„maluchów” — w niedzielę, 27

maja, przez Młodzieżowe Cen­
trum Kultury FSZMP, Polski
Związek Motorowy, Państwowy
Zakład Ubezpieczeń, Jednostkę
Wojskową 6 Pomorskiej Dywi­
zji Powietrzno-Desantowej or&z

W Stoczni Szczecińskiej im.
Adolfa Warskiego powstaje
kolejny prom pasażersko-sa­
mochodowy m/f „Silesia”.
Młodzież zrzeszona w ZSMP
odbjęła patronat nad budo­
wą tej jednostki. W ramach

czynu patronackiego młodzi

stoczniowcy uczestniczą w

pracach porządkowych i wy­
posażeniowych promu.

CAF — Jodkowski

złoży wizytę
w Portugalii

Na zaproszenie ministra spraw

zagranicznych Portugalii, Joao de

Freitas Cruz, minister spraw za­
granicznych PRL, Emil Wojtaszek
złoży oficjalną wizytę w Portu­
galii w dniach 2—5 maja br.

^
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Zainicjowany przed laty przez
naszą redakcję — wspólnie z

Wydziałem Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Urzędu
Miasta — tradycyjny już kon­
kurs „Kwiaty dla miasta” pozy­
skał sobie liczne, grono stałych
uczestników. Dzięki ich pomy­
słowości. staraniom i kunsztowi

ogrodniczemu niejeden dom, czy
osiedle w Krakowie tonie w

kwiatach, przyciąga wzrok deko­
racyjną zielenią. Po zmianie gra­
nic administracyjnych konkurs
został rozszerzony na wszystkie
miasta województwa,
mieszkańcy już
współzawodniczyli z krakowia­
nami. Długie listy zgłoszeń, o-

bejmujące co roku po kilkaset

pozycji, świadczą zarówno o po­
pularności konkursu, jak i jego
potrzebie wynikającej z rozbu­
dzonego poczucia estetyki, chęci
przebywania na co dzień wśród
zieleni i kwiatów, oddychania
powietrzem przepojonym zapa­

których
trzykrotnie

redakcję „Echa Krakowa”.
Uczestnictwo w imprezie

sprowadza się do jednego tyl­
ko, szlachetnego w swych kon­
sekwencjach warunku: dekla­
rujący swój udział właściciel
„malucha” zaopiekuje się na

czas trwania rajdu jednym z

Wychowanków Domów Dziecka.
,A oto szczegóły imprezy, w

której — nie wątpimy — udział
weźmie wielka liczba zmotory­
zowanych krakowian. Rajd, jak
wskazuje jego nazwa, ma cha­
rakter wspólnej zabawy dzieci i

(Dokończenie na
'

str. 2)
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i Sfe ogoda w rejonie Krakowa
J SM kształtować się będzie
] Ul pod wpływem , podwyż-
• 8”' szonego ciśnienia. Za-
I I chmurzenie duże z więk-
i ■ szymi przejaśnieniami 1

rozpogodzeniami. Rano
lokalnie mgły 1 zamgle­

nia. W ciągu dnia miejscami
przelotne opady deszczu, wia­
try z kierunków północnych i

północno-wschodnich 3—6 m

na sek. Temperatura dniem 8
— 1 2, minimalna nocą 7—S st.

C. (w)

Ktokupipi^knegobeliny
Spółdzielni im. St. Wyspiańskiego

Przed kilkoma tygodniami w krakowskim Klubie Dzien­
nikarzy „Pod Gruszką” wisiały na ścianach piękne gobeliny.
Sprzedawano je drogą licytacji, a uzyskane w ten sposób
nadwyżki pieniężne przeznaczone zostały na odnowę zabyt­
ków Krakowa. Miło nam donieść, że pomysł „kupiono” poza
naszym miastem. Miło tym bardziej, że warszawskim orga­
nizatorem podobnej aukcji została bratnia redakcja popular­
nej popołudniówki — „Eypressu Wieczornego”.

Dziś po południu rozpocznie się (przy muzyce krakowskiej
kapeli) w pawilonie „Cepelii” w centrum Warszawy przy ul.

Marszałkowskiej aukcja kilkunastu gobelinów przygotowa­
nych specjalnie na tę okazję przez Spółdzielnię im. St. Wy­
spiańskiego w Krakowie. Dochód — oczywiście na krakowskie

zabytki. Aukcja potrwa dłużej, gdyż ma charakter nie tylko
głośnej licytacji, ale i zapisów z ofertą. Ceny wywoławcze
pięknych rękodzieł: od 2.150 do 27.150 zł.

A Więc warszawiacy do młotka! (k)

Fara Duńczyków — lvor Tonning
Tonnesen i Mai-Britt Johansson

wyruszyła z początkiem kwietnia
z Kopenhagi w podróż dookoła
świata na rowerach. Po przeb: -

ciu ok. 35 tysięcy kilometrów

przybyli oni przed paru dniami
do Nowego Jorku.
CAF—AP — telefoto
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prof. S. Lorentza
28 bm. przypada 80. rocznica

urodzin prof. Stanisławą Lo­
rentza — dyrektora Muzeum

Narodowego w Warszawie, wy­
bitnego naukowca, zasłużonego
organizatora muzealnictwa i

ochrony zabytków w Polsce.

Wczoraj w Muzeum Narodowym
odbyło się spotkanie S. Lorentza
ze współpracownikami, przed­
stawicielami placówek muzeal­
nych z całego kraju, działacza­
mi kulturalnymi. Podczas uro­
czystości odczytany został list z

gratulacjami i serdecznymi ży­
czeniami dla Jubilata nadesłany
przez przewodniczącego Rady
Państwa — Henryka Jabłoń­
skiego. Zasługi prof. Lorentza

dla kultury polskiej przypom­
niał prof. Kazimierz Michałow­
ski.

chem maciejki, a nie spalin sa­
mochodowych.

Nadeszła pora, że ze względów
organizacyjnych musimy się —

choć z żalem — pożegnać z u-

czestnikami konkursu, którzy
wiernie przez tyle lat nam to­
warzyszyli we wspólnej trosce o

to., by nasze miasta stawały się
coraz piękniejsze, a nasze osie­
dla — ogrody były miejscami
prawdziwego wypoczynku. Bez

tych mieszkańców, którzy ideę
. .Kwiatów dla miasta” realizo­
wali w praktyce, konkurs nie

wszedłby do krakowskiej trady­
cji.

Obecnie obowiązki współorga­
nizatora konkursu przejęła od
nas Liga Kobiet, która będzie go
prowadzić nadal w dotychczaso­
wej formie, razem z Wydziałem
Gospodarki Komunalnej UM. W

związku , z tym zgłoszenia udzia­
łu w tegorocznym konkursie

należy kierować pod adresem:
Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet,
31-133 Kraków, ul. Karmelicka 9.
Termin upływa 31 maja. Prosi­
my. pamiętajcie o tym!

Oczywiście łamy „Echa” pozo­
staną nadal otwarte dla wszyst­
kich spraw związanych z „Kwia­
tami dla miasta” i uczestników
konkursu będziemy na bieżąco
informować o pracach komisji
konkursowej.

Dla tych, którzy po raz pierw­
szy pragną uczestniczyć w kon-

No jubileusz Ojczyzny
młodzież przyjdzie

Edwar-

z nowymi immgnmci»Jak pracować lepiej i wydajniej oraz skutecznie kształtować

socjalistyczną świadomość młodzieży — tak można by lapidarnie
określić c-1 II Krajowej Narady Aktywu Robotniczego ZSMP,

która odbyła się 27 bm. w Warszawie? Uczestnicy obrad gorąco
powitali przybyłego na obrady I sekretarza KC PZPR —

da Gierka.

W spotkaniu,
skonkretyzować
my aktywności
tniczej w roku
Ludowej, uczestniczyli członko­
wie Biura Politycznego i Sekre­
tariatu KC PZPR: Edward Ba-

biuch, Alojzy Karkoszka, Zdzi­
sław Zandarowski i Zbigniew
Zieliński, a także kierownik Wy­
działu Organizacji
Sportu i Turystyki
Jerzy Kuberski.

które pozwoliło
kierunki i for-

młodzieży robo-
35-lecia Polski

Społecznych,
KC PZPR —

dokonańCharakterystykę
ZSMP, w- okresie jaki minął od
I Krajowej Narady Aktywu Mło­
dzieży Robotniczej przedstawił
przewodniczący ZG ZSMP —

Krzysztof Trębaczkiewicz. Mó­
wiąc o tegorocznych inicjaty­
wach młodzieży robotniczej pod­
kreślił on, iż związane są one

z ambicją przodowania młodzie­
ży w pracy zawodowej, z pod­
noszeniem jakości i efektywno­
ści gospodarowania na każdym
odcinku. Realizacja tych inicja­
tyw w roku 35-lecia Polski Lu­
dowej, w okresie poprzedzają­
cym obrady VIII Zjazdu PZPR,
dokumentować będzie głęboką
■więź młodego pokolenia z partią
i kreślonym przez nią progra-

kursie przypominamy główne
-zasady regulaminu. A więc., mo­
żna zgłosić każdy budynek mie­
szkalny — zarówno wielomie-

szkaniowy, jak i jednorodzinny,
obiekty urzędów, instytucji,
szkól, przedszkoli, przedsię­
biorstw i innych zakładów pracy
w obrębie Krakowa oraz pozo­
stałych miast województwa,, czy­
li: Dobczyc, Krzeszowic. Myśle­
nic, Niepołomic, Proszowic. Ska­
winy, Słomnik, Sułkowic i Wie­
liczki. Zgłoszenia mają prawo

(Dokończenie na str. 2)

XIV Dni Muzyki Organowej
SOBOTA,

28 BM.:

godz. 20.30 —

Bazylika Maria­
cka: recital or­
ganowy Józefa
Serafina;

godz. 22.00 —

Aula PWSM:

prawykonania
utworów nagro­
dzonych na

Konkursie im.
A. Malawskiego
1978;

ŃIEDZIELA, 29 BM.;
godz, 17.00 — Opactwo w Tyń­

cu: recital organowy Vaclava
Rabasa (Czechosłowacja).

rozwoju
kraju.

meto wszechstronnego
społeczno-gospodarczego

W czasie narady zabrał głos
Edward Gierek. (Omówienie wy­
stąpienia podajemy na str. 2.)

Uczestnicy narady skierowali

apel do wszystkich członków
ZSMP, do całej polskiej młodzie­
ży. W imieniu zgromadzonych a-

pel odczytał pracownik Huty im.
Lenina — Kazimierz Miniur.

Apel wzywa polską młodzież,
by w roku 35-lecia PRL przodo­
wała w pracy, nauce i służbie

wojskowej, podejmowała inicja­
tywy na rzecz zwiększania efek­
tywności i racjonalności gospo­
darowania. Zróbmy wszystko —

głosi apel — by na jubileuśz na­
szej socjalistycznej Ojczyzny i
VIII Zjazd PZPR przyjść z no­
wymi osiągnięciami.

ZE ŚWIATA
FRZYJĘCIEM kilku doku­

mentów analizujących sytua­
cję polityczną w Europie, A-

zji, Afryce i na bliskim
Wschodzie i określających
jednocześnie główne zauania
sil społecznych w walce o

trwały pokoj i międzynarodo­
wą współpracę zakończyło się
27 bm. w Pradze posiedzenie
Prezydium Światowej Rady
Pokoju. Na szczególną uwagę
zasługuje rezolucja w sprawie
bezpieczeństwa i współpracy w

Europie.
NA KREMLU rozpoczęły się

27 hm. rozmowy L. Breżniewa
z prezydentem Francji, V. Gi­
scard d’Estaing. W toku roz­
mów przedyskutowano stan i

przyszłość stosunków radziec-

Ko-frąncuskich. Znaczną uwa­
gę poświęcono polityce odprę­
żenia. Obaj przywódcy wyra­
zili zdecydowaną wolę pogłę­
biania przyjacielskich stosun­
ków w interesie odprężenia w

Europie i na świecie. Przywód­
ca radziecki wysunął ideę
wspólnego lotu kosmonauty
francuskiego z załogą radziec­
ką. Prezydent Francji pozyty­
wnie ustosunkował się do tej
propozycji.

DELEGACJA Sejmu PRL' z

wicemarszałkiem Sejmu pos.
P. Stefańskim zakończyła 27
bm. 5-dniową wizytę w Nor­
wegii. Członkowie delegacji
zostali przyjęci przez premie­
ra Norwegii, O. Nordli oraz

spotkali się z przewodniczą­
cym parlamentu norweskiego
— G. Hansenem.

W GENEWIE zakończyły się
obrady 34. Sesji Europejskiej
Komisji Gospodarczej ONZ.
32 państwa osiągnęły porozu­
mienie, iż w listopadzie br.
zostanie zwołana ogólnoeuro­
pejska konferencja poświęco­
na rozwojowi międzynarodo­
wej współpracy w

ochrony środowiska

go.
PRZEBYWAJĄCY

w SRW sekretarz

ONZ, K. Waldheim
wał 27 bm. rozmowy z wice­
premierem i ministrem spraw
zagranicznych Wietnamu, Ngu-
yen Duy Trinliem oraz spotkał
się z premiereto SRW, Pham
Van Dongiem.

dziedzinie
naturalne-

z wizyta
generalny
kontynuo-



Str. 2 ECHO KRAKOWA Nr 94 (10359)

XATciągu 3 lat istnienia ZSMP,
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organizacja młodzieży pra­
cującej miast i wsi, udo­
wodnił, iż skutecznie zespala
młode pokolenie w patriotycz­
nej służbie dla Polski, Niech to

dzisiejsze spotkanie umocni je­
szcze bardziej poczucie odpowie­
dzialności za losy państwa i na­
rodu wśród młodego pokolenia
robotników.

Klasa robotnicza odegrała czo­
łową rolę w historycznym pro­
cesie rewolucyjnych przeobrażeń
naszego kraju w minionym 35-
leciu; ideały klasy robotniczej
— jednoczą całe nasze społe­
czeństwo w wytrwałej pracy dla

wspólnego celu, jakim jest bu­
dowa siły Polski 'i pomyślności
Polaków. '

W naszej Ojczyźnie, tak cięż­
ko doświadczonej w minionych
dwóch stuleciach, istnieje po-
trztba pogłębionego myślenia
historycznego, utrwalenia W

zbiorowej pamięci podstawo­
wych kanonów Wychowania
obywatelskiego, związku jaki
istnieje pomiędzy socjalizmem
a pokojowym bytem naszego na­
rodu.

Znająe okrucieństwa wojny,
doceniamy szczególnie wartość
i znaczenie bezpieczeństwa i po­
koju. Polska zdecydowanie prze­
ciwstawia się próbom wywoły­
wania napięć i konfliktów w

świecie. Naród nasz potępił agre­
sję chińską na Wietnam. Opo­
wiadamy się za całościowym
uregulowaniem konfliktu na

Bliskim Wschodzie. Wnieśliśmy
na XXXIII sesję ONZ doniosłą
propozycję polską W sprawie
wychowania społeczeństw w du­
chu pokoju. Wspólnie z ZSRR i

innymi krajami socjalistyczny­
mi czynimy wszystko dla sprawy
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Polska nigdy w swej historii
nie cieszyła się tak wielkim

międzynarodowym prestiżem i

szacunkiem, jak obecnie. Nigdy
też nic posiadała tak trwałych
gwarancji bezpieczeństwa, nie­
podległości i suwerenności.
Źródłem i podstawą tej pozycji
jest socjalizm. Jest nierozer­
walny sojusz, braterska przy­
jaźń i współpraca z ZSRR i in­
nymi krajami socjalistycznymi.
Jest nasz potencjał gospodarcze
i siła obronna.

uiimniuiiiimiiiiiiiimimir.
Co słychać?

Obywatelka brytyjska,
Ashley skazana została
sąd w Retford na

’

5-funtową
grzywnę, ponieważ cd,mówiła u-

j-awnienia swego wieku poli­
cjantowi spisującemu protokół
po przekroczeniu przez nią prze­
pisów drogowych: Odpowiedź:
„Kobiety mają tyle lat, na ile
wyglądaj^1 niestety, nie zado­
woliła stróża porządku, i sprawa
znalazła finał w sądzie.

(Omówienie)
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Z myślą «i młodych wytyczo­
no program sformułowany na

VI i strategią rozwiniętą na

VII Zjeźdźie Partii, dzięki któ­
rej kraj nas* dźwignął się na

wyższy poziom rozwoju społecz­
no-gospodarczego. Ten imponu­
jący dorobek lat 70-ych nie ma

precedensu w historii. Obecnie
i na przyszłość najważniejsze za*
danie wiąże się z tym, By stwo­
rzony 1 rozbudowany potencjał
naszej gospodarki przynosił co­
raz Większe efekty. Dlatego
partia basza kładzie tak silny
nacisk na efektywność gospoda­
rowania, wydajność pracy, osz-

czędnośó czasu, materiałów i

energii.
Poprawę warunków życia na­

rodu uczyniono nadrzędnym ce­
lem polityki naszej partii. W
okresie minionych lat polityka
ta przynosiła rezultaty odczu­
wane przez całe społeczeństwo.
Jednak dalszy postęp na tej
drodze zależny jest od tempa,
w jakim rozwijać się będzie
nasza gospodarka, a więc od
pracy nas wszystkich, a także
od warunków obiektywnych,
które stawiają trudne do prze­
zwyciężenia bariery. Zrozumie­
nie tych współzależności, tego
że nie na wszystko nas jeszcze
stać, że rozwiązywanie złożo­
nych problemów, jakie niesie

życie, nadrabianie opóźnień wy­
maga czasu i wytrwałych wysił­
ków, jest sprawą podstawową
dla. kształtowania świadomości
społecznej. Nie możemy zgodzić
się z postawami konsumpcyjriy-
mi, egoistycznymi. Tego typu
postawom przeciwstawiać nale­
ży pozytywne wzory, które ma­
ją oparcie w najlepszych trady­
cjach rodzin robotniczych. Obo­
wiązkiem robotniczej młodzieży
jest je wzbogacać i upowszech­
niać.

Sposób, w jaki ZSMP wypeł­
nia swą ważną, statutową funk­
cję rzecznika i reprezentanta in­
teresów całej młodzieży, jest
obserwowany z uwagą. Szcze­
gólne znaczenie mają wysiłki i

przedsięwzięcia ZSMP na rzecz

niesienia pomocy młodym mał­
żeństwom oraz rozwiązywania
problemów młodej rodziny.

' O

sprawach tych będzie mowa na

XV Plenum KC.

W partii trwają prace nad
tezami do dyskusji przed VIII

Zjazdem PZPR, który odbędzie
się w 1980 r. Wśród problemów
opracowywanych dla Zjazdu
ważkie miejsce zajmują sprawy
ważne dla młodego pokolenia:
modernizacja przemysłu i rolnic­
twa, postęp naukowo-techniczny,
rozwój oświaty, kształtowanie

socjalistycznego modelu rodziny,
polepszenie warunków młodych
małżeństw. Przemyślenia związ­
ków młodzieży w tych kwestiach

będą konieczne w pracach
przędzjazdowych.

Święto pracowników
transportu i drogownictwa

Na XVI sesji Rady Narodowej m. Krakowa

„Dnia Transportowca
który przypa-
członek Biura

Z okazji
i Drogowca”,

da w br. 29 bm., lmoucł Mur.

Politycznego KC PZPR, prezes
Rady Ministrów
szewicz, spotkał
grupą przedstawicieli
sięcznej rzeszy transportowców7 i

drogowców. W spotkaniu ucze­
stniczyli m. in.: członek Sekre-
triatu KC PZPR. — Zbigniew
Zieliński, wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Kazimierz Secemski,

— Piotr Ja ro­
si®27bm.z

340-ty-
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minister komunikacji — Mieczy­
sław Zajfryd.

W trakcie spotkania pod­
kreślano rosnącą rolę transportu
i drogownictwa w życiu społecz­
no-gospodarczym naszego kraju.

Piotr Jaroszewicz w imieniu
I sekretarza KC PZPR —

Edwarda Gierka, Biura Poli­
tycznego i rządu przekazał ucze­
stnikom Spotkania, a za ich

pośrednictwem wszystkim pra­
cownikom transportu i drogow­
nictwa, zakładów naprawczych,
PLL „Lót”, kamieniołomów oraz

ich rodzinom najlepsze życzenia
owocnej pracy i pomyślności w

życiu osobistym.

Krakowska gospodarka w 1378 roku
Mierny wychowania młodzieży

Rajd Radości"
(Dokończenie ze str. 1)

dorosłych. 27 maja zgłoszeni
przednio „maluchowcy” podjada
pod stadion „Wisły”, gdzie po
przejęciu od organizatorów
dziecka pod Opiekę nastąpi start.

Wszyscy otrzymają koperty z

trasą i zadaniami do ■wykona­
nia na tej trasie, po Czym (cało
i szczęśliwie!) dojadą do mety
w Niepołomicach. Tam będą na

dzieci i dorosłych czekać liczne

atrakcje: pokazy sprawnościowa
wojska, quiz dla dzieci, specjal­
ne stoisko informacyjne PZU,
wspólna grochówka, ognisko z

atrakcyjnymi występami, wre­
szcie ogłoszenie wyników raj­
du, w którym nie będzie oczy­
wiście przegranych. Każdy z u-

Czestiników otrzyma dyplom u-

czestnictwa, pamiątkowy zna­
czek, proporczyk, książeczkę tu­
rysty motorowego i punkty do
odznaki takiego turysty.

Po imprezie, jej uczestników7
czekać będzie jeszcze jedno za­
danie: odwieźć dzieci z Domów
Dziecka do tychże Domów.

Zaniepokojonych udziałem
dzieci w rajdzie samochodówym
spieszymy uspokoić, iż nie bę­
dzie w nim nic z wyczynu spor­
towego. Także kwestia ubezpie­
czenia jest rozwiązana; wszyst­
kich kierowców, dzieci i innych
pasażerów (nie : wątpimy, że

znajdą się wśród nich dzieci

kierowców) ubezpieczają auto­
matycznie organizatorzy.

Tak więc — „maitlćhy” ńa
start po maluchów! Pozostaje
wypełnić poniższą kartę uczest­
nictwa i przesłać ją do dnia 15

maja br. pod adresem Młodzieżo­
wego Centrum Kultury: Kra­
ków, Rynek Główny 25. (kwk)

Z prac Prezydium Rządu
■27 bm- Prezydium Rządu roz­

patrzyło projekt zagospodaro­
wani* pola historycznej bitwy
pod Grunwaldem J, tras gruiir.
waldzkich. Przyjęto ogólne za­
łożenia projektu.

O Rozpatrzono sprawy zwią­
zane z zapewnieniem warunków
do realizacji! programu rozwoju
przemysłu miedziowego. Po­
wzięto decyzje upoważniające
resort, górnictwa do przeprowa­
dzenia niezbędnych prac dla u-

zyskania w latach 1980—81 zało­
żonego wzrostu wydobycia węg­
la oraz rozszerzania czterobry­
gadowego systemu pracy w ko­
palinach.

gl Prezydium Rządu powzięło
decyzję o modernizacji i rozbu­
dowie lotniska Warszawa —

Okęcie. Prace zostaną ukończo­
new1980r.

Wczoraj odbyła się XVI zwy­
czajna sesja Rady Narodowej
miasta Krakowa, której prze­
wodniczył Kazimierz Barei-
kowski — zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR. W sesji wzięli także
udział: prezydent fi. Barszeź
oraz K. Kołodziejczyk — przed­
stawiciel Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów i J.
Skweres' — dyrektor departa­
mentu Ministerstwa Administra­
cji, Gospodarki Terenowej, i

Ochrony Środowiska i in.

Zgromadzonym radnym przed­
stawiona zestala nominacja Jó­
zefa Gajewicza na stanowisko

wiceprezydenta, który przejmuje
pieczę nad Komisją . Planowa­
nia.

W pierwszej części obrady
zdominowało podsumowanie wy­
konania planu spcleczno-gospo-
darczego i budżetu za ubiegły
rok.

Gospodarka krakowska
centrowała się ńa kilku

ńych problemach: m.

zwiększeniu rozmiarów 1
ftićtwa mieszkaniowego,
nieniu postępu w odnowie Kra­
kowa. rozwoju gospodarki żyw­
nościowej.

Budownictwo oddało do użyt­
ku o SCO mieszkań Więcej niż
w 1977 r. Stało się tak dzięki
uzyskanemu
dawnielwie

słowym i i
Aczkolwiek

rzeczowego : ......... „

niono pozytywnie, to jednak po­

l kon-

żyWot-
in. ńa

budów-

ząpew-

i postępowi w bu-

systemerrt przemy­
to/wojowi zaplecza.

Wykonanie planu
i finansowego oce-

dzielnicy Śródmieście
Już tradycyjnie decyzją Komitetu Dzielnicowego PZFR

Śródmieście dwa razy do roku, przed Świętem Pracy i z okazji
Rewolucji Październikowej, aktywni działacze polityczno-społe­
czni, ludzie dobrej roboty zostają wpisani do Złotej. Księgi Za­
służonych dla Dzielnicowej Organizacji Partyjnej,

wstałe vr ubiegłych latach zaleg­
łości spowodowane niedostate­
cznym potencjałem wykonaw­
czym, przyćmiewają sukces.

W interesującej nas wszyst­
kich dziedzinie, gospodarce żyw­
nościowej, plan zasadniczo zo­
stał zrealizowany. Dały się zau­
ważyć przyrost pogłowia trzo­
dy chlewnej i nieznaczny wzrost

pogłowia bydła, wykonanie pla­
nu i przekroczenie go W skupie
mleka i ziemniaków. Wskutek

niekorzystnych warunków at­
mosferycznych. pomimo wzro­
stu areału przeznaczonego, pod
warzywa zmniejszyła się »

około 200 ton produkcja warzyw
przyśpieszonych. Fodobnie w

produkcji warzyw gruntowych
z tego samego powodu zadania

wykonano w 94.4 proc. Na wy­
nik ten wpłynął nieurodzaj po­
midorów i ogórków.

W dalszym ciągu sesji uwaga
radnych ogniskowała się na oce­
nie realizacji Uchwały sejmo­
wej z dnia 12 kwietnia 1973 r. o

zadaniach narodu i państwa w

wychowaniu młodzieży i jej u-

dzia.le W budowie socjalistycz­
nej Polski. Uchwała ta uwzględ­
nia problematykę kształtowania

zaangażowanych postaw mło­
dzieży.

Zagadnienie referowała wice­
prezydent Barbara Guzik. Refe­
rat, korełerat i dyskusja .wska­
zywały na konieczność scale­
nia wysiłków w tworzeniu jed­
nolitego frontu wychowawcze-,
go. Podkreślano potrzebę ściślej­
szej koordynacji poczynań pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych. uczelni, organizacji mło­
dzieżowych i społecznych, zakła­
dów pracy, domu i środowiska.
Zachodzi konieczność doskonale­
nia wychowania młodzieży przez
pracę i dla pracy, kultywowa­
nia wartości etycznych w spo­
łeczeństwie. Odzwierciedleniem

rangi problemu jest podjęta
przez radnych uchwała określa­
jąca dalsze zadania w tej matę-

1.

2.

3.

i.

5.

Imię i nazwisko

Wczoraj z okazji jubileuszu
Polski Ludowej wpisani zosta­
li: Jan Adamczewski, Stanisław

ArtMafyś, Artur Batko, Ludwik

KARTA UCZESTNICTWA

Adres zamieszkania

Miejsce pracy

Pasażerami mojego „malucha” będą ewentualnie także:

1. lat

2. .................................... ......... lat
„Maluch” ma numer rejestracyjny
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XIV Seminarium
Leninowskie

Bernacki, Marian Bisztyga, Elż­
bieta Czerwińska, Tadeusz Du­
dek, Augustyn Dutkiewicz,
Czesława Filipek, Władysław
Iliński, Zdzisław Jakobi, Jani­
na Jaśkowiec, Alina Klimek,
Mieczysław Kot, Adam Koczu r,
Jan Krejcza, Leszek Kubanek,
Tadeusz Kubicki, Józef Kudłek,
Piotr Lorenz, Emilia Niewie-
nział, Rozalia Pająk, Roman Pli-

chta, Mieczysław7 Pólitówski,
Joanna Rudzik, Magdaleną Sem­
kowicz, Julian Tarko, Tadeusz

Tymiński, Konstanty Waszkie­
wicz i Eugeniusz Wójcik.

Uroczystego wpisania dokona­
no w obecności rodzin -Wyróż­
nionych, przyjaciół i kolegów7 z

pracy. Prżybyłych powitał I se­
kretarz KD PZPR Śródmieście.
Adam Kawalec. On też pogratu­
lował Wpisanym do Księgi żń-

szczytnego wyróżnienia.
W czasie uroczystości grupa

zasłużonych działaczy, politycz­
no-społecznych otrzymała wyso­
kie odznaczenia państwowe.
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Ste­
fania Bałdowska, Wanda Czaj­
kowska, Karol Jachimczak,
Aleksander Krysakowski, Zdzi­
sław Kryska, Józef Kwaśniew­
ski, Stanisław Mącznik, Marian
Mostowik. Anną Mucha, Włodzi­
mier* Osuchowicz i Władysław
Stachura. - (bóg)

w

Młodzieży i Studentów „Fama”
w Nowej Hucie roz.poczęlo się
wczoraj zorganizowane przez.
Zarząd Główny i Zarząd Kra­
kowski SZSP XIV Seminarium
Leninowskie, które w tym reku

przebiega pod hasłem: „Leni- ■
newska koncepcja środków ma­
sowego komunikowania a wy­
chowanie młodzieży”. Obrady
otworzył Waldemar Janda —

przewodniczący ZK SZSP, Wita­
jąc przybyłych gości, wśród
nich m. im Stefana MarlsieWl-
cza — Sekretarza KK PZPR.

Wykład inauguracyjny ptr
„Rys historyczny leninowskiej
koncepcji prasy” wygłosił dCt.

Walery Pisarek z Ośrodka ■Ba­
dań Prasoznawczych w Krako­
wie. Niezwkle interesująco za-.

powiada się dziesiejsza dyskusji
„Wzorce wychowania lansowane

przez studencki - ruch dzienni­
karski”. Seminarium potrwa do
niedzieli, a zakończy j« uroczy­
ste złożenie kwiatów pod .pom­
nikiem W. Lenina. (jb)

Uznanie i odznaczenia

w Akademii Medycznej

Pierwszomajowe .Święto po­
traktowała Akademia Medyczna
jako okazję do uhonorowania

swych najlepszych praecwm--
kćw. Odbyło się to wczoraj W

niezwykle uroczystym nastroju
w Teatrze im. J . Słowackiego.
Krzyżami KawSlrskimi Orderu
Odrodzenia Polski odznaczeni
zostali: prof. prof. ,J. Blicharski,
Z. Chłap, A, Danek, Z. Kobiele-
w a, K. Krzystkóws, Z. Mach, J.
Niweliński. Medalami Komisji
Edukacji Narodowej uhonorowa­
ni zostali: prof. prof. R. Gryg-
lewski, Z. Baniaki, S. Konturek,
odznaką Zasłużonego Nauczycie­
la PRL — prof. W . Fejkiel. 14
osób otrzymało Krzyże Zasługi,
8 — Odznaki: „Za wzorową pra­
cę W służbie zdrowia-’, 10—
Złotą Odznakę „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa”.

W czasie uroczystości wręczo­
no też 50 członkowskich i 20

kandydackich legitymacji par­
tyjnych. (n)

salach Centrum Kultury

Niewiele w istocie rzeczy X

Wiedzieliśmy o rządach Ami- X
na. Tymczasent kraj żaczął się ZZ

Tozpadać natychmiast pó oba- JZ

leniu przez tegó satrapę pre-
zydenta Miltona Obote. Wów-
czas to Amin nakazał nie- X
z włócznie wymordować S tys. X

przedstawicieli, plemfoń, ktOrć X

podejrzewał o lojalność wobec ~

Obote. Ofiary Amina wywo-
dziły się ze wszystkich warstw *

społeczeństwa ugandyjskiego. x

Mówi się, że — w wyniku śle- X

pej kampanii przemocy wobec X

własnego społeczeństwa — za X

rządów Amina zamordówańo X

tysięcy spośród 12 ińln U-

gąndyjcżyków. X

Pierwszym zadaniem nowe- X

go rządu jest przywrócenie X

porządku i odbudowa zniśz- X

czonej gospodarki. W kraju
brakuje dosłownie wszystkie-
gO, począwszy ód mydła, i X
środków Owadobójczych. X
ksrość Uganflyjcryków przeży- X
ła tylko dlatego, ie proc. X

ludności uprawiało kassawe i ~

inne rośliny na użytek wlas-

nyv Kiedyś Uganda była naj- X

większym eksporterem kawy X
wśród naristw Wspólnoty Bry- X

tyjskiej, źa Amina płoń gnił X

na drzewach, bo róJAikdrti nie **

opłacało się go zbierać.

— Synaj, ale wszystko wska­
zuje, iż cena tej transakcji

jest nazbyt wygórowana. Na­
zbyt kosztowna dla wszystkich
bez wyjątku Egipcjan.
> Niespokojna jest także

fryka. Ostatnie dni przyniosły
wieści o przepędzeniu sadysty
Idi Amina, do niedawna pre­
zydenta Ugandy, który okazał

się najbardziej okrutnym
władcą Czarnej Afryki. Sytua­
cja w tym nieszczęsnym kra­
ju, już się normuje, tylko co

w nim jest jeszcze normalne?

Kiedyś Winston Churchill na­
zwał Ugandę „perłą Afryki”,
dziś z perły nie zostało nic.
W swej relacji z Ugandy
dziennikarz tygodnika ..News­
week” pisze: Minęły dni bła-

A-

Zaczyna się dopiero piąty
miesiąc, jak się okazuje
bardzo niespokojnego 1979

roku. Gdyby nie wstrząsy zie­
mi — Europa byłaby najsym­
patyczniejszym kontynentem
świata, gdzie życiu ludzi nie

zagraża żaden konflikt zbroj-
n5' (uspokaja się nawet w

Irlandii', gdzie żyje się na ogół
dostatnio, gdzie pojęcie głodu
— jak np. w Indiach, czy w

niektórych krajach afrykań­
skich — w zasadzie w ogóle
nie istnieje. Coraz mniej sły­
szy się także o terroryzmie,
nawet we Włoszech uważanych
do niedawna za największe
siedlisko ludzi zdesperowa-
liyćif. w

Ognisko największego niepo­
koju nadal utrzymuje się na

Bliskim Wschodzie, mimo — a,
może właśnie dlatego — że
dwa kraje tego rejonu, które

niegdyś najbardziej zaangażo­
wały się w konflikt zbrojny —

Egipt i Izrael — podpisały u-

kład pokojowy, kładący kres

trwającemu blisko 4.0 lat sta­
nowi permanentnej
oto okazuje się, że

ten układ jeszcze
zaostrzył sytuację,
namiętności, pogłębił antago­
nizmy. Egipt został potępiony
i wyklęty ze wspólnoty arab­
skiej. Zgodnie z postanowie­
niami konferencji bagdadzkiej
— wszystkie państwa arabskie

zrywają z Egiptem stosunki

dyplomatyczne, zrywają daw-

niej łączące ich nici sympatii,
podejmują sankcje ekonomi­
czne wobec swego niedawnego
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wojny. I
właśnie

bardziej
wyzwolił

partnera. Tym sposobem dają
wyraz potępienia dla separa­
tystycznych ciągot prezydenta
Sadata, który układając się z

Izraelem najbardziej drasty­
cznie wyłamał się z arabskiej
solidarności.

Decyzje o zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych ogłosiła
ostatnio Arabia Saudyjska
kraj, z którym Egipt był naj­
ściślej związany finansowo,
gospodarczo i politycznie. Re­
perkusje tej decyzji Riadu, a

wcześniej Kuwejtu, mogą się

Uganda po Idi Aminie
okazać dla Kairu wręcz fatal­
ne. Pomoc bowiem obu tych
krajów, świadczona Egiptowi,
wynosiła rocznie ponad mi­
liard dolarów. '

Wstrzymanie
jej, a także — o czyni się już
mówi — wycofanie z banków

egipskich kwoty ponad 1,4 mi­
liarda dolarów . ulokowanych
tani przez Kuwejtćzykóiy i

Saudyjczyków — z całą pew­
nością poważnie zagrozi egip­
skim projektom gospodarczym.
Już np. zagrożony jest projekt
budowy - wspólnego rurociągu
łączącego Suez z Aleksandrią,
wartości 500 milionów dola­
rów.

Egipt popada w coraz więk­
szą izolację polityczną 1 go­
spodarczą. Zyskuje co prawda
utracony w wojnie z Izraelem

żeństwa i terroru, barbarzyń­
skiej fanfaronady i upiornych
opowieści o torturach. Idi A-
min kiedy zbiegł r Kampali,
uchodząc przed
tatrzańskimi i

gandyjśkinii Zostawił ża.

więr.j ńiż tylko masakry,
stawił bałagan. Kwitnąca
dyś gospodarka Ugandy
stała zniszczona, ludność
dzielona antagonizmami i kon­
fliktami plemiennymi, ze spa­
czoną psyche narodową po 1
lataćh krwawej łaźni.

żołnierzami
uchodźcami u-

śńhą
ZÓ-

kie-
zo-

po-

Nowy rząd Ugśndy zwrócił

śię <* maśową pómóć miedży-
nąreddwą. Zapewne ją ottży-
nia, ale długiego okresu trze­
ba będzie, aby Ugandyjczycy
zapomnieli rządy śwegei nieda­
wnego władcy — rządy mor­
derstw i terroru. (m-tz)

Kwiaty dla miasta
(Dokończenie ze str. 1)

składać najemcy, zarządcy bu­
dynków. właściciele domów, ,śa-
ftiófżądy mieszkańców,
placówek oświatowych,
eji i zakładów.

W pierwszej połowie
misją konkursowa

Wszystkie zgłoszone obiekty, ty­
pując najlepsze dó udziału w fi­
nale konkursu. W sierpniu lub
z początkiem września, komisja
dokonuje ostatecznej oceny bio-

rąć pod uwagę takie czynniki
jak: ukwiecenie okien, balkonów
i otoczenia obiektów, staranna

pielęgnację roślin przez cały se­
zon wegetacyjny a także ogólny
porządek i ćzyśtóść.

W oparciu o ocenę końiisji
konkursowej Urząd Miasta Kra­
kowa przyzna nagrody pieniężne
i rzeczowe w grupie wyróżnio­
nych budynków mieszkalnych o-

raż dyplomy honorowe dla urzę­
dów, instytucji i zakładów ora- !
cy. (h.s) 1

dyrekcje
iustytu-

lata ko-

lustruje
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Sztuka wychowywania

Między zbiorem reguł

Iuż
w połowie ubiegłego stu­

lecia Józef Dietel tak re­
komendował Szczawnicę:

Szczawnica pomiędzy zdrojo­
wiskami Galicji pierwsze zajmu-
'

iniejce. Pierwszeństwo to

jednała sobie niezrównanie pię-
nym górzystym położeniem,
oświadczoną skutecznością
iód”„.
Współcześnie pienińskie uzdro­

wisko przyjmuje kuracjuszy le­
zących m. in. choroby układu

SflPEHZY
Rodzajem wojska, które w

szczególny sposób umac­
nia więź ze społeczeń­

stwem są saperzy, ściślej
żołnierze wojsk inżynieryj­
nych. Dla nich wojna nie za­
kończyła się w dniach majo­
wego zwycięstwa.

W okresie pokojowego bu­
downictwa wojska inżynie­
ryjne musiały nadal likwido­
wać pozostałości wojny i

walczyć z klęskami żywioło­
wymi. W pracy na minowych
colach zrodziło się wielu bo-
naterów, którzy w czasie po­
wojennej służby wojskowej
kilkanaście tysięcy razy trzy­
mali — jak to się zwyklo pa­
tetycznie mówić — „śmierć w

swoich rękach”.
Od 1945 do 1978 r. wojska

inżynieryjne odbudowały i

zbudowały łącznie ponad
16.000 m bieżących mostów

drewnianych, stalowych i

kombinowanych. Odbudowali
zbudowali ponad kilkaset

km dróg, usunęli blisko 15
min sztuk min oraz ponad 69
min bomb lotniczych, pocis­
ków artyleryjskich i innej a-

municji.
Od lat, saperzy wykonują

akże inne prace dla gospo-
darki: pomogli np. przy bu­
dowie zbiornika wodnego , w

Olębinowie, pow. Nysa,
współuczestniczyli w budowie

“dty „Katowice”, warszaw­
skiego Dworca Centralnego,
fabryki Samochodów Małoli­
trażowych w Bielsku-Białej,
Okładów „Elana” w Toru-

n,u> kopalni miedzi w Polko­
wicach i Lubinie, magistrali
kolejowej — centralnej i

"^odrzańskiej.
°d wielu już dni nasze

Wojsko, w tyra saperzy, wal-
CZc ofiarnie z groźnym ży­
wiołem wodnym; wcześniej
Pomagali całemu społęczeń-
? wu w przewyciężeniu skut­
ków zimy.

oddechowego, pylicę, astmę, cho­
roby układu trawiennego. Jest
także Szczawnica — połączona
przed kilku laty z Krościenkiem
w jeden organizm miejski —

ważnym ośrodkiem turystyki.
Kto nie zna urody Pienin, po­

dziwianej. z flisackich łodzi, po­
konujących wspaniały przełom
Dunajca?

Uzdrowisko Szczawnica-Kroś-
cienko doczekało się w tym ro­
ku ważnego opracowania. Otóż
w „Pracowni Sądeckiej” Biura

Rozwoju Krakowa zakończono

prace nad projektem planu o-

gólnego zagospodarowania prze­
strzennego uzdrowiska. Projekt
zawiera propozycje do wykona­
nia w latach 19’9—1990.

Jakie więc będzie jutro pie­
nińskiego uzdrowiska?

Szczawnica, jako ośrodek lecz­
nictwa uzdrowiskowego — o zna­
czeniu także międzynarodowym
— wymaga specjalnej ochrony,
a co za tym idzie pilnie oczeku­
je na wyeliminowanie wszyst­
kich ubocznych funkcji, które z

lecznictwem uzdrowiskowym po
prostu kłócą się. Ratunkiem dla

Szczawnicy będzie Krościenko.
Szczawnica i Krościenko tworzą
wspólny organizm miejski, ale

winny rozwijać się jako dwa od-

a praktyką życiową
Na początek zaproponowaliś­

my, by rozważyć wspólnie
i ocenić „wydolność wycho­

wawczą” rodziny i szkoły. Oto

zapisy naszej rozmowy.
JÓZEF ZURADZKI: Wszyscy,

nawet głośno mówiący o kryzysie
rodziny przyznają jej pierw­
szeństwo w możliwościach
kształtowania dziecka, jego po­
staw społecznych, zdrowia psy­
chicznego i fizycznego. Jednak­
że zachodzi pytanie, w jakim
stopniu rodzina jest przygo­
towana do pełnienia tej od­
powiedzialnej roli i jak fakty­
cznie ją spełnia. Generalnie:

polska rodzina w swoim obec­
nym kształcie w sposób dostate­
czny wypełnia funkcje rodziciel­
skie. Czyli dysponuje niezbęd­
nymi atrybutami rodzicielskiej
edukacji. Zmieniła się — bo
musiała — jakość opieki, nie
zmieniła się emocjonalna posta­

wa w stosunku do dziecka.
Emocjonalna i irracjonalna, co

ważne.

REDAKCJA: Wątpimy, by

uzdrowiska
rębne organizmy przestrzenne.
A zatem Szczawnica pozostanie
uzdrowiskiem, Krościenko zaś

powinno się stać. jego admini­
stracyjno-gospodarczym zaple­
czem oraz „strefą buforową”,
odciążając zdrój ód nadmiaru
ruchu turystycznego.

Sformułowano postulat, by w

Szczawmicy-Krościenku docelo­
wo mieszkało 12 tys. stałych
mieszkańców, a liczba miejsc w

sanatoriach nie przekroczyła
3.300 łóżek. Ta projektowana
optymalna wielkość preferuje
więc przede wszystkim nie ilo­
ściowy, a jakościowy rozwój
pienińskiego uzdrowiska. Zacho­
wanie unikatowych wartości

przyrodniczych regionu — a jest
to zadanie nr 1 — determinuje
takie, a nie inne planowanie.

W omawianym projekcie u-

względniono również zadania
konserwatorskie. Szczawnica ze

swymi XIX-wiecznymi zabytka-
’

mi budownictwa uzdrowiskowe­
go i Krościenko z zachowanym
XIV- i XV-wiecznym historycz­
nym kształtem podlegają ochro­
nie konserwatorskiej. Ów daw­
ny charakter obu pienińskich
miejscowości zostanie w maksy­
malnym stopniu zachowany. .

(K. S.)

sobie sprawę, że do udziału w rozmowie na te-

kultury pedagogicznej społeczeństwa moglibyśmy
powodzeniem kilkuset dyskutantów, przcdstawi-

Zdajemy
mat stanu

zaprosić z

cieli różnych zawodów, grup wiekowych, o różnym doświad­
czeniu życiowym i wiedzy. Bo podejmujemy temat ogromny
i każdy w tej materii miałby sporo do powiedzenia. Do
udziału w dyskusji zaprosiliśmy wąskie, trzyosobowe grono
uczestników; wicekuratora krakowskiego ds. wychowania
JÓZEFA ŻURADZKIEGO, porucznik WANDĘ ZAJĄCOWĄ
z Wydziału Prewencji Krakowskiej Komendy Milicji Oby­

watelskiej i JANA KALICKIEGO, dyrektora Szkoły Podsta­
wowej nr 21, która programem działalności zasłużyła na

miano środowiskowej.

hołdował pan przekonaniu, iż

starczy sama więź uczuciowa i

intuicja do prawidłowego wy­
chowywania. Nawet kiedy ku­
pujemy pralkę, dostajęmy do
ręki instrukcję obsługi, a ciągle
uważamy, że „instrukcja obsłu­
gi” do dziecka jest zbyteczna.
Prócz tego nie całkiem zgadza­
my się, że więź uczuciowa jest
wartością stałą i nieodłączną
od pojęcia rodziny. W środowis­
ku inteligencji daje się zaob­
serwować jakby jej osłabienie.
Może dlatego, że matki i ojco­
wie niełatwo rezygnują z włas­
nych praw do rozwoju, do pra­
cy zawodowej. Chętnie cedują
wychowywanie na instytucje.

WANDA ZAJĄCOWA: W mo­
im polu widzenia z racji funk­
cji znajdują się przypadki
skrajne. Do poradni społeczno-
wychowawczej ORMO zgłasza­
ją się rodzice w sytuacjach, kie­
dy szkoła i rodzina przegrały.
Rodzice żądają wystawienia re­
cepty, właśnie czegoś w rodzaju
„instrukcji obsługi”. Co mam

robić — pyta ojciec — biję syna
2 razy w tygodniu, częściej nie

mogę, a on wciąż jest zły. Nie

pojmuje, że bicie to nie meto­
da, i że trochę za późno, kiedy
chłopak ma 14 lat. Charaktery­
styczne, że rady żądają rodzice

typowi. Oboje pracujący, tata

czasem wypije, jak jest okazja,
a zapracowana matka nie ma

czasu na jakąkolwiek rozmowę
czy wymianę poglądów o spra­
wach interesujących dziecko.
Ktoś ten czas powinien mieć.

Barierę niepowodzenia wycho­
wawczego w rodzinie stanowi
moment utraty kontaktu z po­
tomstwem.

JÓZEF ZURADZKI: Ponieważ
zostałem niesłusznie posądzony
o uznanie emocji za panaceum
wychowawcze, spieszę dodać, że
co najmniej kilka zjawisk po­
winna rekompensować wiedza.
Przede wszystkim dominuje w

tej chwili model rodziny 2-po-
koleniowej (wb wspólnym mie­
szkaniu), pozbawionej ciotek i

wujków, wywierających znacz­
ny wpływ na dzieci. Druga
sprawa: matki w 80 proc, pra­
cują. Dlatego znajomość podsta­
wowych zasad psychologii roz­

chłopców . i 68 proc,
przydzielono stałe

wojowej pozwala skondensować

proces wychowawczy, uniknąć
błędów, nadać mu nieomylną
celowość.

JAN KALICKI: Pracowałem
w środowisku małomiasteczko­
wym i osiedlowym, teraz na

Krowodrzy, w środowisku, gdzie
40 proc, rodziców ma dyplomy
szkół wyższych, drugie 40 proc,
dyplomy maturalne. Oczywiście
w 85 proc, są to rodziny, w któ­

rych oboje rodzice pracują, w

niewielu przypadkach nad do­
mem czuwa babcia, dziadek, czy
obca osoba. Na 830 rodzin zde­
cydowanie negatywny wpływ
wychowawczy wywierają tylko
trzy, trzynaście rodzin wymaga
specjalnej opieki komitetu

osiedlowego, pedagoga szkolne­
go, 4 uczniów objęto nadzorem
kuratorskim. Doszliśmy do
wniosku, że dyskusja pomiędzy
szkołą i rodzicami powinna do­
stosować się do sposobu wycho­
wywania dziecka i sposobu
kształtowania jego zachowań.
Przeprowadziliśmy wśród ucz­
niów klas 6—8 badania ankie­
towe. Wynika z nich,. że tylko
35 proc,
dziewcząt
obowiązki domowe.' Próbowaliś­
my zatem ustalić, jakie inne
obowiązki na nich spoczywają. I
okazało się, że 54 proc, naszych
uczniów uczęszcza na lekcje
muzyki, na naukę języków etc.
— trzy do sześciu razy w tygod­
niu. Stanowi to ogromne obcią­
żenie dzieci zajęciami, które
trudno do rozrywek zaliczyć.
Dlatego uczniowie są przemę­
czeni, znerwicowani, ich zapał
do nauki skutecznie stłumiony.
Tutaj od razu dostrzegliśmy po­
trzebę interwencji, potrzebę
nawiązania kontaktu i zaanga­
żowania instytucji nie związa­
nych bezpośrednio z oświatą,
tak by pomóc rodzicom dotrzeć
do wiedzy dotyczącej prawidło­
wości rozwoju psychofizycznego.
Pracownicy poradni wychowaw-
czo-zawodowej, część rodziców
o wykształceniu pedagogicznym,
nawet bez naszego udziału, mię­
dzy sobą dzielą się radami i in­
formacjami. Oczywiście ujaw­
niają się różnice w ocenie re­
zultatów wychowania. Wyma­
gania i działania rodziców zmie­
rzają do formowania dziecka

typowo grzecznego, podporząd­
kowanego, niekłopotliwego. Oso­
biście jestem za pielęgnowa­
niem pewnej autonomii dziecka,
naturalności dziecka pozwalają­
cej zachować odwagę uzewnę­
trzniania osobowości.

WANDA ZAJĄCOWA: Pozwo­
li pan, że się wtrącę. Z moich

spostrzeżeń wynika, że wszel­
kie wykłady uniwersytetu dla
rodziców itp. oddziaływanie
szkoły odbierają niewłaściwi
adresaci. Rodzice dzieci spra­
wiających trudności nie kłopo­
czą się wcale swoimi brakami w

edukacji. Uciekamy się często
nawet do wypisywania wezwań,
by zwabić rodziców na poga­
wędkę o własnym dziecku. Ist­
nieje jeszcze jedna reguła. Usta­
lone tradycją, ustawienie się w

opozycji do szkoły, która zagra­
ża. Każde zaproszenie uznawane

jest za „uwzięcie się”, a nie za

propozycję rozwiązania proble­
mu wychowawczego.

REDAKCJA; Podjęła
punkt istotny, rozbieżności mię­
dzy wspólnymi dla szkoły i ro­
dziny intencjami, a praktyką
życiową...

JÓZEF ŻURADZKI: Wpadnę
w słowo i powtórzę za prof.
Szczepańskim, że elementy pro­
cesu wychowawczego w coraz

szerszym zakresie zaczynają się

pani

przenosić poza, szkołę, możliwoś­
ci szkoły zdecydowanie się
zmieniły. Traci swoje pierwsze
miejsce po rodzicach, nie jest
atrakcyjna wobec np. środków

masowego przekazu. Konfronta­
cja z życiem przenosi się poza
nią i dość wcześnie następuje
zderzenie z rzeczywistością.

JAN KALICKI: Wówczas nor­
my i wzorce podlegają błyska­
wicznej weryfikacji. W efekcie
szkoła po 18 latach pracy wcale
nie zyskuje pewności, że zasz­
czepiła je w sposób trwały. Dla

pedagogów wciąż aktualne jest
pytanie o granice spójności treś­
ci wychowania z obiegową prak­
tyką życiową. Jeżeli dziecko po
słowach nauczyciela uwierzy w

niepodważalną wartość pracy,
wysiłku, w konieczność własne­
go rozwoju, to już za drzwiami

klasy przekonuje się, że wiele
można załatwić „dobrym ukła­
dem” czy protekcją. Do takich

konfrontacji dochodzi co dzień i
nie tylko dzieci narażone są na

szybkie rozstrzyganie tego
rodzaju wątpliwości.

REDAKCJA: W ten sposób do­
szliśmy do dywagacji o , pozio­
mie etycznym wcale nie dzieci

tylko naszym własnym. Ludzi
dawno dorosłych, dawno wycho­
wanych, ale może za rzadko

oglądających czystość własnych
rąk. .

WANDA ZAJĄCOWA: Praw­
dopodobnie od tego wypadałoby
rozpoczynać dyskusję. Właśnie
od stwierdzenia, że kultura pe­
dagogiczna jest nie tylko taka,
jaki stan wiedzy, ale taka jaki
jest stan moralności społecznej.

JÓZEF ZURADZKI: Troska o

etykę nie zwalnia wcale oświa­
ty od podjęcia wysiłku skonso­
lidowania szeroko pojętego śro­
dowiska w oddziaływaniu wy­
chowawczym. Kilka lat temu

organizowaliśmy tzw. jednolity
front wychowawczy i zyskaliś­
my solennych sojuszników.
Wspomnę spółdzielczość miesz­
kaniową, Zrzeszenie Prawników
Polskich, ośrodki społeczno-
prawne itd. Im więcej takich

przyjaźni, tym większe szanse

że przyjęty do realizacji wraz z

rozpoczęciem reformy rządowy
program podniesienia kultury
pedagogicznej nabierze kształtu
i koloru.

REDAKCJA: Dziękujemy
państwu za udział w naszej roz­
mowie i równocześnie wyraża­
my nadzieję, że nasze wspólne
rozważania zachęcą Czytelników
do własnych refleksji. I może

się z nami tymi refleksjami po­
dzielą.

Opr.:
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

ELŻBIETA WOJTOWICZ

Mało kto liczy
na pomoc
przyjaciół

kulturach, a w euro-

szczególności, nieza-
samo wystarczalność,

stanie na własnych

W wielu

pejskięj w

leżność i

czyli tzw.

nogach, jest ideałem postępowa­
nia, do którego wielu ludzi zmie­
rza. Wydaje się jednak — na co

wskazują przeprowadzone bada­
nia — -że wiele osób zbyt dosło­
wnie traktuje te kanony.

Sondaże przeprowadzone przez
badaczy Uniwersytetu w Chica­
go wśród 348 dorosłych osób

wskazują, że zaledwie połowa
ankietowanych uważa, iż ma

„prawo” zwrócenia się o pomoc
do rodziny, współpracowników
lub przyjaciół. Jeszcze oporniej
patrzą na takie „prawo” ankie­
towani robotnicy.

Interesująca obserwacja: ko­
biety częściej niż mężczyźni spo­
dziewają się pomocy lub rady od

innych. Mężczyźni częściej liczą
na radę, niż na pomoc — szcze­
gólnie jeśli problemy . dotyczą
spraw finansowych lub zawodo­
wych.

Wniosek płynący z tych badań

jest prosty i raczej pesymistycz­
ny: licz na siebie, bo od znajo­
mych pomocy nie uświadczy^
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JAKIE MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO?

rakowa
zełomu wieków

Jak sobie wyobrażam przyszłe Muzem Wyspiańskiego? Na
to pytanie odpowiedział niedawno na naszych łamach próf.
KAROL ESTREICHER. Dziś oddajemy głos historykowi lite­
ratury, wybitnemu znawcy okresu Młodej Polski pr«f. dr
TOMASZOWI WEISSOWI oraz dyrektorowi Teatru Starego
W Krakowie JANOWI PAWŁOWI GAWLIKOWI.

rof. dr TOMASZ WEISS: Nie

jestem muzeologiem, trudno
zatem wypowiadać mi się w

sprawie ostatecznego kształtu
Muzeum Wyspiańskiego. Mogę
natomiast mówić o tym, co

chciałbym w nim znaleźć i od­
czuć. Istnieje, jak mi się wyda-
je, przyjęły stereotyp muzeów

biograficznych, który w tym
wypadku winien zostać przezwy­
ciężony. Muzeum Wyspiańskiego
bowiem ma być związane z pa­
mięcią pisarza, malarza, gra­
fika, człowieka teatru, a więc
artysty niemal renesansowego.

Samo miejsce — ul. Kanonicza
— wybrane zostało, moim zda­
niem, znakomicie. Tutaj jakby
kumuluje się atmosfera Krako­
wa i sądzę, że ona właśnie pod­
powie w znacznej mierze sposób
ukazania, jak bardzo z ducha

tego miasta wyrasta twórczość

Wyspiańskiego.

Na malowniczym tle pogrążo­
nego w nocy ...stepu, i, .uśpionego
Donu rozgrywa się. akcja nie

znanej dotychczas baśni Iwana

Turgieniewa „Stepowik”. Tekst

przekazali niedawno do orłow­
skiego muzeum pisarza badacze

francuscy. Rękopis w języku
francuskim odnaleziony został w

jednym z prywatnych archiwów.
Baśń zapisana została przez

Paulinę Viardot, śpiewaczkę,
przyjaciółkę pisarza. Utwór po­
dyktowany został przez Turgie­
niewa w 1883 r„ w ostatnim mie­
siącu jego życia. Przykuty cho­
robą do łóżka autor ,,Szlachec­
kiego gniazda” nie przerywał
pracy literackiej.

Niewielka objętościowo i nie­
stety nie ukończona baśń odzna­
cza się bogactwem fantastyki i

pięknością stylu.

Piątek L

Żywa śmierć” to znany
Z poetyki i poezji oksy-

''

maron, czyli figura po­
legająca na zestawieniu prze­
ciwieństw w taki sposób, aby.
— - miast się wykluczać —.

stanowiły wzajemne dopeł­
nienie,. To coś niemożliwego
— które jest możliwe; Non­
sens sensowny. Książeczka
Ewy Lipskiej jest rodzajem
spowiedzi-wypowiedzi szaleń­
ca, wariata, pacjenta szpita­
la dla umysłowo chorych.
Niemal do końca XIX wieku

chorzy psychicznie uznawani
byli zarówno przez lekarzy,
jak społeczeństwo za jedno­
stki porę', nawiasem życia,
właściwie już nieistniejące,
niebyłe. Zamykano ich nie

tyle w szpitalach, ce w ro­
dzajach więzień, gdzie często­
kroć przykuci łańcuchami do
ścian wyli dniami i nocami,
oblewani dla świętego spoko­
ju zimną wodą. Wariat — to

l.ył właśnie taki żywy trup.
Był — a jakby go nie było.
Żył — ale w zasadzie

| .martwi/, bo mógł już tylko
g biologicznie wegetować, poz­

bawiony (jakże często wedle

pochopnej diagnozy) mózgu,
czyli ośrodka myślenia, czyli
ośrodka życia świadomego.

„Żywa śmierć” to jednak
nie całkiem „żywy. trup”.
Książka Lipskiej, co należy
zaraz „• na początku wyjaśnić,
nie jest o wariacie, czyli ży­
wym trupie, ale o szaleń-
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Dzieło jego ma wszelkie zna­
miona uniwersalności, ale do­
głębne jego zrozumienie nie mo­
że obyć się bez wczucia w spe­
cyficzny klimat miasta i epoki,
w której żył Wyspiański. Bez

znajomości programów szkół ga­
licyjskich, ówczesnego stosunku
do przeszłości, roli, jaką w

kształtowaniu osobowości Wy­
spiańskiego odegrał Matejko, ro­
li miejsc — symboli, takich jak
Wawel, trudno interpretować li­
twory wielkiego twórcy. To

wszystko trzeba więc jakoś uka­
zać. Dlatego przyszłe Muzeum

Wyspiańskiego widzę także’jako
muzeum atmosfery Krakowa

przełomu wieku.

Chciałbym powiedzieć o jeszcze
jednej rzeczy, bardziej szczegó­
łowej, ale dla mnie ważnej. Wy­
spiański w ostatnich la.acii ży­
cia, bardzo już cnory, uamaio-
wał cykl pejzaży — widoków z

okien mieszkania przy ui. Kro­
woderskiej. Ilekroć je oglądam
doznaję wzruszenia i uczu­
cia poaziwu. Są bowiem jakby
świadectwem bohaterstwa arty­
sty, nie poddającego się losowi,
do końca czynnego. Są to jedno­
cześnie wspaniałe dzieła pla­
styczne. Ten cykl charakteryzu­
je Wyspiańskiego i jako artystę
i jako człowieka; myślę, że po­
winien być jakoś specjalnie
wyeksponowany. ■ i

Słuszna wy daje
red. Zbijewskiej
muzeum

dawćzej,
i twórczością Wyspiańskiego
Tyle, że nie będzie to chyba łat­
we,' bo placówka taka musia-

taby zatrudniać badaczy z kilku
dziedzin, musiałaby mieć inter­
dyscyplinarny charakter, a w

tej mierze doświadczenia na­
szych muzeów są raczej zniko­
me. Ale próbować z pewnością
warto.

JAN
PAWEŁ GAWLIK: Wy­

obrażam sobie to muzeum

.jak normalne muzeum bio­
graficzne, ale bez tendencji brą­
zowniczych. Chcdzi o to, aby

mi się ideą
uczynienia z

również placówki ba-

zajmującej się życiem
twórczością

MASZ NAMYŚLI
i/
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D&tn wwlotów
stwie, czyli - żywej śmierci.
To jakby coś większego, szer­
szego. Żywa śmierć jestfyne-
laforą pojemniejsza.- od żywe­
go trupa. Można by zaryzy­
kować tezę, że w stanie ży­
wej śmierci mogą się znaj­
dować także i ńie-wa.nac!.
Albo wariaci pozorni. Kazi­
mierz Wyka napisał podczas
wojny słynną książkę zatytu­
łowaną „Zycie na niby”.
Trudno powiedzieć, że miesz­
kańcy okupowanej Polski

byli szaleńcami, ale łatwo się
zgodzić na określenie, że ich

życie było właśnie na niby.
Życie — ale w pewien spo­
sób udające życie, niby nor­
malne, ale przecież nienor­
malne.

W książce Ewy Lipskiej nie

loystępuji w ogólć tzw. nor­
malne życie, to znaczy nie
ma o nim mowy. Istnieje co

prawda jakiś świat „inny”,
ale opisywany jest tylko z

pozycji szaleńca, któremu nie
można przecież za bardzo
wierzyć. Dla narratora-b^ho-

'

tera, co zrozumiałe, wszy­
stko jest takie, jakie on

widzi i rozumie. Ten jego
świat jest szalóny, a raczej

pokazać całego człowieka. W

tym co było w nim wielkie i

małe, wspaniałe i tragiczne. Ży­
cie Wyspiańskiego dostarcza aż
nadto takich możliwości. Widzia­
łem kiedyś takie muzeum — to

muzeum van Gogha w Amster­
damie, wspaniałe przez swoją
bezstronność, Zawsze mi się wy­
da,ie, że prawda o człowieku jest
czymś ważniejszym od najbar­
dziej udanej apologii.

Zanotowała:
ELŻBIETA GRZEGORCZYK

ftozmoiig „JEcfsa**

— To nie wybór. Tłumacz czę­
sto pracuje jak. rzemieślnik —

robi to, na co .dostanie „zamó­
wienie”. Ponieważ zajmuję się
tłumaczeniem literatury angiel­
skiej — zwrócono się do mnie,
„specjalisty” cd romantyzmu o

przygotowaaie fragmentów Moo-
1'e’a. Z początku wszystko wy­
dawało się proste. Tymczasem
siedzę nad tym strasznie długo
i wciąż nie jestem zadowolony.
Tłumacz, wtedy zwłaszcza, gdy
sam pisze, odczuwa intuicyjnie
piękno wiersza. Kiedy jednak
zaczyna przekład ogarnia go
przerażenie. Wydaje mu się. że
albo tekst jest banalny, albo zu­
pełnie nTćlnóźliwy do przełoże­
nia.

— Oprócz literatury pol­
skiej i angielskiej tłumaczy
Pan także;..

—

. . .z francuskiego. Fascynuje
mnie lekkość wiersza, porywa
bogactwo obrazów. Próbuję tak­
że tłumaczyć z włoskiego.

— Skąd wzięło się u Pana
zainteresowanie literaturą
polską?

— To sprawa przeszłości mo­
jej rodziny. Pradziad był Pola­
kiem. Studiował w Belgii, potem
les rzucił go do Rosji, Z pokolenia
na pokolenie przekazywano w

rodzinie mit polskiej literatury.
Mam wielu przyjaciół w Polsce
i często ją odwiedzam. Kraków
to jedno z najpiękniejszych
miast świata.

opisywa-
przynaj-
podejrze-

jest .światem szaleńca. „Szpi­
tal to. niewielkie panst-wo,
które co kilka ląt wybiera
swoją władzą (umysłową)” —

mówi pacjent Z., który jest,
jak twierdzi się we wstępie,
autorem wszystkich notatek
składających się na książkę,
uporządkowanych jedynie
przez Ewę Lipską. Być może
jest to zabieg literacki, czy­
sta fikcja, może nie. To nie

jest, wbrew przypuszczeniom,
wcale ważne. Najwyżej przy-
daje autentyczności
nym faktom, albo

mniej wprowadza
nie o autentyczność.

Książka, a raczej niewielka

książeczka, składa się z mo­
nologów, opisów, wspomnień,
czasem spójnych, czasem cha­
otycznych, rwanych, przy­
padkowych. Dużo w niej me­
tafor, są też wiersze, próby
wierszy. W sumie taka mgg-
ma literacka, alę przecież
bardzo wyrafinowana. W

pewnym miejscu wspomina
się nawet o „Trzecim zbiorze
wierszy" pewnej autorki; tą
autorką jest właśnie Ewa.

Lipska. Czym to jest do

kupy wzięte? Co znaczy?

Roman Polański kręci obecnie we Francji nor..y film według XIX-wiecz. -. »j powieści Thoma­
sa Hardy.'ego „Tessa d’Urberville”. Rolę główną odtwarza 18-letnia piękność Naslassja Kinski
— „nowa BB”, która dla potrzeb filmu musiała nauczyć się... doić krowy.

Na zdjęciu: R. Polański i Nastassja Kinski. CAF-MTI

W trakcie niedawnych Dni Kultury Polskiej odbywały się
w wielu miastach ZSRR spotkania poetów- i pisarzy polskich
z tłumaczami W Moskwie odwiedziłem jednego z najcieka­
wszych — poetę ALEKSANDRA REWICZA. Jego przekłady
ukazywały się w wielu antologiach i wyborach literatury
polskiej. Zasłynął on zwłaszcza z przekładów polskiej poezji
romantycznej: wiele z nich ukazało się w ZSRR po raz pier­
wszy.

Zastaję Rewicza nad tłumaczeniem fragmentów słynnego
poematu irlandzkiego poety romantycznego Thomasa Moore’a

„Lala Rookh” Pytam, dlaczego wybór padł właśnie na ten

trudny, najeżony aluzjami, miejscami niejasny utwór.

— Dziękuję. Czy wiąże się
i nim jakaś Pańska przygo­
da literacka?

.

— .Tam odkryłem Gałczyńskie­
go.. Było to chyba w 1953 -roku,
już po śmierci poety. Widząc to

miasto zrozumiałem wiele z at­
mosfery wierszy Gałczyńskiego.
Nie tylko zresztą jego. Może le­
piej zrozumiałem Polskę i Po­
laków...

— Dla tłumacza to połowa
sukcesu. Język przecież nie

tylko nazywa, ale wyraża
stany psychiczne, emocje tak­
że poza słowami, samym
brzihieniem...

— Tak przynajmniej sądzą nie­
którzy, ja także. Strasznie dużo

kłopotów sprawił mi „Hymn”
Słowackiego, W języku rosyj­
skim nie istnieje odpowiednik
polskiego ..smutno". Tylu poe­
tów tłumaczyło przede mną ten

wspaniały wiersz. Zawsze nie

s

wariatów, ten

pamięta, coś mu

I

było, ten świat

swoją
hierarchią,
Z. ma,tym,

urojoną
jest

, ale

tym
. on

czyli

tl-Ź

Może znaczyć np. to tylko,
co jest fia tych kartkach za­
warte w zdaniach, słowach,
literach. Że jest jakiś pacjent,

jakiś- dom
pacjent- coś
się. kojarzy, choćby kobieta —

dziewczyna — której — nig­
dy—nie—
szpitalny ma

(rzeczywistą?)
dla pacjenta
całym państwem, i w

państwie szalonym żyje
jak normalny człowiek,
jest u siebie.

, „Żywa śmierć” może

być próbą dyskusji o możli­
wościach opisu czy zapisu na­
szego zwariowanego i cha­
otycznego świata — stąd taka

forma, będąca w istocie do­
wodem, że jakikolwiek „po­
rządny”, całościowy opis jest
niemożliwy, a rozbita struk­
tura rzeczywistości także i
w literaturze zostawia ślady
w postaci rozbitego zwier­
ciadła zdań i myśli.

No i po trzecie wreszcie,
może znaczyć to, przed czym
wzdraga się nawet moja ma­
szyna do pisania, a mianowi­
cie, że
być ja
punktu
niestety

s

s

pacjentem Z, mogę
sam, co z pewnego
widzenia wydoje się
zupełnie możliwe.

Ewa Lipska: Żywa śmierć.

Wyd. Lit., Kraków 1979.
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tak. Wydawało mi się, że nigdy
nie zabrzmi on po rosyjsku, a

jednocześnie pragnąłem go, tłu­
maczyć. Zabierałem się. do tego
wiele razy,, w różnych okresach

życia. Powiedziałem sobie, że je-
jgli go kiedykolwiek przełożę, to

będzie to mój największy suk­
ces. I pomógł mi przypadek. Po­
lecono mi przełożyć kilkanaście
tekstów romantycznych. Sięgną­
łem więc po Słowackiego -- i
znów — nic nie wychodziło. Bę­
dzie się pan śmiał, ale wiersz mi

się przyśnił. Po obudzeniu nie

pamiętałem nic, prócz właśnie

tego jednego przymiotnika. Po

rosyjsku brzmi on ..gor'ko”. Jest
w tym cała rozpacz wygnańca,
poczucie samotności, braku po­
mocy...

-- Tłumaczy Pan głównie
romantyków. Dlaczego?

— Chyba tu jest źródło pol­
skości. Właśnie w tym okresie

uzewnętrzniła się natura polska,
polska psychika. W dramacie, w

zmaganiu ze sobą, światem, kos­
mosem. Rozumiejąc polskich ro­
mantyków wnikam lepiej w sens

twórczości najnowszej. Poza

tym — jest to sprawa podobień­
stwa do literatury rosyjskiej.
Nie Mickiewicz, ale chyba Sło­
wacki jest waszym najwspanial­
szym poetą romantycznym. Pró­
bowałem zmagać się z Norwi­
dem, ale wciąż mi nie wychodzi.
Być może dlatego, że nie potrafię
znaleźć żadnego wzorca.

— Wspomniał Pan o litera­
turze współczesnej. Których
poetów najbardziej lubi Pan

tłumaczyć?
— Tłumaczyłem bardzo wielu.

Gałczyńskiego, u którego urze­
ka mnie liryczny „bałagan”.
Broniewskiego, do którego długo
nie miałem przekonania, by zro­
zumieć go po wielu latach. Gro­
chowiska... Przez dłuższy czas

łączyła mnie przyjaźń z Julia­
nem Przybosiem. Nie tłumaczy­
łem go, ale wiem, że muszę to
zrobić. Taki mój prywatny dług
wobec tego wspaniałego człowie­
ka..; Myślę także o przekładach
Białoszewskiego, Karpowicza. W
Polsce jest to przecież kierunek

poezji ogromnie ważny. Nie lu­
bię zbytnio poezji kobiecej, ale

chciałbym tłumaczyć Szymbor­
ską i Poświatowską. Zrobiłem już
zresztą parę szkiców. Musi pan
jednak wiedzieć, że w tej chwili

poezja pplska nie mą wzorów
w literaturze rosyjskiej, a

maez zawsze musi mieć
klucz, porównywać, oceniać
dobieństwa.

— A Pańska własna p»e-
»>»?

8
,.K

tłu-
taki

po­

— Jest ona dla mnie wehil
łem czasu. Dzięki niej przemi
się w czasy Villona, rozmawi;
z Ronsardem, spieram z Baui
ląire’em. Jest to rodzaj glosy
moich lektur. Staram się w n

odszukać to wszystko, co lud
kie w każdej epoce — w Ej
cie, Rzymie, renesansowej V

necji. Chcę zbadać naturę cza

zmienność i trwałość. Mój os

tni tom zatytułowałem „Jedn
czasu”.

— Dziękuję za rozmowi

życzę wielu jeszcze odki
w poszukiwaniu nowych i
szarów polskiej poezji,
i dalszych podróży Państ

poetyckim wehikułem cza

Rozmawiał: ZBIGNIEW BAT
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Kosmici w Andach Labirynt współczesności

BLISKIE SPOTKANIA Czerwone światło

Nie sposób obecnie ustalić,
kto postawił tablicę upa­
miętniającą spotkania z

kosmitami na przełęczy Ticlio
w peruwiańskich Andach. Z

trochę już zamazanych napisów
wynika, iż odbyły się ono w la­
tach 1970 i 1975, właśnie tutaj
na wysokości 4843 m n.p.m. Czy
spotkania były indywidualne,
czy grupowe i jak przebiegły —

nie wiadomo.

OVNI tłumaczy się z hiszpań­
skiego tak samo jak UFO z an­
gielskiego (a propos — dlaczego
zaniechaliśmy polskiego skrótu

NOL?) i zajmuje społeczeństwo
peruwiańskie w równym stopniu
co inne na świecie. Z Peru

zresztą wiąże się wiele danike-
nowskich i im podobnych teo­
rii. O peruwiańskiej przecież
pustyni Nazca mówi się, że zlo­
kalizowane jest tu lądowisko
kosmitów, wiele tutejszych ar­
cheologicznych ciekawostek tłu­
maczy się ingerencją istot spoza
Ziemi. W peruwiańskim także
mieście Ica narodził się i nieźle

żyje z mamienia turystów dok­
tor Cabrera. „Odkrywca” profe­
tycznych kamieni tłumaczy
chętnie (choć za opłatą) wszyst­
kie posłannictwa wyryte przez
praprzodków pod okiem kosmi­
cznych braci. Wyręcza też na

miejscu samego Danikena i po­
sługując się naukowymi wykre­
sami objaśnia mechanizm lądo­
wania ( startu latających tale­
rzy z pasów „lotniska” ną pu­
styni.

Na szczęście peruwiańskie ba­
dania nad przeszłością zostały
już na tyle zaawansowane, że
nie wypada tam obecnie pisać
poważnie o rewelacjach Cabre-

ry i jemu podobnych. Tym nie­
mniej często ukazują się w pra­
sie notatki o tzw. bliskich spot­
kaniach trzeciego "Stopnia, Z ich
nasilenie wzrosło w ubiegłym
llUllllllllllllllłlllllllllllłlllllllllllllllUllllllllHlllItlllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllUIIHIIIIII

KRAKOWIACY JACY BYLI ?

„Nie ufają pomocy lekarza"
rakowiacy, podobnie jak ca­
ły lud polski w. XIX wie­
ku „nie ufają pomocy leka­

rza; mnóstwo na każdą chorobę
mają domowych, tajemnych i

przesądnych środków”.
Każda prawie wieś posiadała

„znachora”, znanego w okolicy z

umiejętności „zamawiania” cho­
rób. Człowiek taki znał się ró­
wnież, w stopniu większym niż
cala społeczność,
ściach leczniczych
których używał do
i zwierząt.

„Zamawianie”
modlitwach i wzywaniu pomo­
cy różnych świętych. Na sucho­
ty np. stosowano formulę: „Wy­
chodzi słoneczko zza chmury,
wychodźcie suchoty ze skóry, ja­
ko Bóg na niebie przywróci
zdrowia do ciebie”. Wymawia­
niu tych słów towarzyszyły ge­
sty magiczne.

Wśród znachorów istniało coś
w rodzaju specjalizacji. Pisał

Seweryn Udzielą: „Są tacy, co

leczą choroby wewnętrzne i ze­
wnętrzne, są tacy, co umieją na­
prawiać połamane ręce i nogi,
są znowu specjaliści od leczenia
chorób oczu, róży i innych”.

Znachorzy s-woją wiedzę otacza­
li tajemnicą, istniało przekona­
nie, że gdyby znachor zdradził
sekret swego leczenia, to wtedy
straciłby moc uzdrawiania. Do­
piero na łożu śmierci powierzali
znachorzy swoje tajemnice ko­
muś z rodziny, niekiedy zabie­
rali je do grobu. Szczególnie
cenna była znajomość „zamawia­
nia”, tj. umiejętność wykony­
wania odpowiednich znaków i

recytowania cudownych formuł
magicznych.

Za wiedzę i umiejętności zna­
chorzy pobierali spore opłaty,
zgodnie z sądem ludu, iż tylko
właściwe opłacenie znachora
Wzmacnia skuteczność jego pra­
ktyk. Zapewne w utrwaleniu ta­
kiej opinii maczali palce sami

■znachorzy, dochodzący niekiedy
dzięki swojej prawdziwej czy

na właściwo-i

różnych ziół,
leczenia ludzi

polegało na

Z Fot. R. KRZANOWSKA

roku, w okresie wyświetlania
amerykańskiego filmu pod tym
tytułem (film ten wyświetlano u

nas na tegorocznych konfronta­
cjach). Odbiło się to nawet da­
lekim echem w Polsce, gdzie
poinformowano o dziwnych wy­
czynach kosmitów w Limie.
Sceptycznie zapatrujących
na sprawę istnienia UFO

pewniam na marginesie, że
dniu zdarzenia bezpiecznie spa­
cerowałam po ulicach stolicy
Peru i żadnych. talerzy — poza
tymi na wystawach sklepów —

nie dostrzegłam.
Naczytałam się natomiast wy­

wiadów z prezesami efemerycz­
nych stowarzyszeń, którzy za­
pewniali — zależnie od fantazji
— o codziennych, lub w każdym
razie łatwych kontaktach z kos­
mitami, choć często zapominali
podać adresu lokalu swego kla­
nu wybranych, Ogromnie też

podobało mi się szerokie wyko­
rzystanie domniemanych twór­
ców UFO w reklamie: od zielo­
nych stworków z czułkami

próbującymi zupy ugotowanej
w garnku firmy X, do wielkie­
go .buta firmy Z, lecącego świet­
lną ścieżką z filmu „Bliskie
spotkania trzeciego stopnia”.

Mimo takiego przygotowania
zaskoczył mnie jednak trochę
widok owej tablicy na przełę­
czy Ticlio, umieszczonej tuż

przy głównej drodze wiodącej
do centrum Peru. Krajobraz
wkoło jest więcej niż surowy,
groźny nawet, z ośnieżoną gra­
nią pięciotysięcznika wznoszącą
się tuż nad drogą i jałową, żół­
tawą ziemią wkoło. Każdy od­
dech przypomina łykanie żyle­
tek, a znad szczytu często scho­
dzą śnieżne, ciemne chmury.
Kto wie, może wraz z nimi przy­
latują tu naprawdę czasom ja­
kieś UFO?

ROMA KRZANOWSKA

przez

mniemanej wiedzy do dużego
majątku.

Znachorzy byli jakby „leka­
rzami” całej zbiorowości wiej­
skiej. Zwracano się do nich w’

wypadkach szczególnych, trud­
nych, niekiedy beznadziejnych.
Na co dzień leczono się środ­
kami i sposobami domowymi.
Prawie każda kobietą znała,
przekazane jej przez mątkę lub
babkę, sposoby leczenia chorób.
Stosowano powszechnie, nie bez

powodzenia, środki roślinne,
znane ludowi od zamierzchłych
czasów.

■Wśród ogromnej, ilości ziół le­
czniczych stosowanych
Krakowiaków wymienić można:

babkę (Plantago mąior) — śro­
dek ha ropiejące rany, centu­
rię lub tysięcznik (Erthrae), któ­
rej napar stosowano przeciw ro­
bakom, dziewannę (Verbasoum
tliapsuś) na ból gardła, lulek

(Hyoscyamus niger) na ból zę­
bów, rumianek (Mątricaria cha-
monilla) na dolegliwości żołąd­
kowe. Zioła stosowano na ogół
zgodnie z ich właściwościami le­
czniczymi, do których oficjalną
medycyna przekonała się z cza­
sem.

W użyciu były również środki

typowo magiczne. W myśl zasa­
dy „similia similibus curantur”.

tj. podobne leczy podobne, za­
sady z gruntu magicznej, sto­
sowano np. na różę, powszechnie
występującą niegdyś groźną cho­
robę skóry, „ziemię spod róży
kwitnącej w ogródku przed do­
mem”. Na rozognione rany na­
kładano opatrunki z czerwonej
szmaty.

Musiały być szokujące dla ob­
serwatorów sposoby stosowane

przez lecznictwo ludowe, jak ten

przykładowo opisywany przez
O. Kolberga sposób na gruźlicę:
stosują „kąpiel wraz z żywym
kotem lub psem w przekonaniu,
aby w te zwierzęta suchoty

■przeszły, które daleko za dom

wyrzucają, a to do trzeciego
■razu”.

Niski poziom higieny powo­

ECHO KRAKOWA

Nowa hipoteza

Naelektryzowany Mars?
Sondy marsjańskie „Wiking”

nie wykryły śladów życia. na

„Czerwonej Planecie”. Wzbudzi­
ło to duże rozczarowanie wielu

uczonych, którzy Uważają, że

jeśli na Marsie nie było warun­
ków na samoczynne pojawienie
się życia, to wyżej zorganizowa­
ne substancje organiczne mogły
być przyniesione przez meteo­
ry. Niektóre elementy topografii

planety wyglądają jak ukształ­
towane przez wodę, która ak­
tywnie Współdziałała w tworze­
niu organicznych molekuł.

dował wśród ludu rozpowszech­
nianie licznych chorób zaka­
źnych, znaczną śmiertelność nie­
mowląt, niewielką średnią ży­
cia ludzkiego. Ludowe sposoby
lecznicze, choć niekiedy skutecz­
ne. nie mogły na szerszą skalę
temu przeciwdziałać. Dopiero
postęp opieki medycznej w XX
wieku wpłynął ną podniesienie
zdrowotności Krakowiaków.

RYSZARD KANTOR

Autobus z numerem I!
końcem lat dwudziestych
władze polskie postano­
wiły przedsięwziąć kro­
ki dla wprowadzenia w

naszym kraju pasążer-

Od kilkudziesięeiH lat kainnnikacja lutshusowa rozwija się
w szybkim tempie, po drogach jeżdżą luksusowe, coraz szyb­
sze autokary. Kiedyś jednak to wszystko musiało się zacząć...

Spośród kilku zagranicz-
skiej komunikacji samochodo­
wej.
nych ofert wybrano szwajcarską
firmę „Sauer-Diesel”, która w

1929 r. dostarczyła jeden auto­
bus dla przeprowadzenia prób­
nych jazd. Wybór Szwajcarów
jako kontrahentów '

był podyk­
towany m. in. tym, że zastoso­
wali oni W' autobusach — jako
jedni z pierwszych w świecie —

silniki wysokoprężne.
Prototypu oczekiwano w’ Pol­

sce z ogromnym zainteresowa­
niem, a o to, gdzie będzie prze­

s

Ostatnio wysunięto nową hi­
potezę głoszącą, że życie na Mar­
sie nie może się rozwijać ze

względu na nadmierne naelek-

tryzowanie tej planety. Na Mar­
sie bardzo często bowiem szaleją
burze piaskowe. Tarcie, ziare­
nek piasku jest przyczyną na­
gromadzenia się tzw. elektrycz­
ności statycznej. Na Ziemi też są
takie zjawiska, ale nadmiar ele­
ktryczności statycznej rozłado­
wuje się w postaci błyskawic.

'Ciśnienie, na Marsie wynosi. za­
ledwie 1/100 ziemskiego; toteż

potencjał elektryczny zanika w

sposób bardzo powolny. Naelek-

tryzowanie takie powoduje m.

in. rozkład substancji organicz­
nych.

W laboratorium, tytułem eks­
perymentu, wywołano „marsjaii-
ską” burzę piaskową. Przy ciś­
nieniu takim jak na powierzchni
Marsa, a ną Ziemi w górnej War­
stwie atmosfery, pojawiło się
podczas ruchu cząsteczek piasku
jaskrawe świecenie przypomi­
nające ziemskie zorze polarne.
Przy zwiększeniu ciśnienia świe­
cenie ciągłe zanikło ustępując
miejsca wybuchowym Wyłado­
waniom atmosferycznym. Takie

warunki występują w

jonosferze, gdzie ma

tworzenie się ozonu i

ziemskiej
miejsce

tlenu,
(mark)

chodził piony — ubiegało się kil­
ka województw. Ostatecznie za­
decydowano, iż pojazd zostanie

skierowany na trasę Kraków—

Zakopane, by sprawdzić jego za­
lety w bardzo trudnych warun­
kach eksploatacyjnych. Kierow­
cą autobusu został — co było
sporym zaszczytem — pan Emil

Rychlik, mieszkający do dziś w

Krakowie.
„Jeździłem na linii zakopiań­

skiej — wspomina E. Rychlik —

drogą, która niczym nie przy­
pominała dzisiejszej szosy. Wą-

„Echa".
działo się sześć lat

powie-

Przed
sześciu laty,

jeden mroźny dzień
marca 1073 roku
poświęciłem na re­
alizację jednego z

punktów ówczesnej dzien­
nikarskiej podróży do Ho­
landii. Zawieziony na bez­
ludne (czy Holandia może
być bezludna?) wybrzeże
Morza Północnego, hen
mieścinę Petten, wiele go­

dzin spędziłem w Reactor
Centrum Nederland —

głównym ośrodku fizyki i
techniki reaktorów jądro­
wych. tego kraju.

Teraz wszakże, gdy w za­
tłoczonym jak kraj wiatra­
ków amerykańskim stanie
Pensylwania setki tysięcy
ludzi wpadly w antyjądro-
wą histerię — przypomniał
■mi się . jeden z holender­
skich rozmówców. Pamię­
tam, opuściliśmy wielką
halę reaktora wysokostru-
mieniowego, chluby ośrod­
ka, i zapytałem o szczegóły
zabezpieczenia przed kata­
strofą skażenia promienio­
twórczego. Och, to jest naj­
bezpieczniejsza rzecz na

świecie — odparł nauko­
wiec i dał taki opis syste­
mów bezpieczeństwa, że
nie starczyłoby całego nu­
meru ~

To
temu i nie można
dzieć, aby technologia urzą­
dzeń jądrowych nie poszła
w tym czasie naprzód.
Tymczasem to, co rozegrało
się w ostatnich tygodniach
w elektrowni Three Mile
Island koło ITarrisburga i
w całej Ameryce — to jest
w sumie jeden z

szych kryzysów
jaki od człowieka
twórcy otrzymuje
cywilizacją.

Awaria systemu
nią reaktorowego,
bębnił cały świat
chłonęła żadnej
ofiary. Nikt się nie popa­
rzył, u nikogo nie stwier­
dzono objawów choroby
popromiennej. A jednak ca­
łość wydarzenia wytworzy­
ła alarmistyczne nastroje,
zburzyła wiarę w cudowna,
cichą, czystą i sterylną e-

nergetykę jądrową u milio­
nów ludzi. Dlaczego?

V nas, w Polsce możemy
tego jeszcze całkowicie nie
rozumieć. Nic jądrowego u

nas jeszcze nie stoi, w Żar­
nowcu . pod Gdańskiem ko­
pią dopiero fundamenty
pod pierwszą taką elek­
trownię. Nie należymy
jeszcze do grupy krajów,w
których rozkwit technologii
wraca rykoszetem w posta­
ci przćsytu nią społe­
czeństw. A także w postaci
trwogi przed tym., co z

najwiek-
żaufania,
— swego
nauka i

chłódze-
o której
nie po-
ludzkiej

ska, nierówna, pełna ostrych za­
krętów, karkołomnych' zjazdów
i niebotycznych -wspinaczek. W
krótkim też czasie zaczęły w

autobusie występować różnego
rodzaju usterki, głównie uszko­
dzenia podwozia i układu kiero­
wniczego, który nie wytrzymał
przenoszonych nań drgań i po
prostu się rozsypał.

Po licznych naprawach przez
personel piątego dywizjonu sa-

mochodo-wego WP (stacjonował
w Krakowie) zdecydowano się
ściągnąć przedstawicieli „Saue-
ra”, by obejrzeli swój autobus.

Gdy Szwajcarzy zjawili się w

naszym mieście, ruszyliśmy do

Zakopanego. Goście mocno krę­
cili głowami nad stanem naszych
dróg, stwierdzając, iż są nie­
wiele lepsze od afrykańskich
czy południowoamerykańskich
bezdroży.

Szybko dokonano koniecznych
udoskonaleń i na polskich dro­
gach zaczęły pojawiać się nowe

autobusy szwajcarskiej firmy,
montowane w warszawskich

Państwowych Zakładach Inży­
nieryjnych, a eksploatowane
przez. ..Komunikację Samochodo­
wą PKP”.

S&r. 5

wielką siłą może wymknąć
się spod technicznej kon­
troli.

Napisałem: kryzys zaufa-
nia w stosunku do nauki.
Zauważmy bowiem, ze

przed całkiem niewielu la­
ty fizyka jądrowa to była
nadzieja świata. Nadzie­
ja nie kwestionowana. Kie­
dy świat wyłonił się z opa­
rów strasznej wojny, kiedy
w piekle pierwszej bomby
atomowej stopiła się Hiro­
szima, kiedy wreszcie zim­
na wojna odeszła w prze­
szłość, wtedy pokojowe
owoce fizyki jądrowej sta­
ły się wyróżnikiem postępu
i poczucia bezpieczeństwa.
Dziś postęp oczywiście po­
został, natomiast poczucie
bezpieczeństwa wypierane
jest, jak pokazała to Ame­
ryka, przez Lęk przed kon­
sekwencjami.

Summa summarum ma­
my tu paradoks. Technika
jądrowa, owe elektrownie
— to bowiem jest faktycznie
superbezpieczne. W Stanach
Zjednoczonych od początku
działania tych, elektrowni
(20 lat) nie zginął ani jeden
człowiek! Tymczasem fobie,
jakie ten wytwór cywiliza­
cji wzbudza, są właśnie
tym zabezpieczeniom do­
kładnie przeciwne.

Oczywiście, ktoś powie,
protestu i lęki wynikają z

pewnej nieokreśloności
grożenia
skutków.
Śmiertelnego promieniowa­
nia radioaktywnego ani nie'
widać, ani nie słychać, ani
nie czuć. A jak już jest, to

ludzie najpierw giną w

mgnieniu oka, potem inni
straszliwie konaja, potem
jeszcze konają ich dzieci a

może i wnuki. Ale to prze­
cież wiadomo już od Hiro­
szimy i Nagasaki, czyż tak?
Owszem. A’e tamte, japoń­
skie tragedie to była krót­
ka, jednorazowa mara

okrutnej wojny. Teraz zaś,
kiedy w normalnych wa­
runkach przychodzi współ­
istnieć z j&drowymi siłami
przyrody, w których drze­
mie zniszczenie, teraz właś­
nie widać, że świadomość
ludzkości nie może już na­
dążyć za rewolucyjnymi
przemianami nauki i tech­
niki. Elektrownie jądrowe
musiały stanąć, staje ich
coraz więcej, a człowiek do­
piero teraz, mówi stop.

Rzecz jednak nie w czer­
wonym świetle chyba. W
czym zatem? A, 1o już nie
jest dla felietonisty a dla
stratega rozwoju. który
musi umieć przewidywać
pojawienie się takich świa­
teł.

KRZYSZTOF KASPRZYK
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i straszliwych
To prawdę.

i

Ja jężdziłem jeszcze wiele lat
autobusem opatrzonym pier­
wszym numerem. Prowadziłem

go po różnych trasach, głównie
jednak do Zakopanego, Bielska,
Białej i Cieszyna. Patrząc na

współczesne wozy podziwiam
ich rozwiązania techniczne, osią­
gi, wiem jak bardzo na korzyść
zmieniły się nasze drogi, ale z

rozrzewnieniem wspominam da­
wne lata karkołomnych wręcz
jazd po górskich wertepach. Po­
dróżując do Zakopanego szukam
zawsze śladów starych dróg,
przywołuję wspomnienia sprzed
blisko pół wieku — o, tu zła­
małem resory, tu zgubiłem kcło,
tu zapadł się pod autobusem
drewniany mostek...

Myślę, iż pan Rychlik długo
jeszcze będzie obserwował zmia­
ny w autobusowej komunikacji,
jako że trzyma się doskonale,
jest pełen werwy i radości ży­
cia. Dał mi na zakończenie roz­
mowy pamiątkową fotografię:
swoją podobiznę na tle autobusu
nr 1. Zdjęcie zrobiono już po
pierwszych- próbach eksploata­
cyjnych. kiedy wóz skierowano
na trasę do Białej. Ale
drzwiach wymalowana jest
dynka. Niewidoczna, niestety,
zdjęciu gazetowym, muszą
więc Czytelnicy uwierzyć
słowo.

tató.
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Poplamiona torebka

brudne rękawiczki
Nie wszystkie zabrudzone

yąplamione części naszej
gaderoby oddajemy do pralni
chemicznej, niektóre obcięli­
byśmy ' odczyścić w domu,
ale w jaki sposób? Zaintere­
sowanym podajemy kilka

praktycznych porad, które

jeśli nie przydadzą się teraz,
to nie jest wykluczone, że w

późniejszym czasie.

; Najwięcej kłopotów jest ze
’ skórą i zamszem. Jak np.
» ■usunąć tłuste plamy ze skó-
| rżanej torebki, paska, ręka-

j wiczki? Otóż zaplamione
j miejsce pocieramy szmatką
; umoczoną w olejku terpenty-
} nowym. Gdy plama nie pod-
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dąje się, trzeba starać się ją
wywabić bardziej energicz­
nie: magnezję lub talk mie­
szamy z czystą terpentyną
albo z benzyną. Uzyskaną

j papkę nakładamy na zapla-
| mione miejsce i (aby dobrze
1 przeniknęła w pory
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/ skóry)
kładziemy na nią chociażby
żelazko. Po pewnym czasie

na sprasowaną tym syste­
mem papkę nalewamy trochę

benzyny lub terpentyny (w

Fruwające

Jak zapewnić
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Niejedna pani domu za­
stanawia się, jak w miesz­
kaniu oddzielić od siebie

mikrownętrza tak, by two­
rzyło to harmonijną całość a

równocześnie uzyskać małe,
odrębne pomieszczenia. Czy
to dla siebie kącik pozwala­
jący na odizolowanie się od

reszty otoczenia, czy też np.
kąęik dla dziecka do nauki.
Dodatkowa przy tym trud­
ność — to niewielki metraż'

naszych mieszkań zwłaszcza
w nowych blokach.

Doskonałym rozwiązaniem
problemu są „fruwające”
drzwi. Można je wykonać
samemu i niewielkim kosz­
tem. Są to po prostu kawałki

grubego, konopnego sznurka

(w naturalnym kolorze

Względnie barwione) przy­
mocowane do ramki, którą
przytwierdza się bądź do su­
fitu. bądź na potrzebnej wy­
sokości. Zgodnie z uprzednio
opracowanym projektem.

Teraz pytanie jak ozdobić
sznurek. Najprostszym spo­
sobem . są zwykłe węzły roz­
mieszczone asymetrycznie.
Dodatkowo można jeszcze
nanizać na nie kilka drew­
nianych kulek, lub dużych
korali, kulek wykonanych, z

grubej włóczki, kawałki

skóry itp. Słowem, duże po­
le dla inwencji. Zamiast
sznurka posłużyć się możemy
grubą wełną, plastikiem po­
ciętym na paski, czy też ja­
kimś innym tworzywem.

Zasłony takie umieszczone
w drzwiach balkonu stano­
wią także doskonałą „zapo­
rę” dla much. Też sprawa
ważna.

zależności od tego eo znaj
duje się w papce) i gdy roz

puszczalnik wywietrzeje
suchy już proszek usuwamy
szmatką lub szczoteczką.
Gdyby pozostały jeszcze ja­
kieś ślady po plamie, cały
zabieg jeszcze raz powtarza­
my. A jeśli jasne skórkowe

rękawiczki są po prostu
brudne? Czyścimy je benzy­
ną zmieszaną z gliceryną.

Jak postępować z zabru­
dzonym zamszem? Radzimy
zastosować taką metodę: do
mleka dodajemy sodę (łyże­
czka sody na szklankę mle­
ka), w roztworze tym ma­
czamy watę, którą delikatnie,
miejsce w miejsce pocieramy
zabrudzony zamsz. Następ­
nie przecieramy zamsz watą
zmoczoną w roztworze wody
z octem (łyżeczka octu na

litr wody). Gdy zamsz

schnie należy go lekko
szczotkować.

I jeszcze przy okazji:
wewnętrznej stronie kapelu­
szy łatwo osadza się brud z

tłuszczem, widoczny zwłasz­
cza na jasnych nakryciach
głowy. Brud usuniemy czysz­
cząc kapelusz benzyną (roz­
puszczalnikiem) zmieszaną
ze sproszkowaną magnezją
lub mąką ziemniaczaną.

Uwaga; wszystkie
ności, podczas których
sługujemy się benzyną
rozpuszczalnikiem muszą

przeprowadzane z dala

ognia!
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Torlen
Wśród tkanin z włókien

syntetycznych dużą popular­
nością cieszy się torlen. Szy-
jemy z niego bluzki, sukien­
ki. męskie koszule... Zatem

kilka słów o torlenie, jego
zaletach i wadach.

Zacznijmy od stron dodat­
nich: torlen jest bardzo

mocny, niełatwo go roze-

drzeć. Jest odporny na świat­
ło słoneczne, wysoką tempe­
raturę i kwasy. Nie gniecie
się, dobrze się pierze, szyb­
ko schnie. Mankament posia­
da. właściwie jeden ale dość

poważny: torlen jest mało

przewiewny, łatwo się w nim

spocić.
Tkaniny torlenowe pierze-

my w wodzie o temperatu-
. rże! nie wyższej niż 50 st. C,
‘ do ostatniego p-.ukania po-
i trzebna jest zimna woda,
i Torlenu nie gnieciemy, nie
I -wyżymamy, nie odwirowuje­

my tylko wieszamy na sznu­
rze. niech woda sama z nie-

t go ścieknie.
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Zamek błyskawiczny
__

Ziośl: wość .... rzeczy ., mart­
wych? Oczywiście. Zamek

błyskawiczny, np. u spodni
lub spódnicy psuje się naj­
częściej wówczas, gdy właś­
nie ubieramy się w pośpie­
chu. Aby uniknąć przykrych
niespodzianek, stosujemy pro­
filaktykę: od czasu do czasu

weżmy do rąk świecę i

przejedzmy nią po zamku,
aby chodził jak po maśle.

A skoro nastąpi już kata­
strofa? Nie można szamotać

się z zaml.iem błyskawicz­
nym, zmuszając go na siłę
do funkcjonowania, bo po-
psuje się całkowicie. Nie jest
wykluczone, że skrzywiła się
tylko jedna z klamerek zam­
ka, którą łatwo nam będzie
(delikatnie!) wyprostować.

czystość wód?
Naukowcy

Nauk

czasu

celem
stości

jezior
innych,
nocno-zachodnich

europejskiej części ZSRR. W

wyniku tych badań opraco­
wano zalecenia, które prze­
widują znaczne ograniczenie
przemysłu na brzegach tych
akwenów, regulują warunki

wytyczania tras żeglugo­
wych, wielkość odławianych
ryb. Kilkuletnie badania

tych zbiorników naturalnych,
prowadzono w ramach

kompleksowego programu
ochrony i racjonalnego wy­
korzystania zasobów natural­
nych. Wnioski zawarte w

zaleceniach przekazane zo­
stały instytucjom gospodar­
czym oraz organom plano­
wania do realizacji;

z Akademii
ZSRR poświęcili wiele
na badania, których
jest utrzymanie czy-
wód takich wielkich

jak: Ładoga, Onega i

położonych w pół-
rejonach

Medycyna i technika
d roku 2000, którą to

cezurą czasu zwykliśmy
się posługiwać, dzieli nas

20 lat. Dużo to i

jak na ten prze­
patrzeć. Najpro-

porównania jest

Ojużzaledwie

mało; zależy
dział czasu

stsżą metodą
spojrzenie wstecz, na to co o-

siągnęła medycyna w okresie

minionych dwóch dziesięcioleci.
Jeśli spogląda się na dzieje

medycyny — bardzo powolny
jej rozwój na przestrzeni wie­
ków, to nie sposób nie dostrzec

rewolucyjnego wręcz skoku, ja­
ki nastąpił w latach powojen­
nych, a zwłaszcza w ostatnim
dwudziestoleciu. Przyzwyczaje­
ni do szybkich zmian, lotów

na Księżyc, nie dostrzegamy o-

gromnego postępu w ratowaniu

żyćia ludzkiego, lecżehru 'różne'-’

go rodzaju schorzeń i.zagrożeń
zdrowia człowieka.

Wystarczy przypomnieć nie­
które przykłady, aby uzmysło­
wić sobie ogrom postępów
współczesnej medycyny. Pozo­
stające niegdyś w sferze fan­
tazji takie przedsięwzięcia, jak
■wymiana narządów ludzkich,
stały się rzeczywistością. Do ar­
senału postępowania medyczne­
go weszły metody przeszczepia­
nia narządów. Od jednostko­
wych przypadków transplanta­
cji nerek, które miały miejsce
jeszcze nie tak dawno, dziś za­
biegi tego rodzaju są bardzo

częste. Na świecie żyją tysiące
ludzi z obcymi — przeszczepio­
nymi nerkami. Czyni się nieu­
stannie próby z przeszczepia­
niem innych narządów: serca,

Jacy będziemy w roku 2909? Zdrowsi, accięśliwsi, czy bę­
dziemy dożywali 190 lat? Można anuć na ten temat różnego
rodzaju przypuszczenia i rozważania, trudno bowiem przenik­
nąć kurtynę czasu kryjącą różnego rodzaju niespodzianki. Nie

sposób przewidzieć eo przyniosą odkrycia naukowe, postęp te­
chniki, dobrodziejstwa, czy też szkodliwe wpływy działalno­
ści ludzkiej na naturalne warunki żyeia człowieka.

wątroby, trzustki, nie mówiąc
o tkankach, które w stanie za­
mrożonym mogą być przechowy­
wane, zachowując pełną war­
tość biologiczną przez wiele lat.

Medycyna zawdzięcza techni­
ce wiele, wręcz oszałamiają­
cych sukcesów. Dzięki nowo­
czesnym aparatom i metodom

medycznym przesunięta została

granica śmierci. Tysiące ludzi

zostało uratowanych ze stanu

ślnierći' klinicznej, spowodowa­
nej nagłym zatrzymaniem akpji
sercą, którą można .przywrócić.

Niebywały postęp można od­
notować w chirurgii serca, do

którego są wszczepiane sztucz­
ne zastawki; przeprowadzono
operacje wad wrodzonych,
tujące dzieci jeszcze nie
dawno skazane na zagładę,
siącom ludzi przedłuża się
cie wszczepianiem elektronicz­
nych rozruszników serca.

To, co nas nęka i stanowi naj­
większe zagrożenie zdrowia i ży­
cia — to choroby cywilizacyj­
ne. Zajęły one miejsce chorób

zakaźnych, dziesiątkujących
niegdyś ludzkość. Przeciwko no­
wemu zagrożeniu medycyna
jest jeszcze dość bezsilna. Ale
też są to zagrożenia nie tyle
spoczywające w sferze biologi-

cznej, ile wynikające z cywili­
zacyjnej działalności człowieka,
przeobrażania świata, otoczenia
w nie zawsze korzystnym dla
zdrowia , kierunku. W rezulta­
cie, wzrasta liczba schorzeń ser­
ca i układu krążenia — powia­
da się, iż serce nie wytrzymuje
tempa współczesnego życia; fa­
lę wręcz epidemiczną przybie­
rają różnego rodzaju wypadki,
w tym ,— samochodowe, urazy,

zatrucia. Te trzy grupy są przy­
czyną największej liczby zgo­
nów.

Średnia trwania życia ludz­
kiego, w krajach wysoko rozwi­
niętych sięga obecnie 75—80
lat. Niektórzy twierdzą, iż gra­
nicę tę trudno będzie przekro­
czyć. Nie znaczy to jednak, iż

gatunek ludzki osiągnął kres

swych możliwości. Biologiczne,
potencjalne możliwości organi­
zmu człowieka są znacznie

większe; średni wiek 90 lat ży­
cia jest w pełni osiągalny. O -

panowanie. schorzeń serca, u-

kładu krążenia daje szansę

przedłużenia życia ludzkiego
średnio o dalszych 10 lat. Jest

więc o co walczyć.
DANUTA DRACHAL
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Zrób to sam (o)

Mam chusteczkę...
ra-

tak

Ty-
ży-

Chusteczkę do nosa jako, nosi­
cielkę pewnych treści znano

dawno. W starożytnym Egipcie
była amuletem zawieszanym
obok skarabeusza na szyi, a w

Anglii Elżbietańskiej zapewnie­
niem przychylności przyczepia­
nym panom do kapeluszy.
W epoce Odrodzenia szyto ją pe­
rełkami, a w XIX w. szydełko­
wano z gipiurowych rozetek.

Taką właśnie bawi się Beata

Tyszkiewicz w filmie „Noce i

dnie”, bo służyła ona tylko zaję­
ciu rąk pięknej pani.

Rozsądne, znające swoje miej-

iiniiiiiiiniiniiiiiiiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiimiiiiHiHiimniHiiuiiiinumuuin

niiącii Uto$ć> wd
wy-
wa-

, a

społeczeństwa i
Od nich przejęli

3

Tsriemal po każdym felie-
tonie poczta przynosi mi

kilka, czasem kilkanaście
listóio od ludzi, którzy soli­
daryzując się na ogół z fak­
tami i myślami zawartymi
w tym co piszę, dorzucają
swoje uwagi, rozszerzają te­
mat, proszą o poruszenie je­
szcze tego i owego, co im

najmocniej dokucza. Pragnę
dziś podzielić się z moimi

Czytelnikami sprawami' za­
wartymi -w pismach innych
moich Czytelników, którym
dziękuję za listy, a także za

miłe słowa pod moim adre­
sem, a przede wszystkim za

to, że zechcieli podpisać się
pełnymi imionami i nazwis­
kami, podając róronocześnie
swoje adresy. Jest to bowiem

dowód zaufania.
Pan Jerzy W., nawiązując

do felietonu na temat kłopo­
tów i przykrości diabety­
ków, dodaje, że poza sprawą

odżywiania się dietetycznego
są jeszcze inne do załatwie­
nia. Np. insulina jest tylko
w specjalizujących się apte­
kach, podczas gdy powinna
być we wszystkim kioskach
x gazetami. Z tym jednali

trudno się zgodzić, gdyż i

maga ona specjalnych
runków przechowywania,
więc w kioskach na pewno
nie, ale we wszystkich apte­
kach — oczywiście. Wiado­
mo też — pisze p. W., że

toystępują stale braki odpo­
wiednich strzykawek, igieł
insulinowych oraz małych
sterylizatorów, nawet o

zwykłą pincetę trudno,
Sioięta prawda i tą sprawą

wydział zdrowia powinien się
absolutnie zająć. Niedość bo­
wiem, że życie cukrzyka jest
bardzo uprzykrzone, nie na­
leży jeszcze go utrudniać.

Dr Jerzy D. z Nowej Hu­
ty nawiązuje do felietonu
pt. „Krzykiem go panowie,
krzykiem”. Od 25 lat jest
on pracownikiem organiza­
cyjnym w Hucie im. Lenina
i z metodami zarządzania
styka się jako organizator i

jako pracownik (przełożony
i podwładny). Na przełomie
lat40i50—piszep.J.D, —

pewna ilość dyrektorsko-
szefoskich foteli została ob­

sadzona przez ludzi bez kwali­
fikacji. Ludzie ci, wiedząc, że

podwładni mają od nich o

wiele więcej wiedzy, wy­
kształcenia- i umiejętności
zaczęli okazywać im swoją
„wyższość” przez poniżanie
ich. Mimo że potem sporo
zmieniło się na lepsze, zwła­
szcza po 1970 r. — ciągle je­
szcze pewna ilość osób

skompleksowanych swoim

niskim poziomem „kieruje”
krzykiem przedsiębiorstwami
i instytucjami z wielką szko­
dą dla

państwa.
ten „styl zarządzania” ludzie

ktualifikowani i wykształce­
niito jest najbardziej
przygnębiające.

Nic dodać, nic ująć. I choć
trudno uwierzyć, że po prze­
czytaniu tych słów wszyscy
„zarządzający wrzaskiem”
zmienią swój styl — miejmy
jednak nadzieję, że choć tro­
chę będą się starali opano­
wać, gdyż, jak pisze dr. J.D.

„podwładni kpią sobie z ta­
kich szefów i oszukują ich na

każdym kroku”.

Najwięcej jednak listów

dotyczy spraw spokoju w

dużych blokach mieszkanio­
wych. Telewizory wyjące do

późnych godzin nocnych, wo- —

da hałasująca w rurach la- 3

zienkowych i w.ć., drewniaki ~

stukające po podłodze, krzy- —

czące i plączące dzieci, mai- 3

żeńskie kłótnie, « przed* X

wszystkim psy szczekające o 3

każdej porze dnia, i nocy, —

niezależnie od tego czy po- tS

zostawiono je samotnie w-r

mieszkaniu, czy też państwo ~

są w domu i nie potrafią —

zapanować nad swoim czwo­
ronogiem.

IV nowych blokach słychać
niemal każde słowo głoś­
niej' wypowiedziane, każdy
śmiech, każdą rozmowę tele­
foniczną. Czy chcemy czy też

nie, jesteśmy świadkami każ­
dej awantury i każdej zaba­
wy. Jest na to rada, jedna je­
dyna: szanowanie spokoju
naszych sąsiadów, którzy nie

mogą spać, nie mogą jeść,
nie mogą pracować. A już
godziny nocne są . absolutnie

święte, o czym nie pamię­
tają ci wszyscy,. którzy z ta­
kim uporem uprawiają ,(noc­
ne rodaków hałasy”. Ludzie

miejcie litość nad ludźmi'.

sce chusteczki miały środek z

płatka batystu a brzegi wykoń­
czone mereżką, haftem angiel­
skim, koronką czółenkową lub

szydełkowaną. W jednym naroż­
niku koronka bywała bogatsza,
albo znajdował się tam ozdobny
monogram. Albo napis. W okre­
sie okupacji hitlerowskiej uczen­
nice krakowskiej Szkoły Prze­
mysłowej z

towały
P.C.K.

potem
minki
skich szpitalach, stanowiąc swe­
go rodzaju przekaz: słowo „Pol­
ski” kryjące się za skrótem P.

znaczyło wtedy tak wiele. Zu­
pełnie jak orzełek umieszczony
przez inne dziewczyny w naroż­
niku chusteczek, którymi wi­
tano żołnierzy II Armii Wojska
Polskiego wkraczających do
Krakowa w styczniu 1945 r.

Obecnie po serii chusteczek

zabawnie drukowanych w wy­
kazy kaloryczności potraw, por­
trety piosenkarzy, ostrzeżenia
dla palaczy tytoniu, pojawiają
się znów chusteczki obdziergane
koronką. Można na nie użyć
gotową chusteczkę z endlowa-

nym lub mereżkowanym brze­
giem, lub kwadrat materiału

wykończyć cieniutkim ruloni­
kiem i obszydełkować według
wzoru, który dla Was wyszuka­
łam w moich zbiorach. To szczę­
śliwa chusteczka. Według trady­
cji rodzinnej służyła do ociera­
nia łez radości.

ul. Syrokomli haf-
chusteczkach litery
chusteczki trafiały

gwiazdkowe upo-

na

Te

jako
do chorych w krakow-
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„i„vch odbył* «* btw*1**
I ,nio ezłobk** Koła ZBoWin

, ,0-osobową grupą młodzieży
„r’cui»ce.i - ozłonkąmi ZSMP.

Obranie miało charakter

.. a-.nia „Dwóch Pokoleń”,
; H przedstawicieli młodzieży

mbotniezej «. długoletnimi
' “łonkami PZPR i członkami

1 Kola ZBoWiD. Członkowie
-znoWiD przekazywali swoje
Upomnienia r. okresu okupa-

u hitlerowskiej, oraz mówili
3 walkach prowadzonych
„e-a ruch oporu na terenie

Krakowa i okolic.

Ple,, mój przyjaciel” — pod
./kim tytułem młodzież tech-
'

zespołu Szkół Budowla­
nych Zjednoczenia Budownic-

W kilku wierszach
twa przemysłowego „Połud-
Pie” | Zespołu Szkół Ekono­
micznych w Nowej Hucie
wraz ze swoją wyehowawczy-
Lą inż. Szczepańską, zorgani­
zowała konkurs. Były recyta­
cje, były zagadki do rozwią-
rania — wszystko poświęcone
zwierzętom, przede wszystkim
— psom. Zdobywcom pierw-

Lzych pięciu miejse wręczono

nagrody książkowe oraz dy-
Łlbmr Towarzystwa Ochrony.
.Zwierząt. (mar)

j okazji Miesiąca Pamięci
Narodowej Polski Związek ®-

merylów. Rencistów i Inwali­
dów Z. »z. Podgórze wraz z

Odd/. ZBoWiD zorganizował
Itroczystą wieczornicę. Sion o

wstępne' wygłosił prezes PZER
i i. Dz. Podgórze mgr Karol
Kostecki, referat okolićznoś-

Idowy - Wfk “r Leon

Łęcki.
Lu-

*

1-mąjowego
się uroczysta

Poczty.
Kołu

ufundo-
ZSMP

świę-
aka-

Z ekazji
la odbyła

Eemia pracowników
tWręczono sztandar
ŻBoWiP „Łączność”,
wany przez, członków

teraz odznaczenia resortowe 48

^wyróżniającym się w, pracy
Krakowskim pocztowcom, (aż)

Krakowska Wiosna Kulturalna

Dzieci - jesteście zaproszone
na Wielki Festyn Niedzielny w KOK
Jeśłi będzie pogoda — to

dziedzińcu, jeśli nie, to

wnątrz. pałacu „Pód Baranami”

(s. marmurowa) czeka jutro na

dzieci i młodzież szereg atrak­
cji w ramach Festynu Dziecię­
cych Zespołów i Solistów. W
bloku programowym od godz.

„Wojenne losy dzieci11

obejrzało 70 tys. osób
Wystawa pt. „Wojenne losy

dzieci" zorganizowana przez
KTF w Muzeum Historii i Fo­
tografii przy ul. Bohaterów

Stalingradu nr 13 pobiła wszel­
kie rekordy frekweheji. W cią­
gu trzech tygodni zwiedziło ją
ponad 70 tys. osób, w tym prze­
ważający procent młodzieży
szkolnej.

Przed paroma dniami zwie­
dzający tę wystawę Leszek Ju­
da zam. w Nowej Hucie os.

Sportowe 12 m. 28 przypadkowo
odnalazł • siebie na jednej z do­
kumentalnych fotografii. Rył
on, jako chłopiec aresztowany
przez gestapo w Zawierciu, a

następnie przewieziony do obo­
zu młodocianych w Łodzi.'Stam­
tąd pochodzi to zdjęcie wykona­
ne przez nieznanego autora, na

którym Leszek Juda rozpoznał
kilku współtowarzyszy swej
niedoli. W nadziei, że przeżyli
wojnę i mogliby nawiązać ze

sobą kontakt, podajemy ich na­
zwiska: Eugeniusz Mikulski.

Kazimierz Ferdygała. Ryszard
Grał (prawdopodobnie udało
mu się zbiec z obozu) oraz Swi­
derski i Małolepszy — imiona

niestety nieznane.

Wystawa czynna będzie je­
szcze do 30 hm. (aż)

10.30—14.30 wystąpią: Zespół
Dziecięcy SM Hutnik, pzieeięcy
Zespół Wokalny „Mąłgorzatki”
z Suchoraby. Teatrzyk A... B ..

C... z „Karnawałem Zwierząt",
oraz dzieci z • Przedszkola nr 1

im. S . Wyspiańskiego, Dziecięcy
Zespół Taneczny ze Szkoły Pod­
stawowej nr 144 i uczniowie
PSM z Podgórza.

Po południu w godz. 15.30—18

zaprezentuje się: Teatrzyk Pio­
senki oraz Zespół Baletowy
MDK z os. Tysiąclecia. „Epita­
fium dla Pana Kornela" przed­
stawi Teatr „Obrok" DDK Kro­
wodrza; Tańczyć będą: Zespół
Folklorystyczny ze Szk. Podst.

nr 10 i „Kozaczok" — Zespół
Baletowy MDK os. Tysiąclecia.

Na atrakcyjne bajki zaprasza
Kino „Wiedza". Filmowy non

stop dla najmłodszych działać

będzie przez całą niedzielę.
Oczywiście przewidziany

także czynny udział gości
Festynie. Przed południem
będzie to konkurs malarski

nagrodami a po południu
konkurs piosenki dla najmłod­
szych i konkursy zręcznościowe.
— Dzieci — jesteście serdecznie

za oroszone. (bn)

jest
w

z

Spotkanie
„Synów Pułku"

Z okazji Miesiąca Pamięci
Narodowej najmłodsi komba­
tanci proszeni są o przybycie
na uroczyste spotkanie kra­
kowskiego środowiska „Sy­
nów Pułku" im. Anieli Krzy-
woń. Spotkanie odbędzie . się
dzisiaj' w sobotę o godz. 17 w

Klubie Kombatanta ZBoWiD
w Nowej. Hucie, os. Górali 23.

W majowe święto
RUCH KOŁOWY

W dniu 36 kwietnia od godz. 15..

Ktan.ą wprowadzone ograniczenia
Bzatrzymywaniu się i postoju po-
izciów na następujących ulicach:.

Ubicz, Powstańców Warszawy,
fcżtowej, Łobzowskiej, Wester-

Uvt^,
'

Waryńskiego •. Bernardyń-
ne.i? Kopernika, Bohaterów Sta-

ligradu, Wielopole, • Grzegęrzec-
Bj, Modrzewskiego, Szczepań-
|e-i’ Stradom, Krakowskiej, Diet-
| Grodzkiej, Reymonta, Krupni­
ki, Oleandry, Podzamcze, Sien-

‘ei. Małym Rynku,' Pawiej, wor-

hlla. Manifestu Lipcowego, Stra-

gwskiego, Podwale, Zygmunta
|iguslą,. pl . Dworcowym, Strze-

fćkiej, Ariańsklej, Szlak, Teresy,
l.. Słowackiego, Reja, Botanicznej,
Jbiowszczyzińa, Sarego, Brackiej,
. iodowej, Berka Joselewicza, Gar-

RTskiej, Rzeszowskiej, Węglowej,
Eeta, Smoleńsk,. Na Gródku, Po-

il.skiej, Idziego, Kolelek, Zacisze,
Etyka, Batorego, Kanoniczej.

1 maj. od godz. S, nastąpi śuk-

ęsywne -zamykanie ruchu kólo-
eso w miejscach zbiórek i tra-
Ith przemarszu kolumn Pochodu

Brwszomajowego.
pojazdy pozostawione w miej-
:ach o ograniczonym postoju lub

Ł‘zymywaniu będą usuwane z

mieJSci a kosztami zostaną
?ciązeńi posiadacze pojazdów,
wymienione ograniczenia będą
opniowo likwidowane w dniu 1
ia.1a od godz. 14.

Komunikacja tramwajowa i au-

wusowa MPK w dniu.l maja do
B‘z- 9 odbywać się będzie . nor-

'ahie j pó swoich, trasach. Od

)c1ą nas1apią ograniczenia w

omunikacji zbiorowej.
. TRAMWAJE kursować będą
psach: nr i; Mistrzejowice
ondo Mogilskie — Kapelanka —

agiewniki, nr 2: Salwator — Ci-

Kącik, nr 4; Walcownia —

Mo Mogilskie, nr 6: Prokocim
•. Borek Fałęcki, nr 7: Babie —

Oarzewskieg0 __ Rakowicka, ur
' >?.Iwator — os. Widok, nr 9:

. cownia — KapeFanka — Ła-gie-
Rki, nr 12; os. Widok — Cichy

nr 17: Cichy Kącik — Sal-
Kn- ~~ Dilbie — Rakowice, nr

Cichy Kącik - Salwator, nr

K Borek F.ałęcki _ Prokocim,
Salwator: — Cichy Kącik,

wrZeZ U1' Modrzewskiego,
W;ńcównia — Rondo. Mogil-

t wyłączenia ruchu zosta-

. -aWięszone następujące linie
gpMlowe; 3, w> n. 13. Ku..so.

I. . będą bez zmian linie: 5, 14,
Ils' 20,22,23,24
y5TOBUSY: i;;’
■ będzie do ul

'óly-stor). lii

Olsz, _

rzęch Wiesz, ■
E3 ~ os' p9dWawieskie,
|st;wsć będzie

-y “Wujo MOgilSKie —

~ Cystersów — al. Poko-
■ V Podgórska .- Wawrzyńca,
Kićow/VlaeaĆ b9dzi' ”» P>.

Er, ą.’5' ~ kursować be-
| ‘''•Siu Craeoyia — powrót

nor-

Od

na

: 109 — linia skróco-
........ Senatorskiej
■— kursować będzie
— Szlak — Długa —

— .zezów. — Konopni-
, 128 —

ńa trasie Mi-
Rondo Mogilskie --

r — al. Poko-

koń-

, 144

os.

ul.’ Smoleńsk — Kałuży —

cówka przed kinem „Kijów
— kursować będzie na trasie:
Podwawelskie — Konopnickiej
Mickiewicza — Czarnowiejska
os.’ XX'X-lećiaiPRL, ’ą —. os. Wi­
dok'— pl. Wolność.! —

' al. Słowac­
kiego — Kamienna — 'Prandoty
— al. Marchlewskiego — Mogilska
— Centrum Adm. HiL,. C — Azo-

’ry — al. Inwalidów — 18 Stycznia.
— pl. Wolności — al. Trzech Wie­
szczów — Mateczny — Pstrowskie­
go —. Nowy Prokocim.

Pozostałe linie autobusowe kur­
sować będą po swoich normalnych
trasach. W dni.u 1 maja w komu­
nikacji autobusowej i tramwajo­
wej obowiązuje świąteczny roz­
kład jazdy. Komunikacja mikro­
busowa będzie zawieszona.

HANDEL i GASTRONOMIA
W dniu 1 maja czynne będą dy­

żurne sklepy i zakłady usługowe
jak w każdą niedzielę, a kioski

.Ruchu”, parkingi, dyżurne sta­
cje benzynowe i stacje obsługi sa­
mochodów jak w- powszednie dni

Ponadto 1 mają w godz. 9—15,
a w Rynku Gł. do godz. 19, uru­
chomiona zostanie w miejscach
zbiórek i na trasie pochodu sprze­
daż przedsklepowa kanapek i go­
lących posiłków barowych, arty­
kułów cukierniczych i napojów.
Podobną sprzedaż będą prowadzić
zakłady gastronomiczne na stoi­
skach.

Czynne też będą w godz. 11 —19
okolicznościowe kiermasze: w re­
jonie Rynku Gł. z książką i pra­
sa. a w samych Sukiennicach z

cepeliowskimi wyrobami.
. Miejsca imprez kulturalnych i

sportowych w tym dniu po połu­
dniu będą obsługiwane przez ru­
chome punkty sprzedaży słodyczy,
precli i lodów. Przypomnieć nale­
ży,. żę w,, dńiąt Święta .Pracy, do

godz.. 15 .^bowJszywaę ..będzie ,w
ca|ym, mieście zakaz sprzedaży i

podawania napojów alkoholowych,
a po wymienionej godzinie zakaz
len będzie obowiązywał w sąsiedz­
twie imprez.

W najbliższy poniedziałek, tj. 30

kwietnia, będą otwarte wyjątko­
wo wszystkie sklepy łącznie z mię-
sno-wędliniarskimi — jak w każ­
dy inny dzień. (Z)
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Nowość

ATLAS
ziemi krakowskiej

■s/ 5S<óś«.r» ńkwirwa Ww-r:

Y.r .i.łftJc <»x'?>

NA >ÓK PAŃSKI

Ukazał się „Atlas Miejskie­
go Województwa Kra­
kowskiego" — wydany

przez Oddział Polskiej Aka­
demii Nauk w Krakowie przy
finansowym współudziale U-

rzędu Miasta Krakowa. Znaj­
dzie się w krakowskich księ­
garniach już w pierwszych
dniach maja br.

Atlas wszechstronnie infor­
mujący jest uniwersalnym
przeglądem wszelkich waż­
niejszych aktualnych kwestii

geograficznych, demograficz­
nych itp. naszego wojewódz­
twa i w takiej postaci po re­
formie administracyjnej uka­
zuje się jako pierwszy
kraju.

0 osobliwościach starych kalendarzy
Druga połowa XVIII w. O-

świecenie w pełnym rozkwicie.

Postęp nauk. Dominacja rozu­
mu.

A tymczasem „każdego roku

sprzedają się w Europie cztery­
sta tysięcy kalendarzy,
pouczają nas, w jakie dni

na przeczyszczenie, a w

należy puszczać krew i przepo­
wiadają dni deszczowe” — pisał
z oburzeniem Wolter w 1768 r,

U nas, A. Naruszewicz kpił ze

szlachcica, który nie Tacyta, nie

„Dzieje polskie”, nie „Wiersze”,
a kalendarz kupuje

„Co bp
Uczył, czy będą i u nas 4 jakie

choroby
W tym roku, jeżeli pokój czy

będziem mieć wojnę,
Czy głód cży urodzaje obaczymy

hojne”.

Jak to więc było z tymi ka­
lendarzami czytanymi pow­
szechnie . przez, wielkkh i ma­
luczkich, wywołującymi oburze­
nie i potępienie „oświeconych”?

Wg autorów „Kalendarza pól-
stuletniego 1750—1800”, B. Kacz­
ki i H. Hinza warte są głębszego
zainteresowania, Bo choć istot­
nie zawierały śmieszne i na ogół
nie sprawdząjące się prognosty­
ki,. różne bajdy i kuriozalne o-

oferuje

dział

czą-

które
brać

jakie

powieści, to przecież ten

stanowił tylko niewielką
stkę kalendarzy. Poza tym- po­
pularyzowały wiadomości z za­
kresu historii i geografii, także

wynalazki i odkrycia. Informo­
wały o jarmarkach, odpustach.,
działalności niektórych instytu­
cji państwowych. Zawierały po­
rady praktyczne, podając wia­
domości lekarskie, kucharskie i

gospodarskie. Były rodzajem
gazety czy nawet encyklopedii
przynoszącej informacje o kra­
ju i świecie. Idee oświeceniowe,
często w formie zdeformowanej
i strywializowanej — to prawda
— docierały jednak poprzez ka­
lendarz tam, gdzie innymi dro­
gami nie mogłyby dotrzeć.

Nie byle kto je „wyrachowy-

wal”, tj. układał,, przygotowy­
wał. Potęgą autorską i wydaw­
niczą była Akademia Krakow­
ska. Prognostyki opracowywali
profesorowie matematyki i a-

slronomii. Wśrćd autorów ka­
lendarzy wydawanych w Kra­
kowie w II poi. XVIII w. znaj­
duje się wiele wybitnych na­
zwisk.

Warte więc są zainteresowa­
nia te dokumenty epoki, doku­
menty kultury i życia codzien­
nego.

W niedzielę o gedz. 18, w sali

Muzeum Historycznego przy ul.
św. Jana 12 PROGNOSTYKI,
OSOBLIWOŚCI i SEKRETA

KALENDARZY XVH-WIECZ-
NYCH przedstawia M. Przybyl­
ska 1 E. Wojciechowska.

STEREO „DUET”, w cenią 3.000 zł

TURYSTYCZNE PMP 101, w cenie

TURYSTYCZNE PMP 105 „AZY-

w sklepach branżowych WPHW w Krakowie:
— RADIOODBIORNIKI

(bez kolumn)
— RADIOODBIORNIKI

2.100 zł
— RADIOODBIORNIKI

MUT", w cenie 2.200 zł
— RADIOODBIORNIKI SAMOCHODOWE „TRAPER 402",

przystosowane do montażu w samochodach „SYRENA",
„WARSZAWA", „NYSA", w cenie 2.350 zł

— URZĄDZENIA ZABEZPIECZAJĄCE PRZED KRADZIE­
ŻĄ „CERBER", cena 720 zł

— PRZYSTAWKI TELEFONICZNE AZ-720, cena 4.000 zł
■— TAŚMĘ SZPULOWĄ, import z ZSRR, A-4304 6Bx375 m,

cena 100 zł
— ZASILACZE ZS, 02/6/1, do kalkulatorkow itp., cena 258 zł.

K-2973

rozmowy przy herbacie

Nie przez przypadek
X Rozpoczął swoją działalność krakowski Oddział Towarzy-

stwa Przyjaźni Polsko-Fińskiej. Jakie są główne kierunki
działania Towarzystwa? — pytam jego prezesa — ANTONIE-

— GO HAJDECKIEGO, profesora Krakowskiej Akademii Sztuk
S Pięknych i sekretarza — ANTONIEGO KRAWCZYKA, za■■
”

stępcę dyrektora Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy i

X Książki „Ruch”.
— — Celem Towarzystwa jest
-X przede wszystkim umocnienie

przyjaźni polsko-lińskiej. Po

prostu, wzajemne zbliżenie
2 mieszkańców obu krajów m.
” in. przez popularyzowanie wie-
— dzy o życiu i kulturze. Trzeba

zresztą przyznać, że dotych-
X czasowa współpraca obu kra-
”

jów w wielu przecież dziedżi-

ńach: w kulturze, nauce, czy
~ w dziedzinie gospodarczej mo-
” ■że być znakomitym prźykła-
X dem realizacji postanowień A-
— ktu Końcowego Konferencji w

C Helsinkach. Pragniemy poprzez
nasze Towarzystwo pogłębiać i

”

rozwijać tę Współpracę.

Jeśli chodzi o szczegóły, to

np. pragniemy nawiązać bliski
kontakt z miastem Porvo. Ono
bowiem posiada do Krakowa

podobne tradycje kulturowe.
A w ogóle powstanie Oddziału

Krakowskiego nie jest przy­
padkowe. Szereg krakowskich
uczelni od dawna bowiem u-

trzymujć bezpośrednie kontak­
ty z uczelniami Finlandii, np.
Akademia Rolnicza, Akademia
Sztuk Pięknych czy Politech­
nika Krakowska, Od dawna

istnieje też wzajemna wymia­
na między nim» myśli nauko­
wej czy technicznej. Znane są
również bardzo bliskie kontak-

w Kra-

jednoro-
mieszka-

W'dniach -27—28 kwietnia','Oi'
bradówSła lit Ogólnokrajowa’
Konferencja Naukowo-Technicz­
na pt. „Jednorodzinne budow­
nictwo mieszkaniowe”, zorgani­
zowana przez Krakowski Od­
dział Polskiego Związku Inży­
nierów i Techników Budownic­
twa oraz Wojewódzką Spół­
dzielnię Mieszkaniową
kowie.

Udział budownictwa

dzinnego w programie
r.iowym na lata 1976—80 wyno­
szący około 25 proc, mieszkań i

aż prawie 40 proc, powierzchni
użytkowej wskazuje wyraźnie,
jak istotną rolę ma spełnić ta

forma budownictwa w przyspie­
szonym tempie realizacji bu­
downictwa mieszkaniowego.

Każda z dotychczas organizo­
wanych konferencji poświęcona
była wybranym, szczególnie ak­
tualnym problemom budownic­
twa jednorodzinnego. Na I kon­
ferencji w 1977 r. przedstawio­
no systemy budownictwa jedno­
rodzinnego. W ubiegłym roku
wiele uwagi poświęcono budow­
nictwu mieszkaniowemu w o-

środkach wiejskich. Obecna

konferencja podjęła tematykę

związanią ;z zranieniami infra­
struktury technicznej tego bu­
downictwa. Jednym z podsta­
wowych elementów decydują­
cych o rozwoju budownictwa

jest bowiem zaopatrzenie w cie­
pło. wodę oraz prąd elektrycz-?
ny. ‘Ważne są również problemy
oczyszczania i odprowadzenia
ścieków.

Konferencja rozpoczęła stały
cykl prezentacji dorobku, cha­
rakterystycznych rozwiązań.
realizacji różnych ośrodków w

kraju.

Notatnik
krakowski
JUTRO O GODZINIE:

* 11 — ODK Rybitwy — przed­
stawienia dla dzieci: Kot w bu­
tach, Księżniczka na ziarnku gro­
chu.

w Krakowie

* 12 — Świetlica Pras. Zak.ł .

Graficznych,. ul. Wielopole 1 — O-
twarcie wystawy malarstwa Ewy
Masłowskiej-Trojanowskiej.

*16— ,;Śtarówka”, ul. Szcze­
pańska 5/II p. — Filmy dla dzieci.

* 18, 19.30, 21, 22.30 — „Rotunda”
— Spektakl „V^lgoć” w wyk.
„Sceny Plastycznej” z Lublina.
Reż. L . Mądzik.

W PONIEDZIAŁEK:

ty artystów krakowskich,
szczególnie plastyków i archi­
tektów. Uważamy, że na tej
współpracy korzystają zarów­
no Finowie jak i my śami, np.
w Finlandii na bardzo wyso­
kim poziomie znajduje się
współczesna architektura i ar­
chitektura wnętrź, przemysł
drzewny, wzornictwo przemy­
słowe, można się też od Fi­
nów wiele nauczyć jeśli cho­
dzi o dokształcanie dorosłych.
Z kolei nasza muzyka, twór­
czość plastyczna czy teatralna
cieszą się dużym powodzeniem
w Finlandii.

— Ilu. Uczycie aktualnie
członków?

- Obecnie marny 40 człon­
ków. Na razie nic jest to zbyt
wiele, ale to dopiero początek
naszej działalności.

'— A kto może zostać
członkiem. Towarzystwa?

— IV zasadzie każdy kto wy-

pełni deklarcję i zaakceptuje X

statut. Przyjmujemy zarówno X
członków indywidualnych jak X
i zbiorowych. Bardzo liczymy X

na młodzież. Działamy rów-
nież w województwie nowosą- ~

deckim i tarnowskim, a także X
na

go

* 16 — MDK, ul. Grunwaldzka 5
— Przed fiiajowym świtem — wy­
stęp szkolnych zespołów arystycz-
nych — dla mieszkańców osiedla.

* 17 — DDK Krowodrza — Kon­
cert poetycko-muzyczny pośw. ob­
chodom Święta Pracy.

terenie woj.: rzeszowskie- X
i przemyskiego. X

— Czy macie jakąś sta- X

łą siedzibę?
— Tak. Dzięki życzliwości •*

Zarządu Okręgu Związku X
Polskich Artystów Plastyków X
stworzono nam możliwości zlo- X
kalizowania siedziby Zarządu XI
Oddziału Kw Klubie Plastyka. «X

Tam też organizujemy 8 maja
br. o godz. 17.30 walne zebra- X
nie członków. Zostanie na nim X

omówiony szczegółowy pro- X

gram działania Towarzystwa. XI

Wszystkich zainteresowanych
zachęcamy do przyjścia.

— Dziękuje za rozmowę. X
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA IX

Niedziela w „

I znów dziewczęta i chłopcy o-

trzymu.ją zaproszenie na kolejną
imprezę dla nich przygotowaną
w kinie „Kijów”. W niedzielę na

scenie stanie m. in. Krystyna
Chojnowska-Liskiewic.z, która po­
dzieli się
go rejsu,
konkursy
zabawy i
film.

Kijowie11

wspomnieniami ze swe-

Czeka.ją uczestników
z nagrodami, piosenki,
jak przystaje w kinie,

nniHiiiniiiiiuinifnniiHiuiHiiiHinnnmniiiiinnnniHnHiiiiiHiiniuiiiiiiiiiiiiiiniiiiinniiiiiiiiiiiinHiiniiiiniiimniL

Wstęp na imprezę, jak zwykle
bezpłatny. Obowiązują karty-za-
proszenia wydawane przez kasę
kina „Kijów” w godz. 15—IR oraz

Dorn Kultury przy ul. Józefa 12.
Kino otwiera swe podwoje o godz.
9.30 w niedziele 20 kwietnia, (w)
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Poniedziałek I
12.45 TTR Uprawa roślin. 13.25

TTR Mech roln. 15.25 Progr.
dnia. 15.30 NURT — Matematy­
ka. 16.00 Obiektyw. 16.20 Dzien­
nik. 46.30 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec. 17.00 10 minut —

teleturniej. 17 .10 Od. Wester­
platte do- Norymberg! — Zaka­
zane piosenki — film fab. prod.
pols. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Teatr telewizji A.
Arbuzów — Gdy wraca młodość.
21.40 Świadkowie — progr. publ.
22.00 Dziennik. 22 .15 Nigdy wię­
cej — progr. publ. kult.

Poniedziałek ił
16.30 Progr. dnia. 16.35 Postawy

i poglądy — progr. publ; 17.00
Studio Bis. Zapowiedź progra­
mu — Jak i gdzie się bawimy
w Szczecinie. 17.10 Recital A.

Majewskiej. 17.30 Jak i gdzie się
bawimy w Poznaniu. 17 .35 Tań­
czy'i śpiewa zespół „Choroszki”.
17.55 Jak i gdzie się bawimy w

Gdańsku. 18.00 Naczelnik — film
dok. 18.20 Jak i gdzie się bawi­
my' w Warszawie. 18.30 Dysko­
teka Studia Bis. 18.50 Kronika

(Kr.)i'19.00 Dyskoteka Studia
Bis: 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. ' 20.15 Jak i gdzie

się bawimy w Krakowie. 20.20

Wielobój gwiazd. 21.20 Jak i

gdzie się bawimy w Łodzi. 21.25
Śpiewa R. Danel. 21 .45 24 godzi­
ny. 21.55 Jak i gdzie się bawimy
we Wrocławiu. 22 .00 Profesor
na drodze — film fab. 23.00 Ó
czym marzy dziewczyna.

Wtorek I

8.40 Progr. dnia. 8 .45 Dziennik.
8.55 Transm. uroczystości 1 Maja
z Moskwy. 9.45 Transmisja uro­
czystości w Warszawie. 15.00 Dla
dzieci: — Jest ,w każdym naszym
słowie. 15.30 Rodowody. 16.00 Me­
lodie;. filmu pols. 16.50 Czarny
tulipan — film fab. prod- . franc.
19.00 Wieczorynka. 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.30 Ja, Klau­
diusz ode., pt. Co zrobimy z

Klaudiuszem — film fab. TV

ang. 21 .30 Mazowsze w Meksyku.
22.20 Przeboje mistrzów — Progr.
muz.

Wtorek II

13.55 Blok film. — W wiosen­
nym nastroju — omów, progr.
14.00 Berlińskie spotkania — film
fab. NRD. 15.30 Jak się zako­
chać — film fab. prod. radź.

16.5p Dziewczyny lubią piosenki
— film fab. CSRS. 18.00 Dzban
— film fab. ZSRR. 18.30 Wtorek

(od 30 kwietnia do 4 maja 1979 r.)
melomana. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.30 Letnia przygoda —

film fab, prod. węg. 21 .20 Nie
ma róży bez ognia — film fab.

prod. pols.
Środa I

9.00 Dla szkół: Chemia, kl. VII.
10.00 Dla szkół: Fizyka, kl. Wit.
11.05 Dla szkół: Historia, kl. VII.
12.45 TTR, RTSS Fizyka.
13.25 TTR, RTSŚ Chemia. 15.25

Progr. dnia. 15.30 NURT —

Naucz, początk. 16.00 Obiektyw
progr. woj.: krak., krośn., no-

wosądec., przemys., rzesz., tarn.

16.20 Dziennik. 16.30 Dla dzieci:
Entliczek — Słowniczek. 16.55
Dom i my. 17 .10 Studio Sport, w

przerwie ok,: 18.00 Losowanie

Małego Lotka. 19.00 Dobranoc.
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Wrogowie —

film fab. prod. . radź. 21.35 Wszys­
tko już było — progr. rozr.

22.15 Dziennik. 22 .30 Kształt sło­
wa — progr. publ. kult.

Środa II

16.30 Progr. dnia, 16.35 Wszech­
nica telewizyjna TWP — Trady­
cje i ambicje. 17 .05 Jęz. ros. kurs

podst. 17 .35 Film Latarni Czar­
noksięskiej — Krew poety —

film fab. prod. franc. 18.30 Sen­
sacje z przeszłości. 19.10 Kroni­
ka (Kr.). 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Wieczór przygody
i podróży. 21 .45 24 godziny. 21.55
Twarze teatru — progr. publ.
kult. 22 .30 Bez recept — progr.
o wych.

Czwartek I

6.00 TTR, RTSŚ Fizyka. 6.30
TTR, RTSŚ Chemia. 10.00 Dla

szkół:; Jęz. polski, kl. 2 lic. 11.05
Dla szkół: Jęz. polski, kl. VII.
13.25 TTR, RTSŚ Fizyka. 14.00
TTR, RTSŚ Geografia. 15.25

Progr. dnia. 15.30 Dla młodych
widzów: Decyzje piętnastolat­
ków. 16.00 Obiektyw. 16.20 Dzien­
nik. 18.30 Czwartek TDC oraz

Pippi Langstrumph — Pippi w

Wesołym miasteczku. 17 .30 Dzień

dobry, w kręgu rodziny. 17.55
Skarbiec — tyg. hist. 18.20 Po­
ligon. 18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Columbo — ode. pt. Spróbuj
mnie złapać — film fab. TV USA.
21.30 Pegaz. 22.15 Dziennik. 22.30

Raport w sprawie dzieci ni­
czyich. •— progr. publ.

Czwartek II

16.10 Progr. dnia 16.15 Dom i

my. 16.30 Jęz. franc. kurs podst.
16.55 Jęz. ros. kurs podst. 17 .25
Przewodnik muz. 17 .50 Dwa ob­
licza eksportu — progr. publ.
18.20 Studio Sport — Stadiony
świata. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
NURT .

— Pedagogika. 20.45
NURT — Matematyka. 21.15
NURT — Naucz, początk. 21.45
24 godziny. 21 .55 Teatr Telewizji
— D. Brzosko-Mędryk, W. Piór­
kowski —■Procesy. 23.00 Z dzie­
jów kabaretów krak. — Szopka
Zielonego Balonika.

Piqtek 1
6.00 TTR, RTSŚ Fizyka. 6.30

TTR, RTSS Geografia. 9.00 Dla
szkół: Geografia, kl. 5. 10.00 Dla

szkół: Wych. obywatelskie, >

11.05 Dla szkół: Wych. techą
1—3 lic. 12.45 TTR, RTSS

polski. 13.25 TTR, RTSS

gia. 15.15 Red. szkolna zap0(
da. 15.25 Progr. dnia. 15.30
— Psychologia. 16.00 Obielę
16.20 Dziennik. 16.30 Dla dj
Piątek z Pankracym. 16.55 j.
dobry w kręgu rodziny. ;

Mag. motoryzacyjny. 17 .50 i
cia wzięte — ode. Tato, rr;

pobawcie się ze mną — j
fab. TV CSRS. 18.35 W 22

ty dookoła świata — rep. j
19.00 Dobranoc. 19.10 Sióde;
19.30 Wieczór z dzienniki
20.15 Mag. Studia Gama. j
Dziennik. 22.30 Studio G

(c.d .)

Piątek II

16.25 Progr. dnia. 16.30
franc. kurs podst. 16.55 J

pomysł — progr. publ. 17 .25;
aió Sport — Poradnik tun

17.55 Taaka ryba — Port;
wędkarski. 18.25 Klub Jazs
Studia Gama. 19.10 Wieczj..
dziennikiem. 20.15 Teatr wsp
nień — E. Bryll — Żołni;
21.05 Poradnik zmotoryzowr
turysty. 21 .15 24 godziny. ;
Premiera w dwójce — Najp
niejsza — film fab. prod.

SOBOTA

28
NIEDZIELA

29
KWIETNIA KWIETNIA

. . Walerii .

, Pawła
Piotra
Roberta

Sobota

Słowackiego 14 Królewna Snież-

gody Pana Kleksa. Miniatura (pl.
św. - Ducha. 2)- 17, 19.30 Policjanci.
Modrzejewskiej 19.15 Sen o Bez­
grzesznej (abonam. nieważne). Ka­
meralny 15.30 Egzamin (abonam.
nieważne, przedstawienie_ . ząin-
knięle). BągateląT 19.30 Szkoła
żon; Ludowy ”’19Ta Bolesław ^śmia­
ły —-Skałka. Muzyczny (Ul. Lu-’
bicz 48) 19.15 Król walca. PWST

(ul. Boli.. Stalingradu 3) 21.30 Noc

Becketta, . PWST (ul. Warszawską
5) 19.15 Skiz. Kawiarnia „Jama Mi­
chalika” 22.15 Kabaret — Diabli
nadali. Kawiarnia „Literacka”
21.30 Kabaret — Albośmy to jacy
tacy. Kolejarza (ul. Bocheńska 5)
19 Królowa Przedmieścia. Teatr 38

(Rynek .Gł. 7) 19 Beckett.

Niedziela
Słowackiego 14 Królewna Śnież­

ka, 19.30 Wujaszek Wania. Minia­
tura 19.30 Balałajkin i spółka. Mo­
drzejewskiej 19.15 Sen ó Bezgrze­
sznej (abonam. nieważne). Ka­
meralny 15-.3 0 Egzamin (abonam.
nieważne, przedstawienie zam­
knięte). Bagatela 19;30 Szkoła
żon. Ludowy 19.15 Bolesław Śmia-
ły-Skałka^ Groteska 11 Kopciu­
szek,* 19.15 Oszczerstwo (góśc. wyst.
Teatru’ Dramat, z Baja Marę z

Rumunii). Kolejarza 15, 19 Królo­
wa Przedmieścia. PWST (ul. War­
szawska 5) 19.15 Skiz, 22 Ostatnia
taśma. Krappa. Jama Michalika 22
Kabaret — Diabli nadali. Scena
Format (Rynek Gł. 25) 16 Remem-
ber. Angola, 18.30 Jeszcze poży­
jesz. Państwowa Filharmonia 19.30
Koncert Ork. i Chór Filh. Krak.,
J. Katlewicz — dyrygent.

Sobota
Kijów 15.45, 18 , 20.30 Gwiezdne

wojny (USA 1. 12). Uciecha 15.45,
18, 20.15 Zmory (poi. 1. 18). War­
szawa 15.45, 18, 20.15 Szpital prze­
mienienia (poi. 1.’18); 22.15 Wier­
na żona (fr. -1. 18). Wolność 15.45,
18, 20.15 Mroczny przedmiot po­
żądania, (fr. 1. 18). Sztuka .15.45; 18,
20.15 Dzień iiuzjpnu — .Filmy z

cyklu „Gwiazda Miesiąca” — P.
Newman. Wanda 15.45, 18, 20.30

Przełomy Missouri (USA 1. 15).
Mł. Gwąrdia 14.30, 20 Omen (ang. 1.

18), .17 Lejla i inni (alg. — prem.) ..

Wrzos (Zamojskiego 50) 15.45 Go-

dzillą contra Gigan (jap. 1 . 12), 18,
20 Kobra (jap. 1. 18). Świt (os.
Teatralne 10) 15.45, 18, 20.15 Gwiezd­
ne wójńy (USA 1. 12). Mała sala
15, 17/19 Rywalka (fr. 1 . 15). Świa­
towid (os. Na Skarpie 7) 15.30, 18,
20.30 Bez znieczulenia (poi. 1. 18).
Mała sala 15, 17, 19 Barroco (fr. 1.

18). Kultura (Rynek Gł. 27). 14,. 16,
20 Świat' Dzikiego Zachodu (USA
1. 15), 18 Światło (fr. 1. 15). Wiedza

(Rynek Gł. 27) 16, 17 Czterej pari-
cei-ni i pieś, • orażbajki i filmy
dydaktyczne; Mikro (Dzierżyń­
skiego. 5) 16, 18, 20 Odrażający,
brudni, , źli (wł. 1. 18). Dom Żoł­
nierza (ul. Lubicz 48) 15.45 Abba

(szw. b .o.). Związkowiec (Grzegó­
rzecka. 71)' 15.30, 18, 20.30 Bez znie­
czulenia (poi. 1; 18). Wisła (Gazo-

(jap. I . 12). Maskotka (Dzierżyń­
skiego 55) 15.30, 17.30, 19.30 Stra­
ceńcy (USA 1. 18). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 14, (16 — seans zamknię­
ty) Wielka podróż Bolka i Lolka,
18, 20 Z przymrużeniem oka (fr.
1. 18). Podwawelskie (ul. Koman­
dosów) 16 Konik Garbusek (radź,
b.o.), 18 Czy zabiła (fr. 1. 15). Tę­
cza (ul. Praska) 17, 19 Gang Ol­
sena na szlaku (duńs. 1. 12). Ugo-
rek (os. Ugorek) 15 Mała syrenka
(jap. b .o.), 17 Port lotniczy (USA
1. 15), 19 Dick’ i Jane (USA 1. 15).
Sfinks (Majakowskiego 2) 16, 18,
20 Powrót Robin Hooda (ang. 1.

12).
Niedziela

Kijów 10 Impreza dla dzieci o-

raz film Podróż Sindbada do Zło­
tej Krainy (ang. b .o.), 15.45, 18,
20.30 Gwiezdne wojny. Uciecha 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15 Zmory. War­

szawa 10, 12 Wierna żona (fr. 1.
.18)j 15.45, 18, 20.15 Szpital przemie­
nienia. Wolność 10, 11.30, 13 .Gęsia-
rek. Maciek (węg. , b.o .),, 15.45,, 18,
20.15 Mroczny przedmiot pożąda­
nia. Sztuka 10.15, 12.30 Mały Ilu­
zjon, 15.45, 18, 20.15 Iluzjon — fil­
my z cyklu Gwiazda miesiąca —

P. Newman. Wanda 9.30 O jeden
most za daleko (ang. 1. 15), 12.30,
20.30 Przełomy Missouri, 15.45, 18
—

, seanse zamknięte. Mł. Gwardia
12 Przez Góry Skaliste (USA b.o.),
14.45, 17, 19.15 Omen. Wrzos 11, 12

Bajki, 13 Wyspa skarbów (fr. 1 . 12)
15.45 Godzilla contra Gigan, 18, 20
Kobra (jap. 1 . 18). Świt 13 Ostatni
skok gangu Olsena (duńs. 1. 12),
15.45, 18, 20.25 Gwiezdne wojny
Małą sala 15, 17, 19 Rywalka. Świa­
towid 13 Złoto dla zuchwałych
(jug.-USA b.o.), 15.30, 18, 20.30 Bez
znieczulenia (poi. 1. 18). Mała sala

15, 17, 19 Barroco. Kultura 10, 12,
14, 16, 20 Świat Dzikiego Zachodu,
18 Szerokiej drogi kochanie (poi.
1. 15). Wiedza 16 Berlin Zachodni

(poi. b.o>). Mikro 11 Ebirah po­
twór z głębin (jap. 1 . 12), 16, 18,
20 Odrażający, brudni, żli. Dom
Żołnierza 15.45, 18 Abba. Związko­
wiec 12.15 Bajki, 15.30, 18, 20.30
Bez znieczulenia. Wisła 11, 12 Baj­
ki, 13 Ebirah potwór z głębin,
15.45, 18, 20.15 King Kong. Maskot­
ka 11, 12 Przygody małpki Miki,
15.30, 17.30, 19.30 Straceńcy. Pasaż

10, 12, 14, 16 Wielka podróż Bolka
i Lolka, 18, '22 Z przymrużeniem
oka. Podwawelskie 11, 12 Bajki,
14 Konik Garbusek, 16, 18 Czy za­
biła. Tęcza 17, 19 Gang Olsena na

szlaku. Ugorek 12, 13.15, 15 Mała

syrenka, 17 Port lotniczy, 19 Dick
i Jane. Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 16,
18, 20 Powrót Robin Hooda.

WYSTAWY
MUZEA H

Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (sob., niedz.

10—15), Skarbiec i Zbrojownia
(sob. niedz. 10—15.30), Zamek i
Muzeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz. 10—16), Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Ra­
dziecki plakat polit. (sob. 10—17,
niedz. 10—15 -wst. wol.), w Poroni­
nie: Lenin na Podhalu (sob.
niedz. 8—16 wst. wol.), w Białym
Dunajcu (sob. niedz. 9—16 wst.

wol.), Muzeum Historyczne, Jana
12: Militaria, Zegary (sob. niedz. 9
—1 4), Franciszkańska 4: W 35 ro­
cznicę wyzwolenia Majdanka (sob.
niedż. 9—14), Muzeum Narodowe
— Oddziały — Sukiennice: Galeria

pols. malarstwa i rzeźby 1764—1900

(sob. 12—16, niedz. 10—16), Szó-

łayskich, pl. Szczepański 9: Pols.
malarstwo i rzeźba do 1764 r. (sob.
12—16, niedz. 10—16), Czartoryskich

w. do czasów współcz., Ubiory w

Polsce — rys. i akcesoria (sob.
12—16, niedz. 10—16), Archeologicz­
ne, Poselska 3: Pradzieje N. Huty,
Mumie egipskie w świetle pro­
mieni „X”, Starożytn. i średn.

Małop., Zabytki staroperuwiań-
skie w zb. Muz. Arch. w Krak. Ma­
larstwo, grafika, rzeźba artystów-
plastyków z Czeskiego Cieszyna
(sob. 14—18, niedz. 10—14), Etno­
graficzne, pl. Wolnica 1: Polska
kultura lud., Twórczość J. Janosa
z Dębna (sob. niedz. 10—15), Przy­
rodnicze, Sławkowska 17: Fauna

Polski, Fauna epoki lodowcowej
(sob. niedz. 10—13 wst. wol.),
Anny 3: M. Wiśniewski —

Barwy mojej ziemi (sobota
10—18, niedziela 10—14), Pałac
Sztuki, pl. Szczepański 4: Malar­
stwo i rys. M. Płonowskićj (sob.
niedz.. 10—17), Floriańska 34: Ma­
larstwo A. Zastawniak (sob. 10—

17, niedz. niecz.), Rydlówka, Tet­
majera 28 (sob. niedz. 11—14),
KTF, ul. Boh. Stalingradu 13: Wo­
jenne losy dzieci (sob. i niedz. 9
—2 1). Kopalnia Soli oraz Mu­
zeum Żup Krak, w Wieliczce (sob.
niedz. 7—19), Fotosalon, KDK, Ry­
nek Gł. 27: Krzeszowice w Obiek­
tywie T. Zaparta (eodzu 10—20),'
III p.: Wystawa modeli, kolei że-,
laznych (codz. 14—18), KMPiK, N.

Huta, pl. Centralny: Wyst. ma­
larstwa E. Wiśniewskiej (sob. 10—

20, niedz. 11 —15).

DYŻURY

(codz. 7—18, niedz. niecz.), N. Hu­
ta, os. Zgody 7 tel. 447 -31 (codz.
8—18, niedz. niecz.), Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, tel.
755-75 i 748-92 (7—22).

APTEKI
Sobota — Niedziela

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen), Wa­
ryńskiego 24 (tlen), Długa 88, Ry­
nek Podgórski 9, Nowa Huta,
Rew. Październikowej 6.

Niedziela
Dyżury dzienne: jak wyżej.

Sobota

Program I

tfa .21). 15.45, 18 King Kong (USA
t 12),,-20 Ebirah potwór z głębin

Pijarska 8: Arcydzieła ze zb. Czar­
toryskich (sob. 12r—16, niedz. 9—15),
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: Pols.
malarst. i. rzeźba od końca XIX

Pogot. MO tel. 97, Straż Poż.
tel. 98, Pogot. Ratunk. Łazarza
14: wypadki tel. 99, zachorowania
i przewozy 238-33, porady stoma­
tolog. w przypadkach nagłych
(20—7, niedz. 14—7), ambulatorium

okulistyczne (całą dobę), Rynek
Podgórski 2: 625-50, 657-57, N. Hu­
ta 422-22, Lotnisko Balice 190-29.

Dyżury szpitali:

Sobota

Chir. Kopernika 21, Chir. rtziec.
Prądnicka 35, Laryńg. Prądnicka
35, Okulist. Witkowice, Urolog, os.

Na Skarpie 65.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prokocim, Laryng. Prądnicka 35,
Okulist. Kopernika 38, Urolog.
Wrocławska 1, Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali wg rejoniza­
cji. .

Dyżurne poradnie: internist.,
pediatr., gabinet zabiegowy (18—
21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20, w niedzielę dochodzi sto­
matologiczna 8—14), wizyty domo­
we (8—13), dla Śródmieścia: al. Po­
koju 4, tel. 181-80, 133-96, dla N.

Huty, os. Jagiellońskie bl. 1, tel.
856-26, dla Krowodrzy, ul. Galla-

24, tel. 721-35, dla Podgórza ul. Ku­
trzeby 4: tel. 618-55, 650-99, Inf.

Służby Zdrowia: tel. .205-11 (całą
dobę), Punkt lnf. Aptecznej 1,07-65
(8—15, niedz. niecz.), Inf. Toksyk.,
Kopernika’ 26,.. tel.. 199-99, Inf. akcji
„W”, tel. 606-80 (8—17, niedz.
niecz.), Lek. Spółdz. Pracy — Wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci (codz. 16—23.30, niedz.' 8—23.30),
oraz lekarzy kardiologów (codz.
16—23.30, niedz. niecz.), tel. ’

205-78,
225-66, Ośrodek Inf. dla Inwalidów
ul. 1 Maja 5, tel. 228-11 (pon. śr.

piąt. 16—18), Krak. Tow. Świado­
mego Macierzyństwa, Młodz. Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 278-08 (sob. 8—14,
niedz. niecz.), Poradnia Przed­
małżeńska i Rodzinna, pl. Wiosny
Ludów 6 (śr. piąt. 16—19), Inf. o

poradnictwie prawno-społ., wych. -

zaw. i in. 254-74, 231-64 (8—16), Tel.
Zaufania 371-37 (16—22), dla dzieci
i młodzieży 611-42 (14—18, niedz.

niecz.), Milicyjny Telef. Zaufania
216-41 (całą dobę), Inf. kolejowa
zagr. 241 -82, 222-48, kraj. 223-33,
Inf. Turyst. „Wawel-Tourist” ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (codz. 8—18,
niedz. 8—14), Inf. Kult., KDK, Ry­
nek Gł. 27, pok. 144, III p., tel.
244. -02 (11—18), Inf. o Usługach,
Floriańska 20, tel. 271 -30, 228-90

Wiadomości: 15, 19, 20, 21, 22, 23,
.0.01, 1, .2, 3> .4, 5 .■. - ,c

16 Tus, Jedynka. 17 .30 Radioku-
rier. ‘ls' Tun‘ Jedynka. 18.25" ' Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Prze­
boje sprzed lat. 19.15 Z opolskie­
go Studia. 19.30 Wesoły autobus.
20.30 Wielkie, tematy film. 21.05

Gwiazdy jazzu — J. Rushin. 21 .35

Przy muz. o' sporcie. 21 .58 Kom.
Tot. Sport. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Gdańsk na muz. an­
tenie. 23 Wita Was Polska.

Program II
Wiadomości: 21.30, 23.30
16.40 Ćzy znasz tę książkę —

zag. lit. 17 Z archiwum jazzu. 17 .20

„Książka mieś.” — Poczet kró­
lów i książąt polskich. 17.40 Rep.
lit. 18 Muz. archiwum PR. 18.25

Plebiscyt Studia Gama. 18.30 E-
cha dnia. 18.40 Czas i ludzie t-

aud. kombatancka. 19 Matysiako­
wie. 19.30 Probl. teatru oper. 20
Notatnik kult. 20.15 Odtwórz, re­
citalu E. Bandro-wskiej-Turskiej i

pianistki N. Bogackiej (sala „Ro­
my” w Warszawie wiosna 1952). 22
Radiovariete. 23 Mistrz, interpre­
tacje muz. dawnej — gra G. Go­
uld. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 17, 19.30, 22
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Przedstawiamy L. Kónte. 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 .Kon­
cert, jakiego nie było, 19 Posłu­
chać warto... 19.15 Gra Kwartet
E. Ranglina. 19.35 Opera tyg. 20
Baw się razem z nami. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. 22.15 Tea­
trzyk Zielone Oko — Tańczące
sylwetki — słuch, wg opow. A.
.Conan Doyle’a. 33 Wiersze H. Ko­
morowskiej. 23.05 Jam session w

Trójce.

Program IV
Wiadomościł 16.40 , 22.55
16.50 Na rad. antenie wasze tro­

ski, nasze wnioski-(Kr). 17.05 Prze­
stroga na przyszłość — słuch. R .

Sadaja (Kr). 17 .55 Muz. popularna
(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Pols.

szkoły nauk. 19 Czy znasz swoje
prawo? 19.15 Lek. jęz. franc. 19.30
Studio Dwóch — mag. Stereo

(KR). 21.15 Program stereof. —

muz. poważna (KR). 22 ..15 • Rad.

Portrety Polaków. 22 .35 Rad. -TV
S-zkoła Średnia dla Pracujących
— J''"'. polski.

Niedziela

Program I
Wiadomości: 8, 9, 10, 12.05, 16, 19,

21,23,0.01,1,2,3,4,5
8.20 Musicon. 9.05 Rad. Mag.

Wojsk. 10.05 Z albumu pols. pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci —Jak

polubić pana Jacka — słuch. A.,
Chmielewskiej. 11 Różne barwy
pios. 12.45 Pols. muz. popularna.
12.58 Inf, dla kierowców. 13 Stu­
dio Gama. 14.30 W Jezioranach. 15
Koncert życzeń. 16.05 Teatr PR —

. Z annałów teatr. 35-lecia „En-Te-
U” — słuch, wg szt. M. Domań­

skiego. 16.5O Koncert na instru­
menty. 17 .15 Studio Młodych. 18
Kom. Tot. Sport. 18.03 Inf. dla
kierowców. 18.05 Radio ludziom

pracy. 19.15 Przy muz o sporcie.
20 Koncert życzeń. 21 .05 Kwietnio­
wa majówka. 22 Telegramy muz.

ze świata. 22.30 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pios.
23.45 Ork. Q . Jonesa.

Program II

Wiadomości: 7.30, 8.30, 14.30, 18.30

21.30, 23.30
7.35 Małe muzykowanie. 8 Niedz.

spotkanie lit. -muz. 12.05 Poranek

symf. z nagr. Królewskiej Ork.

Filharmonicznej w Londynie pod
batutą T. Beechama. 13 Teatr P.
Radia — Z annałów teatr. 35-lecia.

Rzeczpospolita zapłaci słuch, wg
sit. H. Auderskiej. 14.35 Turniej
śpiewaków i kapeli lud. 15 Radio­
wy Teatr dla Młodz. — W pusty­
ni 1 w puszczy słuch, wg pow. H.
Sienkiewicza. 15.45 Rozr. aud. re­
klamowa. 16 Koncert Chopin. 16.30
Trzecia strona medalu — łódzki ser.

estrad. 17.35 L. van Beethoven —

Serenada D-dur op. 25. 18 Panora­
ma wokalistyki pols. — A.. Ordą
— baryton. 18.35 Fel. publ. mię­
dzynarodowej. 18.45 Moda i pios.
19 Reicta-I E . Bem. 19.20 '

Rózgi.
Harc* — mag. 20 Wielcy artyści
estrady i kabaretu. 21 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .15 Pios.
żołn. 21 .30 Koncert wiecz. 212.30
Portret pisarza — T. Łopalewskie-
go. 33 Utw. z pols. tabulatur. 23.35
Publ. międzynar. 23.40 Muz.

Program III
Wiadomości: 8.30, 14, 19.30, 22
8.35 Co kto lubi. 9 Syn Wallen­

roda — ode. pow. J. Krasińskie­
go. 9 .10 Na góralską nutę: Słynie
Żywiec — miasto dawne (Kr.).
9.30 Gdy się mówi: Krew to ży­
cie. 9 .5Ó Solo na gitarze. 10 60
minut na godzinę. 11 Szczęśliwe
bliźnięta — gra zesp. E. Harrisa.
11.15 Niedz. szkółka muz. 12 Je­
steśmy u siebie — aud. dok. 12 .25
Muz. z sal koncert. 13.20 Przebo­

je x nowych płyt. 14 .05 Peryt
14.30 Z muz. Archiwum Pt,
15 Studia, studia i po stuclia-

rep. 15.20 Dzieci Sancheza —;

płyta
’ Cli. Man.gione (cz. U),

Sztoss — słuch, wg opow.
Lermontowa. 16.35 Koncerty
duecie — G. Burten i Cli. &
17 Zapraszamy do Trójki. 1dj
certy w duecie: O. Peterson
Pass. 19.35 Opera tyg. 19.50
Wallenroda — ode. pow. J,
sińskiego. 20 Jazcz piano f
20.40 O psach, ptakach i łon
21 Opowiadania muz. — Sc
Vinteuila wg M. Prousta.
Gwiazda siedmiu wiecz, 22.15
de Assis — Nowele — Pii
niarz pułkownika Felisberta,
Wielkie gwiazdy starego ki?.;
Wiersze H. Komorowskiej.
Wiecz. spotkanie z H. Bela!
23.45 Między dniem a snem.

Program IV
Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55
8.30 Zakłócania — fel. (Kr),

Bach: Sonata na skrzypce i

wesyn w wyk. K. Kulki i E,
fańskiej-Łukowicz (STEREO
9 Gospoda świąteczna (Kr).
Amator/ zesp. ńeszego róg.
10 Klub" Młodych Miłośników
11 Lek. -jęz. łac. 11.20 Szw;
Chór Kameralny, p,d E. Erie;
11.35 Zgadnij, sprawdź, odpov

•12.05 Teatr Klasyki dla Młóć
— Trójkolorowa kokarda - s

J. Chamiec. 13.10 Klub Oli:

czyków. 13.30 Koncert z gw
— M. Bazar. 14 .10 Progr. dla
bie. 14.30 Muz. rozr. 14.40 M

jednej płyty (STEREO -

15 Teatr PR — Studio Steret
Most Alberta — $łuch. T . !

parcia (KR). 16.05 Studio Y

(STEREO — KR). 17 .08 Inf. i
niki Lajkonika (Kr). 17 .10 W

ganiu z Hitlerem — fel. (Kr).
Koncert życzeń (Kr). 18 Rat
tarnia. 18.30 Konfrontacje i

cyklopedią — Reklama. 19 I
Alois Zimmermann — Żołnit
opera w 4 akt. 2r2 Krak, akl

sport. (Kr). 22 .10 Międzynar.
buna Kompozytorów’ — Par;

Sobota I

13.26 TTR — hodowla zwierząt.
14.15 Program dnia. H.20 Radzi­
my rolnikom. 14.30 Obiek­
tyw. 14 .50 Dziennik. 15 Orbita —

telewizja młodych kosmonautów,
15.30 Latarnia Czarnoksięska —

Pod dachami Paryża.' 16 1'ilm La-'
tarni. Czarnoksięskiej — Milczenie,
jest zlotem — film fab. prod.
franc. 17.40 Szanujmy wspomnie­
nia — Mieliśmy wtedy po szesna­
ście lat. 18.30 Studio Sport. 19 Do-,
branoe. 19.10 Siódemka. 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.15 Życie na

gorąco — ode. pt. Bolz.ano — film
fab. TP. 21 .40 Dziennik. 21.55 Spot­
kanie z gwiazdą — Drupi.

Sobota II
15.10 Progr. dnia. 15.15 Kino TDC

Sekrety kina oraz z cyklu Na

skraju puszczy — film fab. TV

ang. Prezent urodzinowy. 16 Spot­
kajmy się raz jeszcze — omów,
progr. 16.05 Inter arma filin
dok. 16.25 Prawo do sceny — rep.
film. 16.45 J. L . Barrault —‘ film
dok. 17 .25 Poczet aktorów pols.—
B. Kobiela. 18.10 łZnaki szczegól­
ne ode. pt. Szantaż film fab. TP.
19.10 Kronika (Kr.). 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Spotkajmy się
raz jeszcze — spotk. z doc, M.

•Ly.sk a no wsk im — progr. publ.
20.55 Grupa muz. Pod Budą. 21.25

Przejście — progr. publ. 21 .50 Ro­
dowód mafii — ode. film hist.-

przyg. TV ang. 22 .40 Hotelowe

spotkanie z balladą — progr. rozr.

Niedziela I
6.50 TTR, RTSS Geografia. 7 .20

TTR Hod. zwierząt. 7.50 Nowocze­
sność w domu i zagrodzie. 8.15

Emerytury dla rolników — Po­
radnia 8.25 Studio spor! — Tele-

wizjada. 8.55 Progr. dnia. 9 Tele-

ranek TDC oraz Rodzina
niewskich — ode. 1 Przepro’
ka. 10.20 Antena. 10.45 Od W

platle do Norymbergi —

ny lot — film fab. prod. pols
Dziennik. 12 .30 Lipsk — P°

pamięci — rep. film. - Tyli
niedzielę. 13.00 Omówienie pt
Pierwsze spotk. z „Gawędą”.
Nie tylko igrzyska. 13.40

portaż film. 14 .00 My z kos
14.20 Turniej szkół artystycS
14.35 Prawdy i legendy — pr.
15.10 Losowanie Dużego LotlO
Historia scenografii. 16.00
piosenki stud. 16.30 „Dooli*1
wie z Oklahomy” — film fab.
USA. 18.10 Tajemnice Atl#
— pr. publ. -nauk. 18.35 '

sport. 19.00 Wieczorynka. 1M*

ozór z dziennikiem. 20.15 *

Kameliowa — cześć II (ost;
filmu prod. TV ang. 21 .?0 J*

aktorów polskich. — Kaz‘*
Rudzki. 22 .10 Wiad. studia5

22.25 Zaproszenie do Teatr11

matycznego w Warszawie

fragmenty szt. A . i J . Kon^

ków „Remont”. 22 .45 „Mam1
— rep. 23.05 Kabaret Olgi 1

skiej — „Revue”.

Niedziela II
9.40 Progr. dnia. 9 .45 AfiT

ką widziałem: Kamerun,
TV wł. 10.45 Teatr Telewizj*
Myśliwski — Złodziej.
serce biło jedno — film
Studio Sport — Moskwa
Dla dzieci: Karuzela. 14

Sport. 13.25 Gdzie jest
— progr. publ. 16.05 Tel^
Musie Hall (progr. estrad-

NRD). 17.10 Moje kino-
żans — film fab. USA. H3*

czór z dziennikiem. 20.1’

Margret Smith — progi'-
31.10 Zezowate szczęście
fab. prod. pols.
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Krakowski Kombinat Cementowo-Wapienniczy
zakład wiodący CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

przyjmie zaraz do pracy
pracowników na bardzo korzystnych warunkach

placowych:
® MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych
• USTAWIACZY
• MANEWROWYCH, z uprawnieniami PKP

« ROZŁADOWYWACZY SUROWCÓW
• PAKOWACZY CEMENTU.

Przedsiębiorstwo posiada szeroko rozwiniętą akcję so­
cjalną w zakresie wypoczynku świątecznego i po pracy,

. wczasów rodzinnych w okolicach nadmorskich i w gó­
rach.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale Kadr
i Szkolenia KKCW Cementownia „Nowa Huta” — co­
dziennie w godzinach 7—15, a w soboty 7—13.

Dojazd tramwajem linii nr nr 15, 14, 20 i 26 — do

końcowego przystanku w Pleszowie.

KAWALER, wysoki, wy­
kształcenie wyższe, kato­
lik, poślubi Panią w wie­
ku 30—46 lat, wysoką, wy­
łącznie religijną. Oferty
A-81 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Matrymonialne
FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

POLMO - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

Kupno

PO poważnym wypadku
— na części — ewentual­
nie do remontu, z wymia­
na nadwozia — kupię
Fiata 125. — Oferty 85541
„Prasa” Kraków, Wi-
slna 2.

NOWEGO „malucha” —

kupię. Oferty 85538 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

60 m« PARKIETU — ku­
pię. T61. 156-62. g-85430

Sprzedaż

SAMOCHÓD Fiat 131 Mi-
rafióri — sprzedam. Te­
lefon 228-54 — po godzi­
nie 19. g-8o572

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych w Krakowie, Rynek Główny nr 25 —

SPRZEDA W DRODZE PUBLICZNEGO PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO następujące
pojazdy:

— samochód dostawczy „Żuk”, typ A 03 —

cena wywoławcza 59.500 złotych.
— samochód towarowo-osobowy „Muscel”,

typ M-461 — cena wywoławcza 52,250 zł.
— samochód towarowo-osobowy „Mus.ććl”

typ M-461. cena wywoławcza 66.500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 17 maja ,1979.

roku, o godzinie 9, w Bazie MPR1 przy ul. Do-,
bregó Pasterza 120, gdzie można oglądać w.w.

pojazdy w godzinach 7—15.
W przypadku niedojścia do skutku pierw­

szego' przetargu, przetarg drugi' rozpocznie
się w tym samym dniu, o godzinie 12. ■

Cena wywoławcza w drugim przetargu zo­
stanie obniżona o 50 proc.

Osoby przystępujące do przetargu obowią­
zane, są do złożenia najpóźniej w przeddzień
przetargu, wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywołania, w kasie Przedsiębiorstwa, Ry­
nek Główny 25, III piętro.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-2878

Praca

NATYCHMIAST sprzedam:
Ford Capri 1760 GT, rok
produkcji

' 1972. Oferty
85555 „Prasa” Kraków,
Wisina 2.

TRABANTA combi —

sprzedam. Ul. Kutrzeby
3/22. g-85466

MALARZY i uczniów —

przyjmie zakłąd';.malarski
-T-^■-Edward Macioł, Kra-

■fcpw, i uł; Krowoderskich
Zuchów 26/Ż4, po godz. 17 .'

g-85436

POMOC do dziecka ną
stałe przyjmę zaraz. Wa­
runki ' bardzo dobre.

Zgłoszenia;' Kraków, te­
lefon *257-72 .

PRZYJMĘ pracownika do

kóhserwać-ji samochodów.

Bogusław Zieliński, Kra­
ków. ul.'Królowej Jadwi­
gi-244. „ g-85214

FOLTAX 2 — sprzedam.
Oferty 85608 „Prasa” —

•Kraków, Wiślna 2.

FOXTER1ERY ostrowło-
se. 2-miesięczne — sprze­
daj). Śzlak 3/7, teiefon
319-24. g-85613

SYRENA 105, nowy. Tel.
707-73. g-85507

PERKUSJĘ, głośniki 60-
Watoy.e — tanio sprze­
dam. Kraków, os. Azory,
ul. Jaremy 23/31. g-85381

PUDLA — psa czteromie­
sięcznego, średniego, brą­
zowego, po championie —

sprzeuam. Wileńska 9/58.
. g-85396

Nauka

ZENIT TTL — sprzedani.
Tel. 803-80. g-85368

MATEMATYKA, chemia
— korepetycje. Mgr Ju­
ra, tel. 840-24.

biologia — testy. Pła-

źińska, teł. 259-53. g-85353

Dyrekcja Zespołu Szkół Budbwlanych ZBP

„Budostal” w Krakowie — Nowej Hucie

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujące kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:
A
A

MURARZ — wymagany Wick 15 lat ,

BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek
15 lat
CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek
15 lat
MONTER wewnętrznych instalacji budowla­
nych — wymagany wiek. 15 lat
MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat.

Zawody o trzyletnim okresie nauki: .

A

A

▲

▲

▲

A

A

A

ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­
gany wiek 15 lat
STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samocho­
dowych — wymagany wiek: 15 lat
SLUSARZ-SPAWACZ — wymagany wiek
lat.

Szkoła zapewnia:
A bezpłatne zakwaterowanie w internacie
A wyżywienie
A drugie śniadanie, bezpłatne ■•
A

A

A

16

KAJAK składany —

sprzedam. Tel. 637-20 wew.

265. . g-85134

ZEGARKI elektroniczne,
zacliodnioniemieckie —

tanio sprzedam. Tel. 637-20
wew. 265. g-8513b

SYRENĘ 104 — sprzedam.
Tel. 4,51-26. . ■g-85084

KRO ty Ę pa ociele.niu, wy-
sókomleczną,' 8-letnią,
czarno-białą, sprzedam.
Adres: — Stefania Szczu­
pak, wieś Dziekanowice
57, p-ta Raciborowice, ko­
ło stacji Batowice. g-84972

OKAZJA! Wartburg 1000,
części do Zastavy 750 —

Sprzedam. Tel. 149-02,
godz. 15—20. g-85011

FIAT 126 p, nowy —

sprzedam. Cystersów 2
m. 2, w godz. 13—17 .

g-85207

CIBIE Super — Oscar (lam­
py aalekosiężne) — sprze­
dam. Kraków, Bogusław­
skiego 7 m. 13 a, do 8,30
rano. g-85221

BONY PeKaO — sprze­
dam. Oferty 85045 „Pra­
sa” Kraków, Wiślśna 2.

FLIZY kolorowe — sprze­
dam. Tel. 750-38, godz.
17—20. g-85380

ubranie wyjściowe
ubranie i obuwie robocze ...........

możliwość kontynuowania dalszej nauki
w technikum wieczorowym, ó kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych
zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal",
w kraju i za granicą
wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych
bardzo duże możliwości uprawiania sportu
w różnych dyscyplinach. ■

Do' podania należy dołączyć
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną, ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — tel. 843-95 1 805-59,, w godz. 7—15.

A

A

A

W DNIU 23 IV 1979 roku,
na' trasie; os. Ugorek —

Dworzec Główny — ul.
18 stycznia — Piastow­
ska — zgubiono pamią­
tkowy, złoty pierścionek
z tygrysim oczkiem. Ucz­
ciwego znalazcę bardzo
prószę o zwrot za wysoką
nagrodą, ul. Tokarskiego
1, blok 3, tel-. 723-33 lub
712-91, prosić pokój 1205
A, po 16-ej. 85552-g

WYSOKA nagroda dla
znalazcy brązowej, ma­
łej aktówki z dokumen­
tami. zgubionej 20 IV br„
w rejonie ul. Nowohuc­
kiej.

przyjmie- pracowników w zawodach

mechaniczno-samochodowych
w szczególności:

ŚLUSARZY-MECHANIKÓW
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

MONTERÓW SAMOCHODOWYCH

ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW z uprawn

(bez ograniczenia napięcia)
SPAWACZY GAZOWYCH
ŚLUSARZY i SZLIFIERZY NARZĘDZIOWYCH
LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH oraz pracowników
na stanowiska:
PORTIERÓW i WARTOWNIKÓW Zakładowej Straży
Przemysłowej
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych DO PRZYUCZENIA

ZAWODU

TŁOCZARZY W METALU

ZGRZEWACZY.

ii

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni absolwentów zasadniczych i

szkół zawodowych i średnich szkół zawodowych oraz absol- |
wentów Ochotniczych Hufców Pracy.

Przedsiębiorstwo zapewni nowoprzyjętym zakwaterowanie i wyżywienie ||
w stołówkach zakładowych, wszystkie' świadczenia socjalno-bytowe oraz &

możliwości podnoszenia kwalifikacji w nowo zorganizowanym Ośrodku S
Dydaktyczno-Szkoleniowym. B

Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu:
Przy przyjęciu do pracy należy przedłożyć:

— dowód osobisty, legitymację ubezpieczeniową z aktualnym wpisem §
dotyczącym sposobu rozwiązania umowy o pracę w ostatnim zakła-
dżie pracy oraz z adnotacją o wysokości zarobków w ostatnim ||

miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodowe, 1
odpisy świadectw szkolnych i innych dokumentów stwierdzających i

kwalifikacje zawTodowe, wraz z oryginałami (do wglądu), książeczkę 1

wojskową (o ile takową posiada), podanie, życiorys, kwestionariusz &

osobowy, świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy.

Zgłaszać się należy pod adresem:
— FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH POLMO — I

ZAKŁAD Nr 2 w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 401 — 43-100 |

TYCHY, w godzinach od 7 do 15. K-2592

OCHMANSkA ńtałgtóĄ-
tą, zam. Kraków,' Dzier­
żyńskiego 30/11, zgubiła
legitymację studencką,
wydaną przez WSP.

g-84933

I

Lokale

GARSONIERĘ — własno-
ściową —• kupię. Oferty
85609 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pokoju nie-
krępującego lub garso­
niery, z czynszem miesię­
cznym. Oferty 85607 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery.
Tel. 728-91. g-85485

Różne

SAMOCHÓD sprzedać —

kupić najlepiej przez po­
średnictwo — Z. Strori-
czak, Kraków, al. Słowac­
kiego 58/15, tel. 322-67.

WYDŻERŹAWIĘ lub ku-,
pię garaż na Azorach. O-

ferty 85468 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

CYKL1NOWAŃIE bezpy­
łowe i lakierowanie par­
kietów: Pawlik, Bobrow­
skiego 12/15, tel. 746-02.

WÓZKI dziecięce, zacze­
py holownicze, błotniki
plastykowe, tłumiki, ru­
ry wydechowe, progi-
krzyżaki, przeguby, za­
wieszenia, bagażniki, klo­
cki hamulcowe, fotele
dziecięce, wkłady reflek­
torów — poleca Łodziń-
ski, Pstrowskiego 36.

g-84885

<<SPOŁEM»WSS
ODDZIAŁ ŚRÓDMIEŚCIE
ZAKŁAD GASTRONOMII

zawiadamia, że Dział Spraw
Osobowych został przeniesio­
ny z pomieszczeń przy ul. Wa­
ryńskiego 4, do lokalu

UWAGA!
i
5

Uczniowie M. VIII szkół podstmdii
PRZEDSIĘBIORSTWO

INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „INSTAL” - KRAKÓW
31-148 KRAKÓW, ul. HELCLÓW 19

przyjmuje ZGŁOSZENIA : WPISY
do klas

A
pierwszych:
Zespołu Szkół Budownictwa Wodnego i Dro­
gowego — Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4,
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 235
Technikum i Zasadnicza Szkoła Budowlana dla

Pracujących ZBP „Południe” im. Adama Po­
lewki, Kraków-Nowa Huta, os. Urocze 13

w atrakcyjnych zawodach:
♦ MONTERA RUROCIĄGÓW PRZEMYSŁO­

WYCH (wod.-kan., gaz., c.o.) — nauka trwa

trzy lata
♦ MONTERA ZEWNĘTRZNYCH SIECI KO­

MUNALNYCH — nauka trwa dwa lata
Uczniowie mają możliwość uzyskania dodatkowych kwalifikacji
spawacza oraz kontynuowania dalszej nauki w szkołach śred­
nich. — Uczniowie otrzymują miesięczne wynagrodzenie w gra­
nicach od 300 do 1.200 zł, a zamiejscowi bezpłatne zakwatero­
wanie. — NAUKA ROZPOCZNIE SIĘ 1 WRZEŚNIA 1979 roku.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez trzy dni w ty­
godniu, a w pozostałych dniach odbywać się będą zajęcia teore­
tyczne.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

0 ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
0 wiek 15 lat, dot. zawodu montera rurociągów prze­

mysłowych
0 wiek 16 lat, dot. zawodu montera instalacji zewnętrz­

nych sieci komunalnych •
.

d dobry stan zdrowia.

Przy wpisie należy przedłożyć:
A

A

podanie podpisane przez kandydata i rodziców
(w 2 .egzemplarzach)
życiorys (w dwóch egzemplarzach)
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
informacyjną kartę zdrowia ze szkoły podstawowej
informacyjną kartę ze szkoły dot. wyników w nauce

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
trzy fotografie, podpisane sna odwrocie. '

A

A

A
A

A
A

Dokumenty należy składać
— w Samodzielnej Sekcji Szkolenia Zawodowego,

w godzinach 7—15, PIP „Instal” — ul. Śliczna 30,
telefon 123-99, 122-87.

ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!
K-2912



MOSKWA, w ostatnim dniu

hokejowych mistrzostw świata
Kanada pokonała Szwecję 8:3,
a ZSRR wygrał z CSRS 6:1.

PHENIAM. W drugim dniu
XXXV mistrzostw świata w

tenisie stołowym w trzeciej
rundzie turnieju drużynowego
mężczyzn, zespół Polski gładko
pokonał Rumunię 5:0.

ĄŁUSZTA. Radziecki
dziarz Anatolij Sołomin, i
nowił rekord świata w

dzier na dystansie 20 km

1:22.59,4 godz.

eho-
ueta-

cho-

TELEGRAFICZNE
HAGA. Ustalono skład piłka­

rzy Holandii na eliminacyjny
mecz mistrzostw Europy 2 V w

Chorzowie z Polską: Sehrijyers
i Kroi (Ajax), Doesbnrg (Spar-
ta), ftorenkamp, Feters, JŁist
i Mctgod (AZ 67), Jansen (Fey-
enoofd), Brandta, Pooertvliet,
Stewens, W. i R. van de
Kerkoht (PSV), Geels i Ren-
senbrink (Anderlecht) i Nees-
kens (Barcelona).

LOGRONO. Hiszpan F. Alon-
so na „simce 1200” wygrał rajd
„Firestone”.

Kolejna szansa zdobycia punktów

Piłkarze Cracwii

podejmują Ursusa

No pingpongowych

stołach
W TURNIEJU tenisa stołowe­

go w Orawie o puchar „Wyzwo­
lenia Słowacji” w grupie 40-lat-
ków pierwsze miejsce zajął tre­
ner, i zawodnik krakowskiej
Wandy — Stanisław Wcisło wy­
przedzając Romana Wardasa z

Nadwiślańu.
W II-LIGOWYM meczu tenisa

stołowego mężczyzn Wanda po­
konała Stal Stalową Wolę 10:3,
a punkty dla zwycięzców zdo­
byli: Kamiński 3, Fut, Sadowski
i I, Goliński po 2 'oraz debel
Kamiński-Sadowski.

Z OKAZJI Święta 1 Maja Cra-
covia organizuje Turniej tenisa

stołowego dla nic stowarzyszo­
nych dziewcząt i chłopców. Me­
cze turniejowe odbywać się bę­
dą20bm.i1maja od godz.
14.CO w świetlicy Cracovii przy
ul. Manifestu Lipcowego 27.

PIŁKARZE EKSTRAKLASY z uwagi na mecz Polska —

Holandia (2 maja w Chorzowie) mają przerwę w rozgryw­
kach. Nie pauzują natomiast II-ligowcy. W sobotę i niedzielę
odbędzie się pełna runda gier. CRACOVIA po jakże cennym
zwycięstwie w Tarnobrzegu nad Siarką gości drużynę wi-
celidera tabeli grupy II — URSUS.

Nie jest to jednak l.ten sam

Ursus, który . pokonał „pasia­
ków” jesienią 2:1 i był przez
długi czas jedynym rywalem
zabrzańskiego Górnika w dro­
dze do I ligi. Wiosną zespół teh

gra o niebo gorzej i chociaż,
zajmuje drugie miejsce a ta­
beli, jego strata do Górnika

wynosi już 10 punktów. ■Nada­
rza się więc Cracovii . szansa

zdobycia kolejnych punktów.

Krakowianie zajmują obecnie
11 miejsce, mając 19 zdobytych,
punktów. Ursus ma ich 26, a

szósty w tabeli Star — .22. Z
kolei przedostatnia Siarka ’ nia
17 punktów. Różnice są więc
minimalne — każda seria gier
przynosi' przetasowania w dol­
nych rejonach' tabeli, a miejsca
w II lidze nie może być chyba
pewien nawet Ursus. Liczymy
n» zwycięstwo Craeoyii, na

przedłużenie dobrej passy i u-

mocnienie się na bezpiecznym
miejscu w tabeli.

Sobczyńskiego, Janasa, Majew­
skiego czy ostatnio Kornosę.

W pozostałych meczach grupy
II zmierzą się — w sobotę: Stal

Stalową Wola — Górnik Zabrze,
Polonia Warszawa — Siarka

Tarnobrzeg, Avia Śtvidnik —

Wisłoka -Dębica, Raków Często­
chowa — Błękitni Kielce, a w

niedzielę: Star Starachowice —

Concordia Piotrków, Radomiak
— Motor Lublin oraz Resocią —

GKS Tychy. (Wi-Gr)
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W Piłkarskim Pucharze
Zakładów Pracy

W CZWARTEK na boisku

Zwierzynieckiego rozegrano
dwa kolejne spotkania I run­
dy Piłkarskiego Pucharu Za-

■kładów Pracy m. Krakowa.
W pierwszym meczu zespół
Hutniczego Przedsiębiorstwa
Remontowego, Zakład nr 3

| rozgromił drużynę Miejskie­
go Przeds. Energetyki Ciepl­
nej 5:1 (2:1). W spotkaniu
tym wyborną dyspozycją
wykazał się M. Ptak strzela­
jąc 4 bramki. Piątą zdobył

Mikunda. Honorowego
dla pokonanych
E. Szumny.

■drugim pojedynku
Gu-

„Stomil” uległy
Elektrolitycznej

St.

gola
skał

W
Krak. Zakłady Przem.

litowego. Stomil”
■Zakładom

Aparatury Medycznej i La­
boratoryjnej, Sp-ni Pracy
„Horyzont” 0:2 (0:1). Bramki
dla zwycięzców strzelili: Fr.
Bielski i Z. Zwoliński.

Dziś od godz. 14 na boi­
skach Zwierzynieckiego i
Juveńii kolejnych 8 spotkań

I I rundy.

W lidze międzywojewódzkiej

uzy-

Czekamy na rehaMacie
Hutnika

W rewanżu bez sensacji

H Zgodne wygrane
drużyn Polski

W HALI krakowskiej Wisły odbyły się wczoraj mecze ko­
szykarzy, drużyn Polski i CSRS (młodzieżowa). Zgodnie
z oczekiwaniami zwycięsko z tych konfrontacji wyszły dru­
żyny naszego kraju.

Warto przypomnieć, Iż Ursus

gra obecnie bez swego najlep­
szego napastnika — Marka Ko-

mosy (lidera strzelców II gru­
py), który na mocy szybkiego
porozumienia przeszedł do war­
szawskiej Legii. Nawiasem mó­
wiąc zespół Legii w ostatnich
latach dokonuje chyba najlep­
szych w kraju transferów i po­
zyskuje stopniowo wielu świet­
nych graczy, jak choćby: Kustę,

W 18 KOI.EJCE spotkań IV grupy piłkarskiej ligi między­
wojewódzkiej kibice HUTNIKA oczekują od swojej druży­
ny pełnej rehabilitacji za ostatnią porażkę w Tarnowie z

ostatnim w tabeli Metalem.
Krakowianie grać będą przed

własną widownią ze Stalą Sa­
nok i winni w pełni wykazać
klasę kandydata do II ligi. W

pierwszej rundzie Hutnik wy­
grał w Sanoku 1:0.

Inne krakowskie drużyny gra­
ją w najbliższych , meczach na
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KRAKÓW jako drugie po
Warszawie miasto w Pol­
sce najliczniej odwiedzany

jest w sezonie przeż turystów
krajowych i zagranicznych.
Nie zawsze są to tylko grupy
wycieczkowe, które w ciągu
jednego dnia przyjadą autoka­
rami bądź pociągami, zwiedzą
błyskawicznie Wawel, Rynek,
kilka muzeów i po jednym po­
siłku w którejś z restauracji
wyjadą tego samego dnia. Co­
raz częściej i coraz chętniej
przyjeżdżają do podwawelskie­
go grodu turyści pragnący po­
być tu co najmniej kilka dni.

1 tu już rozpoczyna się pro­
blem — gdzie spać, gdzie jeść,
jak zwiedzać?

Bezsprzecznie z roku na rok
ruch turystyczny koncentrujący
się na terenie Krakowa poważ­
nie wzrasta. W okresach szczytu
dziesiątki i setki ludzi odchodzi
z kwitkiem spod recepcji hoteli
i biur turystycznych. Nie ma i
nie będzie chyba nigdy w na­
szym mieście możliwości całko­
witego zaspokojenia -potrzeb w

okresie tzw. szczytu turystycz­
nego. Władze miasta dążą jed­
nak ze wszystkich sił do stworze­
nia sytuacji; w. której poziom
wszelkich usług turystycznych
utrzymywać się będzie na przy­
zwoitym poziomie. :

W sezonie turyści przyby­
wający do naszego mia­
sta. mogą iiczyc na ok.

18 tys. miejsc noclegowych. To
niewiele, chyba nawet bardzo
mało. A przecież w tej liczbie
mamy wszystkie miejsca hotelo­
we (ok. 3.500), kwatery prywat­
ne' (ponad 7 tys.), miejsca w do­
mach wycieczkowych, schronis­
kach, campingach, sezonowych
hotelach studenckich, domach

na szereg trudności. Najczęściej
brak limitów przerobowych jest
przyczyną opóźnień w realizacji
tego typu inwestycji. Przykłado­
wo kłopoty z limitami mą po­
wstający hotel „Kongresowy”.
którego termin oddania do użyt­
ku już minął, a nowy ustalony
został na 1981 rok. Limit
robowy
ustalony
żący rok
gdy do
400 min.

przę­
dła „Kongresowego”

jednak został na hie­
na 30 min zł podczas
ukończenia, potrzeba

w Krakowie
noclegowych zakładów pracy i
klubów sportowych. Istniejące
plany rozbudowy bazy hotelo­
wej zakładają powstanie do ro­
ku 1S90 kilku zajazdów, campin­
gów i hoteli. Wyremontowane
zostaną także stare hotele. Gdy­
by nawet jednak udało się w

pełni i terminowo zrealizować
istniejące plany to liczba miejsc
hotelowych wzrosłaby o 3 tys.
Budowa nowych obiektów na­
potyka w naszym mieście

wyjeźdżie: Garbarnia w Krośnie
z Karpatami (remis byłby już
sukcesem gości), Wawel w Pu­
stkowie z Chemikiem (tu po­
dział punktów najbardziej pra­
wdopodobny), a Skawinka z

Glinikiem w Gorlicach (bardzo
trudna próba piłkarzy skawiń­
skich).

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: Polna Przemyśl — Me­
tal Tarnów oraz Sandecja No­
wy Sącz — JKS Jarosław.

Wmiarę istniejących możli­
wości Kraków jest przy­
gotowany do przyjęcia

■turystów; Już pod koniec ub. ro­
ku rozpoczęto szkolenie odpo­
wiednich kadr, opracowano ma­
teriały reklamowe i informato­
ry, wprowadzono także nowe

propozycje usług turystycznych
(np. 7-dniowe wczasy w Krako­
wie „Wawel-Touristu"). Gene­
ralnie branża' turystyczna jest
dobrze przygotowana do sezonu.

Z pewnością jednak jakość
usług, komunikację, handel i

gastronomię krakowską oczekuje,
w sezonie trudny egzamin, któ­
ry nie zawsze przyjdzie „zdać"
na przysłowiową piątkę z plu­
sem.

(Wi-Gr)

II miejsce
iileimikarzy Krakowa
W ZAKOPANEM zakoń­

czył się XIII ogólnopolski
turniej dziennikarzy w ko­
szykówce. W meczu finało­
wym spotkały się dwie nie

pokonane dotąd drużyny
Krakowa i Warszawy. Zwy­
ciężyli dziennikarze stołeczni
40:26 (16:13) i tym samym
zdobyli mistrzostwo po raz

12.
W pozostałych meczach

Lublin pokonał Katowice
41:21, a Wrocław zwyciężył
kombinowany zespół Kielc i
Rzeszowa 40:18. Końcowa

punktacja: 1. Warszawa —

10 pkt., 2. Kraków — 8 pkt.,
3. Lublin — 6 pkt., 4. Wro­
cław — 4 pkt., 5. Katowice
— 2 pkt., 6. Kielce-Rze-
szów — 0 pkt.

Najlepszym strzelcem tur­
nieju został reprezentant
Krakowa Zdzisław Sroka —

77 pkt.

POLSKA B — CSRS MŁODZ.
73:65 (35:30). Najwięcej punktów
zdobyli: dla zwycięzców —Was­
hington 20, Goliński 15, Ciak 11
oraz Kudłacz 10, a dla pokona­
nych — Urban 12, Michalik 9
oraz Dorasil i Kristinik po 8.

Młodzieżowa reprezentacja
CSRS, podzielona na dwie dru­
żyny musiała stawić opór zes­
połom Polski (czwartkowy ry­
wal — Korona — wyjechał ną
mecz ze Skrą do Warszawy).
Nieznaczna choć zasłużona wy­
grana przypadła w pierwszym
meczu kadrze B, w której prym
wiódł Ken Washington.

POLSKA A — CSRS MŁODZ.
99:67 (61:33). Najwięcej punktów
zdobyli: dla zwycięzców — Ki-

jewski 18, Zelig 16, Węglorz 15,
Młynarski 14 oraz Myrda i Ro­
siński po 10, a dla pokonanych

*—— Żuffa 19, Burger 16 oraz Ha-

jck 10. Pierwsza reprezentacja
naszego kraju pokonała młodzież
CSRS w identycznym stosunku
co w spotkaniu czwartkowym.
Do przerwy zanosiło , się na po­
grom gości. Gra naszej drużyny,
zwłaszcza od 14 minuty wyraź­
nie ożywiła się i urozmaiciła

gdy na parkiet weszli Andrzej
Seweryn i Ken Washington. W
II połowie, kiedy zabrakło Se­
weryna i Washingtona tempo gry
znów osłabło. W sumie sparringi
naszych koszykarzy były z pew­
nością pożyteczne, a choć mło­
dzieżowy zespół CSRS nie był

zbyt wymagającym rywalem dla

podopiecznych trenera J. Świąt-
ka, to z pewnością uwypuklił
sporo możliwych jeszcze do wy­
eliminowania mankamentów w

grze.
Od OZKosz zespół Polski o-

trzymał pamiątkowy puchar,
najlepsi gracze w zespołach Pol­
ski (Washington) i CSRS (Bur­
ger) uhonorowani zostali także

pucharami, (Wi-Gr)

Pod koszami II ligi
II-LIGOWI koszykarze kończą

w najbliższą niedzielę rozgryw­
ki. Drużyny krakowskie już
wcześniej zapewniły sobie byt
w tej klasie rozgrywek, lak

więc ostatnie spotkania będą
dla nich miały jedynie znacze­
nie prestiżowe. W Krakowie
beniaminek II ligi — Hutnik

zmierzy się zę zdegradowanym
już zespołem Społem Łódź i
winien bez specjalnych kłopo­
tów wzbogacić się o kolejne
cztery punkty. Trudniejsze za­
danie czeka zespół Korony.
Krakowianie wyjeżdżają bo­
wiem do stolicy na mecze z mo­
cno zagrożoną spadkiem druży­
ną Tramsa — Skrą W-wa. W

trudnej sytuacji warszawscy
koszykarze dołożą z pewnością
sił, aby wygrać oba mecze —

sukcesem Korony będzie już je­
dno zwycięstwo.

Ciekawostki ze świata
HOKEJ NA LODZIE W MON-

GOLH. Znikają białe plamy na

hokejowej mapie, W tym roku

zainaugurowane zostaną regu­
larne rozgrywki w hokeju na

lodzie, zarówno dla seniorów

jak i juniorów, w Mongolskiej
Republice Ludowej. O tytuł
mistrzowski wśród seniorów u-

biegać się będzie w. zmaganiach
ligowych dziesięć zespołów
(wszystkie ze stolicy kraju U-
łan Bator).

★
SUPERMAR.ATON. Nowy re­

kord świata w tej konkurencji
ustanowił Włoch Dalmani, któ­
ry na zawodach w Pardenbnie

przebiegł 205 km i 802 m.

★
PODRÓŻ DOOKOŁA ŚWIA­

TA. Siedemnaście lat trwała

Jerzy Landsberg
nie żyje

Mimo ogromnych, trwających
prawie tydzień wysiłków lekarzy,
nie udało się uratować życia kie­
rowcy rajdowego — Jerzego
Landsberga, rannego w wypadku
w czasie „Rajdu Krokusów”. J.

Landsberg zmarł 27 bm. w klinice

neurotraumatologicznej Instytutu
Neurologii AM w Krakowie do
końca nie odzyskawszy przytom­
ności.

„wycieczka’’ rowerowa dookoła
świata obecnie 50-letniego An­
glika Waltera Stolle, mieszkań­
ca Londynu. Stolle przejechał
około 640 tysięcy, km i „zużył”
12 rowerów. Podczas tej eska­
pady siedmiokrotnie na niego
napadano, dwieście trzydzieści
jeden razy był okradziony, ale

tylko raz zatrzymała go policja.
(js)

Dokęd pójdziemy ?

SOBOTA
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 16.30 Hala AZS-AGH:
Cracovia — AKS Chorzów

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz. 18.00 Hala Hutnika:
Hutnik — Społem Łódź

(II liga mężczyzn)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 16.30 Boisko Hutnika:
Hutnik — Stal Sanok

(Liga międzywojewódzka)
LEKKA ATLETYKA

Godz. 15.30 Stadion Cracoyii:
Wiosenn,’ sprawdzian kadry

spartakiadowej

NIEDZIELA

Przeszedł się tam i ż powrotem po mokrym chodniku,
rozglądając się, czy nie zobaczy jakiejś postaci, kry-
jącej się w mroku, ale zauważył jedynie ceny w ok­
nach wystawowych. A nie tego przecież szukał. Po­
szedł dalej ulicą Blondel, minął dwa czy trzy bistra,
do których zajrzał przez szybę. Towar czekający w

lokalu na nadzianego faceta bywa lepszy niż ten na

ulicy. Wypatrzył jakąś blondykę, która przypominała
mu trochę lalunię Aida i wszedł do środka. Grube bab­
sko, którego ogromny biust spoczywał na przykrytej
gazelą szufladzie, zastępującej kasę, przypłynęło z za­
chęcającym uśmiechem na umalowanych wargach.

— Pan sobie życzy? — zaćwierkała.
— Kawę — powiedział, zerkając na blondykę w lu­

strze, znajdującym się za butelkami.
Blondynka odwzajemniła jego zainteresowania. Prze­

rwała na chwilę „421”, w które grała z koleżanką i ru­
chem ust widocznym w lustrze zadała mu pytanie.
Muszka odpowiedział twierdzącym, opuszczeniem po­
wiek. Dopił kawę, zapłacił i dogonił lalunię, która

przed nim wyszła ńa ulicę.
— Na chwilę, czy na całą noc, skarbie? — odezwała

się pierwsza.
— Na chwilę — odpowiedział Muszka.
— Ile dajesz?
— Ile zażądasz. ■
Dziewczyna prowadząca go do pobliskiego hoteliku,

aż przystanęła. A cóż to za jeden ten typ? Święty Mi­
kołaj? Tonton Rothschild? Kuzyn Dassaulta? Ile zażą­
dasz, powiada ten nabab! Mogłaby przecież zażądać
od niego Ameryki, jak taki hojny! I jeszcze Kanady,
jako premii!

— Dziesiątaka — rzuciła od niechcenia.
— Ile zażądasz — powtórzył.
Popatrzyła na niego przeciągle. Któż to taki? Kasjer,

który zwinął bilety za trafionego tripla? Urzędnik,
który włamał się do szuflady w ubezpieczała, społecz­

nej? Chyba to ostatnie odpadało, bo jak. mówiono, była
to instytucja deficytowa. A zresztą, u diabła obchodziło

ją, kim był ten facet? Grunt, że płaci. I że chce płacić
bez targów... Żałowała już, że nie zażądała więcej, nie­
pohamowana w swojej chciwości. Gdy hotelarz odpro­
wadził ich do pokoju zaczynając się rozbierać zauwa­
żyła:

— Wydaje mi się, że już kiedyś z tobą byłam. W każ­
dym razie twoja Iwarz nie jest mi obca.

Muszka potrząsnął głową.
— Dziwiłbym się.' Długo byłem w podróży.
7, podziwem przyglądał się jej dorodnemu jeszcze

ciału, bezwstydnie obnażonemu przez rozpiętą nagle
sukienkę.

*

Wytarłszy filiżankę Muszki, gruba szefowa bistra po­
wróciła do leżącego na kasie Erance-Soir i rozpostarła
na nim swój potężny biust. Przeczytała o pikantnej
zbrodni, przewróciła ^stronę i aż podskoczyła z nagle
zmarszczonymi brwiami.

— Ależ... ale... a to dopiero!
Po prostu odebrało jej mowę. Odczekała, aż kole­

żanka blondynki wyjdzie na ulicę w poszukiwaniu
klienta, po czym potoczyła się do kuchni, gdzie jei
małżonek, maniak porządku, ustawiał naczynia.

— Hektor!

Hektor zamknął drzwiczki od bufetu i odwrócił się.
— Zobacz — powiedziała, — Ten facet wyszedł stąd z

Elianą. A pięć kawałków czeka na tego, kto zawiadomi

gliniarzy.
Wyciągnęła do niego rękę z gazetą, w której widnia­

ła fotografia Muszki Majowej.
— Co ty jeszcze , wymyślisz? — mruknął Hektor z po­

wątpiewaniem. — Dopiero co go przecież widziałem i
wcale nie wydawał mi się...

— Poczekaj — odpowiedziała, dorysowywując na fo­
tografii wąsy i obramowywując oczy okularami, — A
teraz?

— No tak... — zawahał się Hektor. — Oczywiście, że
teraz... chociaż, wiesz, tylu jest do niego podobnych!

Wytarł nos i dodał marząco:
— Ale kto wie, może masz rację? Ja tam nie wiem.

Potrząsnęła gazetą.
— Co ryzykujemy, dając cynk glinom? Jak wyjdzie,

żeśmy trafili, zainkasujemy pięć kafli. A jeżeli to była
omyłka i tak nam łbów nie urwą. W ten sposób przy­
najmniej jak tajniaki od trawy zac.zną węszyć w dziel­
nicy, zawsze będziemy mogli się ich pozbyć, mówiąc,
że staraliśmy się im pomóc. No więc jak?

Argument był ważki. Kto chce prowadzić w bistrze

kuchnię, potrzebuje zawsze pobłażliwości policji. To

pomaga napełnić kasę. Hektor skapitulował.
— Dobra. Ale kogo zawiadamiamy? Gliny dzielnico­

we?
Znowu podniosła krzyk:
— Mowy nie ma! Im mógłby się wymknąć. Tu piszą,

gdzie trzeba dzwonić w sprawie nagłej.
Wysylabizowała, mlaskając z rozkoszą:
— Brygada do walki z bandytyzmem. Służba docho­

dzeniowa i interwencyjna. Turbigo-9200. Pokój 142.
Komisarz Le Goff.

Potoczyła się do kabiny telefonicznej,
(Ciąg dalszy nastąpi) (21)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 9.30 Hala AZS-AGH:

Cracoyia — AKS Chorzów

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz. 14.30 Hala Hutnika:
Hutnik — Społem Łódź

(II liga mężczyzn)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11.00 Boisko Cracovii:
Cracoria — Ursus

(II liga)
Godz, 12.00 Boisko Korony:.

Garbarnia — Walter Radom

(Mecz kobiet)
LEKKA ATLETYKA

Godz. 10.30 Stadion Cracoyii:
Wiosenny sprawdzian kadry

spartakiadowej
BOKS

Godz. 11 .00 Hala Hutnika:
Hutnik — Stal Sanok

(Puchar Polski)

TOTEK
MAŁY-LOTEK płaci: w I lo­

sowaniu — czwórki 9,592 zł,
trójki 94 zł, II losowanie — piąt­
ki 191.774 . zł, czwórki 1.577 zł,
trójki 94 zł.

EXPRESS LOTEK płaci: piąt­
ki 209.533 zł, czwórki 1.650 zł,
trójki 70 zł.

NR INDEKSU; 35W


